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D ozw ala się d ru to w a ć , z w aru n k iem , aby po w y­

d rukow aniu  z łożone b y ły  trzy  exem plnrze w  K om ite­

cie C en zu ry . W iln o . i835. d. 10 S tycznia.
C e n i .  L .  B o r o w s k i .



O LITERATURZE PORTUGALSKIEJ, 
OŚMNASTEGO I DZIEWIĘTNA­

STEGO WIEKU.

I.

K ie d y  Pot'tDgalja w jednej bitwie przezna­
czenia swoje przegrała, kiedy utraciła wszy­
stko prócz szlachetnych przypomnień, K a -  
m o e n s  jeszcze, z łoza Swej nędzy, słow kilka 
uronił: był to krzyk zło-wrogi, posępna o przy­
szłości jego kraju przepowiednia. W  kilka dni 
potem , jak powiadają, był on pogrzebiony, 
a prześcieradło w które zawinięto jego zwło­
k i,  z domu miłosierdzia wyproszone zostało.



w nim także poeta pościeli dla siebie śmier­
telnej wyżebrał. Po ubiegu lat pewnych od 
jego zgonu, o miejscu nawet ppgrzebu jego 
zapomniano, avwszelakoż światło, które on 
rozsiał, długie lata po jego śmierci jaśniało. 
Rzeczą, o której tnało wiedzą we Francyi 
jest, że po nim inny wiek poetycki był na­
stąpił, pełen energii blasku okazałości, ale 
wyznać potrzeba, że noc ciemna, noc w ca­
łej swej posępności, po tym ostatnim pło­
mieniu geniuszu następowała; i po czasach, 
kiedy C orte-R ea l, Quebeclo, Sa? de M ane- 
ze s ,  błysnęli tą niespodziewaną jasnością, tak 
rozmaitą i tak dziwaczną, która czasami po 
pięknym dniu następuje, kiedy słońce wspa­
niale bieg swój odprawi, cuda wszystkie po- 
gasły, ciemnota była nagła i więcej wieku 
trwała.

N a początku tego zgubnego perjodu, sa­
m i nawet Portugalii wrogowie jej się poni­
żenia litowali, a Filip TI, który przygotował 
jej upadek, zgaśnieniem geniuszu ludu, był 
przerażony. W  dniu kiedy 011 zajął Lizbo­
n ę , odpowiedział po portugalsku, przema-
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wiającym doń w języku kastyllijskim; lecz 
Kamoens juz nie' ży ł,  kiedy się on zapyty­
wał: nikt nie miał dosyć potężnej mowy, a- 
żehy na. jaw , słowa monarchy hiszpańskiego 
wystawić. Corte-Real był się juz do Palmy, 
pięknego swojego ustronia uchylił;  Quebeda 
dzielił czas swój pomiędzy poezyą î  obowią­
zkami wysokiego- urzędowania * może nawet 
samotne głosy, które po klęskach najazdu, 
chwałę narodową opiewały, lękały się, aże­
by  ich w języku Jana III niezrozum iano; i 
następcy K  a m o e n  s a, językiem trzech Filipow 
często mówili. Po ich śm ierc i, pow tarzam  
jeszcze, już więcej literatury nie było. P o r-  
tugalja nawet przeszła przez wszystkie złego 
smaku odmiany, nie m ożna , bez uczucia głę­
bokiego politowania, zbliżyć się do pejrodu 
W którym jaśniał V iolante do- Ce o. Jedna 
ty lko ,  w tym czasie biało-głowa, podniosła 
takie namiętne wykrzyknienie, które dusza 
do razu obudzą , jakkolwiekby te by ły  odrę­
twiałe, lecz M ariana  d 'A lo o f or ada  zakonnica 
pisała w monaslerze i w monasterze dni swe 
zakończyła:, niemiano nawet porozumienia o
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tem ile się geniuszu, w jej sercu zawierało* 
a wreszcie, przez jakąś niedoścignioną fatal- 
ność, te listy zakonnicy, które rzeczywiście 
do literatury portugalskiej należą, równie, jak 
listy Pani de Sevigne  składają część literatu­
ry  fraucuzkiej, listy mówię które łzy Russowi 
wyciskały, przeszły do nas przez odbicie się 
najbardziej przyćmione. Poezya wnętrzna i 
namiętna M a ria iiy  d 'A lcoforada  była oczy­
wiście w przekładzie zmieniona. Jeden tylko 
człowiek wydał lis ty por I ugalskie takie, jak były 
napisane, i bez wątpienia, iż był godny na 
czuć ie i pojmować ponieważ on był ich o- 
głosicielem.

Czytelnik niecli nie wygląda ażebym czy­
nił tu wyliczenie wszystkich mierności, przez 
któresię podnieść w Portugalii literaturę kuszo­
no. A rtykuł ten nie jest historyą nauk, w któ­
rej potrzeba zdać rachunek ze wszystkich za­
pasów i wysileń, niektórych czci-godnych lu­
dzi y jakkolwiek się te nieużytecznemi oka­
zały. Z  drugiej strony wyznać potrzeba, iż 
byłoby z tym  peryodem niesłychanych re- 
wolucyj literackich aż nadto kłopotu, a sam



nawet tytuł niektórych książek zdumiałby nie­
wątpliwie czytelnika, aż do odebrania m u  o- 
choty  posuwania dalej rozbioru. Rozprawia­
no często o zboczeniach imagiuacyi, wśrzód 
jakich błąkano się w czasie największej czę­
ści wieku tego w którym  słynął Violante do 
Ceo; ale jak oznamionować tych którzy go 
naśladowali? co powiedzieć o książkach m ają­
cych za ty tu ły : Zaćmienie -piękności w  zwier­
ciadle przypomnienia obserwowane, pi zez 
uczucie jakie śmierć opłakana sprawuje. 
Ogród święty w  którym wszystkie kwiaty 
są cudami skropionemi przez zdroje z mi­
stycznej satyry wynikające. Pomimo tego 
wezbrania niesłychanego dziwactwa, znajdo­
wali się jeszcze W Portugalii niektórzy ludzie 
szacowni, mądrzy Boala przyjaciele i k lotych, 
rzeczywiście, w późniejszym czasie dogma­
tyczne oburzenia się podzielać wszystko skła­
n iało ; ale m y upatrujem y ludzi z geniuszem, 
a przy końcu siedmnastego lub też na począt­
ku dziewiętnastego wieku nie znajdujemy ich 
bynajmniej w Portugalii. Oddawszy spra­
wiedliwość nauce dwóch hrabiów d Eviceji a
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i m ądrym  ich chęciom, cd i o nich więcej 
powiedzieć można? Jeden lylko człowiek? 
w tym' czasie godnie językiem K a m o e n s a  
przemawia i przemawia nim z energią chrze­
ścijańską kióra w tym  wieku zdumiewaj lecz 
według jegoż słów własnych podobny on jest 
do dawnego p ro roka ,  a na do mu rozległych 
pustyń potrzeba. N ad brzegami to A m a ­
z o n k i ,  A ntonio V ie ir a , śmiałych swoich 
natchnień wyszukiwał. Zostawmy więc lego, 
puslyui, ojca przebywającego niezmierne bra­
zylijskie lasy: głos jego nie jest ziemski; po­
dobny H iobow i, jęczy on w samotności, a 
tylko do Boga i wieków przemawia.

Jakem juz powiedział, że ,  przez ciąg pier­
wszej połowy ośmnastego wieku, jeżeli w P o r­
tugalii wielkich poetów nie było, znajdowali 
się tam ludzie pracowici pojmujący piękny 
ruch literacki we Francyi, a na nieszczęście 
naśladujący go wtenczas, kiedy w nim na­
tchnienia tylko szukać należało. Ci ludzie 
sumnienni zachęcali um ysły  niedołężne do 
nauk w ytrw ałych , założyli akademją histaryi, 
czując potrzebę zwrócenia się do zapomnia-



11

nych źrzódeł. Ich dobre zamiary kończyły 
się tylko na samem niezmiernych foliałów 
wartowaniu, gdzieby napróżuo czego innego 
prócz niektórych pożytecznych dokumentów 
szukano. Uczucia dziejopisurskie wygasło u 
nich bezwąt pienia społem z górnemi natchnie­
niami poezyi, kLóre tak dzielnemi barwami 
pierwszych historyków narodowych odzna­
czają. W szystko więc już się było zatarło, aż 
do wielkich podań, kiedy nastąpiło to stra­
szliwe trzęsienie ziemi, które zdawało się bydz 
złowrogiem zjszczeniem ostatnich słów Ka- 
xuoensa. W  tym dniu 17-55 r. w którym od- 
słonione zostały wszystkie nędze jakim lud 
ulegać może w pośrzód tych kouwulsyjnych 
poruszeń ziemi, które wywróciły miasto euro­
pejskie i zakłóciły zamożną krainę nowego 
świata, zdawały się rozlegać ostatnie gromy 
klątwy, która nad Porlugalją ciążyła. W ie l­
ki poeta przepowiedział jej upadek, upadek 
ten spełniony został. W n u k  R a  s y n  a przy- 
tłoczony runącemi głazami lizbońskiemi, 
podnosił wołania ku niebu, które zdawały się 
wzywać harmonijnego geniusza jego dziada,
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w pośrzodfcu tych zwalisk. Obudziły się nie­
które umysły, nowe się przeznaczenia zjawiły 
dla Portugalii, a te się od poezyi rozpoczęły.

W idok jaki wystawiła Lizbona, musiał 
bydz bardzo straszliwy i nazbyt rozdzierający 
serca; musiał on wszystkie stworzenia żyjące 
okropną rospaczą przeniknąć, kiedy w pięć­
dziesiąt lat polem starzec opowiadając nam 
o nim , Czuł, jak się mu włos ubielony jeżył 
na głowie, a poetyckie oczy jego stopniami 
się ożywiały, sprawując w nas drżenie z prze­
strachu, w nas mówię dzieciach naówczas, 
jak gdyby płomień który ze wzroku jego 
wynikał mieszał się ze zgubnemi błyskawi­
cami, a ponure grom y poprzedzające sko­
nanie miasta słyszeć się dawały. T ym  star­
cem był Francisco M anoel, ten sam o któ­
rym  Lamartine powiedział:

Tu  es p o e te , et tu  pldures !
Jes te s  p o e tą  i p ła c z e s z  !

Francisco M anoel do N ascim ento  był 
jeszcze bardzo młody w i y55 r . ; on równie 
prawie do dziewiętnastego jak do ośmnastego 
wieku należy; lecz jeżeli podzielał usiłowania
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odnowicieli, jeżeli ich nie przewyższył, ugrun­
tował o n  niejako chwałę literacką czasów te­
raźniejszych; zastanowimy się nad nim pod je­
go dwoistym wpływem.

Kiedy P o m b a l  przez swoję potężną prze­
zorność i przez swoję niezgiętą wolą, dźwi­
gnął Lizbonę z gruzów, niektóre dusze czyn­
ne , pełne szlachetnych przypomnień i gorą­
cych nadziei połączyły się z sobą: postrze­
gły one ze zgrozą, i i  zagubiono aż do pa­
mięci poetów którzy naród wsławili; i że, 
jeżeli wielkie Kamoensa imie przeżyło w wie­
kach , to dla lego że są geniusze, lak ściśle po­
łączone z językiem który ustalili w jego czy. 
stości i harm onii, iż nie można już zapomnieć 
tych świateł umysłowych równie, jak niepo­
dobna zamknąć oczu na światło niebieskie. 
A ntonio G aręao , D in iz  da Cruz i Sylvci 
D om ingo dos JReisquita, połączyli wspólnie 
swoje usiłowania ku odnowieniu pięknego 
wieku. W  tym to szlachetnym zamiarze 
połączyli się oni w E-slaves, N egdo  i w T he- 
olimo, Gomez de Carvalho i założyli Iowa-



tyskiego połączyli. Diniz więcej posiadający 
rzystwo A r k a d o  w (*), ale potężne tylko ge­
niusze podobne odnowień gatunki uświęcają. 
W szelakoz dostała im się sława doprowadze­
nia języka do harmonii pierwotnej, do lego jej 
uczucia, które nadewszyslko wiek szesnasty 
odznacza. Garpdo podniósł nawet, przez ko- 
medyą przedziwnie napisaną, teatr zostawio­
ny dziwactwom pełnym zapału, alej zbyt cią­
gle cudacki Antoniusa doze.

Jako należący do czasów jego cle Fer­
reira i de Sa' e M iranda  zgłębiał on uczo­
ne starożytności rytm y, a ody jego tak do­
brze Portugalczykom przypominały H oracyu- 
sza, iż z jego imieniem imie poety rzym-*

(*) Akademlja ta założona w  17S6 r. rozwiązana zo­
stała w 177a: naśladując W łochy członkowie jej 
poprze bierali byli sobie imiona i z Idyl, pod któ- 
rem i dzieła swoje ogłaszali. D in iz da  Cruz przy­
b ra ł sobie za nazwanie E lpino N onacricense , a 
wszystkim  wiadomo ile Francisco M anoel, prze­
zwisko F ylin to  E lysio  w Portugalii wsławił. Za­
pewne to przez nas'tadowanie Arkadów Bocage  
przezwał się E/m ano.
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zapa łu , bardziej w swoich formach rozmaiły, 
potężne uczucie harm onii za swojemi uniesie­
niami namiętnemi połączył, a jego rzetelny 
enluzyazm imie mu Pindara zjednał, Pede- 
g a ch e , mniej poeta , przestał na rozważaniu 
godności rasynowskiej, oraz na pochwyceniu 
kilku wierszy z jego pięknej harmonii. W y ­
znaję , że to wszystko nie stanowi bardzo 
wielkiej oryginalności; ale zwrócmyz oczy 
w tej epoce na resztę E uropy  południowej, 
Z  tern wSzyslkiem styl został odzyskany, 
nastrojony instrument zdatnym stawszy się 
do użycia, czekał tylko mistrzowskiego na­
tchnienia.

Kiedy ci mężowie biegli wszyscy prawie 
poeci przez wyrażenie, jeżeli nimi przez styl 
nie byli, szukali ustawicznie tych źrzódeł czy­
stej h a rm on ii , k tórą  D iego Pernarclcs , K a- 
m oens , i S d 1 e M ira n d a , w dziełach swoich 
okazali, pisarz inny opuścił te natchnienia 
wyniosłe dla pracowitego badania geniuszu 
tych ludzi których naśladowano. Francisco 
F i a s , da ł początek, krytyce portugalskiej, 
zrodziła się ona wtenczas kiedy rzetelnie p rzy-
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dalną zostać mogła; a zrodziła się wcale ró­
żna od krytyki z jakiej był znany B ar­
bosa M aclmdo , który jak wiadomo, biblio­
grafem był raczej, niż literatem , bardziej 
chwalcą niż wyniosłym.

W  pośrzodku tych trudów czynnych, pra­
cowitych istotnie dla czasu obecnego, a na­
de wszystko, dla wieku który następował, 
Francisco M anoel, bez wątpienia obojętnym 
nie pozostał; wielka namiętność wkrótce pod­
nieść miała jego duszę sprężystą, ale był je­
szcze bez wielkiego wpływu. W szystko to 
się odbywało między 1760 a 1770 r . , wprzód 
nim się czuć dała straszliwa inkwizycyi za- 
palczywmść.

Czcigodnym tym mężom, którzy ustano­
wili Arkado w , ani na boleśnem położeniu 
całej społeczności, ani na osobistych prześla­
dowaniach nie zbywało; było to jednem zę 
smutnych podobieństw, jakie pomiędzy nimi 
a mistrzami ich zachodziły. K a m o e n s  mo­
le  um arł dla lego, że zbywało dlań na jał- 
muźnach przez jego niewolnika wyżebranych? 
wielki Pacheco był inlirmarzem w szpitalu;
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A lbuquerque  nad brzegiem  otw artej m ogiły , 
na swoję długowieczność narzekał (*); a Jan  
de C a stro , na swojein łożu śm ierlelnem  nie 
m ia ł tyle pieniędzy, ażeby m u ostatni jego na­
pój sporządzono. W  ośm nastym  wieku, A n ­
tonio Joze  spalony został za to , iż przez 
chwilę publiczność lizbońską rozśm ieszył; 
G a ręd o , za swój ta len t, odpokutow ał w wię­
z ien iu , w ktorem  i żyw ota dokonał; T on-  
seca  u m a rł, jak pow iadają z n ęd zy ; F r a n ­
cisco M a n o e l , winien to by ł energii swojej 
że uszedł szczęśliwie stosu ; lecz przez cały  
długi swój zawód wszystkie boleści w ygna­
nia wycierpiał (**). Zważcie ty lk o ; ja  się za­
trzym uję : gdzie jest tyle n ęd zy , m usiał tam

(*) D o g ro b u  starcze s trudzony!

(**) Francisco M anoel, w ytłum aczyw szy  w  1778 r .  

Ś w i ę t o s z k a  {le T artu /e)  m o lie ro w eg o , w ięcej 

n iż li podejrzenie  inkw izycyi s 'ciągnął na  sieb ie : 

s ta ł się ju z  b y ł ofiarą w skazaną, ale dnia tego 

w  k tó rym  m ia ł zostać p o jm a n y , m oże przez 

sw oję k rew  z im n ą  życie sw e u ra to w a ł: g rożąc  

albow iem , że u godzi sw oim  sz ty le tem  zw o len n i­

ka s 'w iętego-trybunału  um knąć potrafił.

Wizerunki. N. 5. 2
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bydź geniusz potężnem życiem i czynnością 
obdarzony, ażeby wielkiego jakiegoś człowie­
k a ,  obok niezmiernej jakiejś niedoli wymienić 

możua było.

II.

Nieszczęście uświęca geniusz; jest to przysło­
wie Portugalczyków, które  oni częslo powta­
rzać powinni, łączy się ono albowiem ze wszy- 
stkiemi ich pamiątkami. Jest coś osobliwszym 
sposobem awanturniczego, a co idzie sfornie 
z wyobrażeniem, jakie sobie tworzymy o niem 
w tein rozpoczęciu zawodu młodego poety, 
który, życie swe odwagą ocala, ostrzem zas 
sztyletu Wolność swą zdobywa. "V\ idywałem 
go często w szczuplej jego uchronię w Choisy, 
wspieranego wtedy przez czcigodnych przy­
jaciół, ukazał mi się znow u, mniej szczęśli­
wy w P ary żu ,  dawni bowiem przyjaciele je­
g o ,  albo poumierali albo nieobecni byli, a 
zawszeni w nim upatryw ał człowieka czują­
cego się wyższym nad ubóztwo i przypo­
m nienia , ponieważ posłannictwo mu swoje
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spełnić potrzeba było. F rancisco  M a n o e l  
śmiałe staw ił czoło fo rtun ie , i  pom im o 
w ywołania z o jczyzny , m iał on wszystkie 
swe przeznaczenia poety, i poety odnowiciela. 
W  pracach, jakie na siebie włożyli A rkado- 
w ie, p rzy ją ł on uczestnictw o, ale ręka potę­
żna poprow adziła tak głęboką b rozdę , iż 
stronnicy szkoły harm onijnej szesnastego wie­
ku  dokonaną robotą w krótce przerażeni zo­
stali. W  rzeczy sam ej, M a n o e l , ze swojem 
uczuciem dzielnego badania, udał się na śle­
dzenie w poezyi piętnastego a nawet czter­
nastego wieku w yrazów  którem i chciał język 
nanow o ubogacić. Jednakow oż m iał on był 
do tego pow od sprawiedliwy, a te  w yrazy 
tak dobrze dzielnej organizacyi jego posługi­
w ały, iż najpierw szym  został swojego czasu 
poetą. A le entuzyazm  jego starow ieczny za­
trw oży ł ty c h , którzy  harm onijnym i ty lko na­
śladowcami byli; postrzegli się oni, iż naśla­
dowali szczęśliwie, lecz że nie odnowili ni­
czego. L udzie  z geniuszem  prześcigają nie­
kiedy cel sobie zam ierzony, lecz za jednym  
zwrotem  znowu się doń dostać umieją. Ma-r

2*



20

n o e l n o w y  sobie ję z y k  u tw o rz y ł  i na rzuc i ł  
go ty m  k tó ry ch  natchnienia jego podbija ły .

F ra n c isco  M a n o e l  b y ł  za tem  przed w szy-  

slkietn przez  tę m yśl opanow any ,  ze chcąc 
oglądać w P o rtuga li i  p rawdziwie oryg ina lną  

l i te ra tu rę ,  należało ażeby język  odzyskał  całą 
o ryginalność k tó rą  by ł  p o s t rad a ł ;  a przeloz 
wtenczas, naw et k iedy 011 poddaje  swój geniusz 
uniesieniom  obcej póezyi,  kiedy p róbu je  dadź 
uczuć  P o rtuga li i ,  ile w dzięku i świeżości p ro -  

s to -dusznej w L a f o n t e u i e ,  ile zapału  n a ­
mię tnego  w S z a  t o b r  y a n i  e ,  zawsze jest to  
poeta  p o r tu g a lsk i ,  k tó ry  szczeroty  swojego 
języka  i barw  jego n ad obnych  dziełom ty m  
obcym  udziela. W  jego tłum aczen iach  p rz e ­

dziwnych  , gdzie się zna jdu je  zawsze odbicie 
o ryginalne tak szczere ,  tak  żyw o pojęte, n a -  
p różnobyśm y  szukali jednego  z ty c h  gallicy- 
zm ów , k tóre  z g r u n tu  p iękny  K a m O e n s a  
ję z y k  zm ieniły , a przez  dziwaczne w y m a g a ­
nie rozs tro iły  jego bogatą  i p rzem ożną  h a r -  

m onją .
F ra n c isc o  M a n o e l  p rzek łada ł  wielkie poe- 

m a ta  ob ce ;  m o ż n a  powiedzieć p ra w ie ,  że je-
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go lirycznośe, nową je okazałością przyodziała, 
lecz żadnej kompozycyi- oryginalnej nie zo­
stawił. Ody, listy, elegje, sonnety pełne sztu­
k i, na wydanie jego natchnien lul) tez prze­
pisów były dostateczne. Ale na tern się ty l­
ko rzuty  jego geniuszu ograniczyły. Atoli 
powiedzieć m ożna, że gdyby lepsze czasy 
pozwoliły mu były dokonać poematu naro­
dowego, które już był rozpoczą ł ,  a które 
żeby mogło wyjśdź na świat potrzebowało, 
jak to sam mawiał, ojczystego powietrza, 
byłby Portugalią , już P t a k  bogatą w tym  
rodzaju, nową epopeją ubogacił. Rozmyślał 
o n , przez całe swe życie o F astach Portu­
g a lsk ich , ale ich nie ukończył. Nieszczęśli­
wy p o e ta , przypomnienia dla jego duszy ‘ 
już nie były. dostateczne, pragnęła ona 
pięknych brzegów jego rzeki,, wyniosłej 
wieży jego B e l  e m u ,  wielkich pomarańczo­
wych gajów : czego wszystkiego nigdy już. nie 
oglądał. Równie jak K a m o e n s  um arł  w u-  
bóslwie i mało jest świadomych o miejscu 
jego pogrzebienia.

T o  p oem a, gdyby autor był je dokonał,
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azali wyglądałoby na wzór O w i d y  u s z a ? to 
mi się nie zdaje. Ody jego wszystkie nama­
szczone gorącerni pamiątkami odkryć i pod­
bojów, są wszystkie uniesieniami patryoty- 
cznemi, które nam odkrywają czem bydż 
mogły Fasty portugalskie. Nie godzi się mnie­
mać ażeby się M anoel, po śladach O w i d y  u- 
s z a  niewolniczo miał czołgać. Dusza jego dziel­
niejszą i wynioślejszą b y ła , i jeżeli używał 
jeduostajności przypomnień mitologii staro­
żytnej, było to raczej dla ubarwienia niemi 
języka, nie zaś dla poddania im swej myśli.

Zastanówmy się atoli nad tą niepokona­
ną skłonnością, jaką Portugalczycy mają do­
tąd, ażeby chrześcijańskie pojęcia, myślą mi­
tologiczną napastować. W iąże się to zaga­
dnienie z kra jem , klimatem, a powiedziećby 
jeszcze m ożna, z rodem mieszkańców. Lecz 
zrzódłem tego, nade wszystko jest natura ję­
zyka, tudzież najpierwsze tworzenie się po­
m ysłów , a wyznam z mojej strony, chociaż 
niewielki stronnik tych kształtów, iż rospa- 
czam nawet, ażeby się pod tym  względem 
w Portugalii odmiana kiedyżkolwiek zjścić
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miała. Trudno przeobrazić tajemne poezyi 
iu styu k ta , i to ,  co nakszlałt obcego stroju  
niedogodność u ludu północnego sprawuje, 
p rzystało m oże w tycli zam ożnych uroczy­
stości klim atach, w łoskie przypom inających  

niebo.
Jak wszystkie południowe narody, których  

zrzódłem  harm onii jest język  łaciński, P or-  
tugalczykow ie, od najdawniejszych czasów, 
od geniuszu rzym skiego swoich najbezpośrze- 
dniejszych nalclm ień zasięgali. Porlugalszczy- 
zn a , od najdawniejszych w ieków , jest prawie 

łaciną co do zw rotów  i w yrażenia, a podo­
bieństwo tak jest dostateczne, iż znajduje się ' 
w iele kartek, z przyłożeniem  się zaiste w y ­
pracow anych , lecz które tęż sarnę m ysi do­
statecznie, po łacinie i po portugalsku w yra­
żają , bóstwa pogańskie wcześnie bardzo w pro­
wadzone zostały do tego pięknego kraju, któ­
ry  wieńcem  E u rop y nazwano. Podanie k łam ­
liw e , lecz rzeczyw iście nader starożytne, CJ- 
lissesa lia te brzegi zaprowadza. Od naj­
dawniejszych czasów  pamiątki celtyberskie, 
pam iątki sLarożylniejsze jeszcze pokoleń at-



lantskich zatarte  zosta ły : zawsze trw a ' o- 
lim p , ze swoimi bogami. Chrześciaństwo 
zgluzow ało wiarę jaka  ku nim by ła ; ale im ion 
ty ch  bożyszcz nie może wyskrobać. A lbo­
wiem bogowie unosili się na tych obłokach, 
świeże najady  p ływ ały  w tych  strum ieniach, 
a nim fy po tych kwiecistych pom arańczo­
w ych gajach b łąd z iły : ponieważ wierzono
tam  w bóstwa R zym u rów nie jak językiem  
jego przem aw iano. A lboź nie w ierzym yj źe 
W poezyi ludu greckiego, C haron dotąd jest 
przew oźnikiem  k tó ry  um arłych  na brzeg p rz y ­
szłego żyw ota przepraw ia? żadna dusza 
clirześciańska nie drży  na ukazanie się tego 
sędziwego posługacza bogów ; podobnież wy­
padło  w tej krainie. M yśl clirześciańska dała 
p rzy tu łek  pam iątce poetycznej, p rzy ję ła  ona 
tych  bogów z panowania s trąconych , i p ra­
wie ich ze swojemi uczuciam i religijnem i zje­
dnoczy ła; i koniecznie tak wypaśdź musiało, 
poniew aż znalazła ich u bram  swojego mia­
sta o siedmiu w zgórkach, a nawet nad brze­
gam i tego T a g u , którego wielkie imie rozle­
ga się w starożytności podobnie, jak  się G an-



25

ges naszym przypomnieniom wystawia. K a - 
m o e n s ,  jak to wiemy, napotyka bóztwaRzy- 
nm , nawet aż w przybytkach proroczych 
pewnej wyspy Oceanu indyjskiego, gdzie się 
rozwijają uwielbienia chrześciańskie jego kraju; 
Corte-Real poeta żarliwą czułością obdarzo­
n y , z sercem tak rzetelnie religijnem, Corte- 
R e a l  zaczyna od wezwania Chrystusa opo­
wiadanie nieszczęsc Ljcinora: chce, jak się
sam z tern oświadcza, napisać poema chrze- 
ścjańskie; jest on przed oblicznością świetne­
go przyrodzenia indyjskiego, a zapal jego 
religijny, nagle, z przypomnieniem Rzym u 
zagasa: opisuje urocznie święta M alabaru , 
lecz bóztwa olbrzymie K a n a n o iu , świeże de- 
w asy  gajów indyjskich, nie spychają z tronu 
na chwilę, w jego wierze wewnętrznej, bóztw 
Olimpu i Najad M ondego. W yznać zaiste 
potrzeba, że się tam , jakby inna poety re- 
ligja zawiera.

Niech mi czytelnicy darują to zboczenie, 
lecz one niezbędnem było , dla dania poznać 
geniuszu wewnętrznego Portugalczyków, kto- 
i'zy poddając się podobnym przypomnieniom



26

poruszenia duszy, co najnamiętniejsze, odzy­
skać umieją, jak gdyby ulegali formie nie­
zbędnej języka raczej, aniżeli ozdobom poe­
tyckim. Przejdźmy do innego poely tego 
wieku.

Nędza i prześladowania, te dwa złow ro­
gie wyrazy, łączą się zawsze z imieniem poe­
ty  w Portugalii, jakożkolwiek, zkądinąd 
byłoby pięknem jego inne życie, życie jego 
natchnienia: te nieszczęsne w yrazy  potrzeba 
jeszcze, po nad mianem B o k a ż a  zapisać, któ­
rem u ManoeL był współcześnikiem. T en , cho­
ciaż um arł w bardzo m łodym  wieku, jest je­
dynym  współzawodnikiem, którego naprze­
ciwko M anoeVa  postawićby można.

Barbosa Bocage  z rodu  francuzkiego po­
chodził, i zapewniają nawet, że go związki po­
krewieństwa z małżonką, kLórej nosił nazwi­
sko, łączyły. Byt żadnego poety nie był bar­
dziej zakłócony i bardziej niepewny, jak je­
go , i m iał to wspólnego z autorem L u zya d , 
że się udawał do Indyj gdzie był nieszczęśli­
w ym  : lecz wielkie nieszczęścia K  a m o e n s a ze 
wszyslkiemi się wypadkami jego wieku spla-
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tały, a w jego namiętnościach i nędzach mie­
ścił się pewny rodzaj szlachetności, który się 
z duszą jego rycerską zgadzał. Mógł on za­
wołać wspominając poetę rozbita, źe go świat 
cały poznawał:

A ipielle cujo  L yra  so n o ra ,

Sara m ais affamada que ditcisa.

W  pośrzód ostatnich udręczeń nędzy mógł 
on wyrzec, umieram ale społem z moim  
krajem. Na szukanie czego miał się uda­
wać młody poeta w dziewiętnastym wieku do 
Goa? a za powrotem swoim, co mógł po­
wiedzieć w Lizbonie? W  dawnej stolicy In- 
dyj portugalskich, JBocage znalazł tylko 
wielkie pamiątki zatarte; lepszemi dlań je­
szcze były te dawne szczątki chwały i ża­
łość ojczyzny, aniżeli doskwierająca nę­
dza która nań w Portugalii czekała. Cóż- 
kolwiek bądź poeta, dzisiejszego wieku, nie 
umiera w szpitalu, tyle znajduje protekto­
rów , a przemysł tyle zadziwiających cudów 
nalworzył! Ztemwszystkiem Bocage nie u- 
szedł żadnych innych udręczeń, które czło­
wieka czującego doslojność swej duszy i bez-
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pośrzednie poniżenie swojego losu napoty­
kają. Nie tnial on, jak K a m  e o n s  niewolnika., 
k tóryby  czuć umiał jego nędzę, a jeżeli nie 
um arł  w szpitalu miłosierdzia dla ubogich, 
to dla tego że mu wspaniały przyjaciel schro­
nienia ostatniego użyczył. Świat, jak lo by­
wa pospolicie, powiadał o n im , że prowadził 
życie nieporządue, że nie miał żadnego du­
cha ładu w swojem postępowaniu, i że wspo­
maganiem go ludzie się zmordowali, ponie­
waż nękając go statecznie niedola nigdy u- 
trudzenia nie poczuwała. W ie rz ę  w to przy­
puszczenie ostatnie, wierzę nade wszystko 
w nieprzebrane geniuszu męczarnie. Rzuć­
my więc zasłonę na lo życie, które dało pó- 
wod wyrzec poecie:

— Są  tacy , którzy -pragną pochwały. — 
Ja  miłosierdzia tylko żądam .

Napróżnobyśmy szukali u  J3okaza tej 
ciekawej nauki s ty lu , . tego  zwrotu, ku prze­
szłości, uczonego, klóremi się Arkadowię, a 
nade wszystko Francisco M anoel, odznaczali: 
ten właśnie brak systematu, główny urok jego, 
stanowi: mógłby on  wyrzec z L a m a r t i n e r n :
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J e  chantais, mes amis comme Vhomme respire.
Ś p ie w a ł e m  p r z y ja c ie le  , ta k  ja k  c z ł e k  o d d y c h a .

Znajomość rytmu i języka nic prawie wspól­
nego z jego poezyą nie m a ; a wszelako! zna­
jomość La jest dlań poufalą i nabytą: nie szu­
kał on jej zgoła, lecz kiedy zaczyna opie­
wać swoje długie i smutne przypomnienia, 
pojmujemy, że posiadał w wyższym daleko 
•stopniu, aniżeli którykolwiek z jego współ- 
cześników, tę piękną harm onją wyrazów, tę
p o t ę ż n ą  muzykę języka, która myśli zachwy­
ca pierwej aniżeli je uderza. Ma on, jak sam 
powiada, ten głos tajemniczy, k tóry się poza 

światy i czasy roziega.
Okoliczność jedna powinna się była p rzy -  

czynić do rozgłosu imienia B o k  aż  a, i nadadz 
go wziętością powszechną, która nawet, u -  
sypiając go wśrzód powodzeń, mogła na zgu­
bę dla niego wyniśdź. Nie uczenie się to, z po­
wagą i milczeniem, zwolna, przed mm naj­
piękniejsze jego u tw ory odkrywało. E uphon  
(imelody a) ,  jakby powiedział Hoffmann, da­
wała się w nim poczuwać przez nagłe fan 
tazye i przez gorące natchnienia. Improwizo-
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wał wtedy wpośrzód zgiełku kawiarni, w zgieł­
ku tłumnej wrzawy placu publicznego, a 
te rzuty harmonijne jego geniuszu, rzadko 
poprawowania .wymagały. Deklamował on 
swoje wiersze tak jak je układał, pod wpły­
wem jeszcze entuzyazmu i przed słucha­
czami licznymi raczej, n i l  wybranymi: du­
sze ruchome czułe na wrażenia, i z góry 
na wszystkie dziwactwa jego zapału powol­
ne. Chociaż dola jego nigdy się w zupełno­
ści nie poprawiła, m iał przyjemność czuć 
przynajmniej że go pojmowano: myśl jego 
nie była to myśl zawieruszona, tysiące gło­
sów pienia jego powtarzały: przyszło do te­
go naw et, iż pod hasłem jego uznano pewmy 
gatunek sekty poetyckiej w Portugalii, której 
niestosowności nieco obłędne, imieniem E l-  
m anism u  były oznamionowane.

Co się mnie tycze, jedna okoliczność za­
wsze mię zdumiewała, tą zaś jest, iż Boccige 
z całą swobodnością swojego natchnienia, 
harmonii swojej, częstokroć za cudzemi pomy­
słami błąkać się dozwalał. Miałoź to bydź winą 
czasów, czy kraju? czy też utrudzeniem du-
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szy potrzebą stanowiska, popędem wieku, 
szukającym poezyi wszędzie gdzie się tylko 
znaleźć ją spodziewa. W szelakoż  podobno 
najpiękniejszemi wierszami Bokaźu, są jego 
tłum aczenia , chociaż dzieła, które on prze­
k łada ł ,  do szkoły zgasłej teraz w'e Francy i 
należą.

W  swoich pismach oryginalnych, Bocage  
nigdy się do dzieła długiego nie zabrał, cho­
ciaż nie znał tego, co to jest cofać się przed tru­
dnościami: co jeszcze lepsza, myśl jego zwy­
kle gorąca, tak swobodna, lubiła się czasami 
więzić, na chwilę, w ciasnych prawidłach son- 
ne tu ,  ponieważ wzlatywała zawsze, jak wy­
buch płomienia, i zawsze wolność swą od­
zyskiwała. "W swoich kantatach , w swoich 
idyllach, swoich listach, głęboką częstokroć 
tkliwośćokazuje; ale wyznać także potrzeba, że 
ta tkliwość ginie w marzeniu obłędnem i w sen-  
tymentalności nadzw-yczajnie sztywnej. Czę­
sto bardzo czujemy, źe się pomysł jego, jak­
by blaskiem rażony albo z sił opadły ,  za­
trzymuje. T a k  więc Bocage posiadający tyle 
przymiotów w’ielkiego poety, jest człowie-
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kiem kLórego geniusz niedola osuszyła. Na 
kilka dni przed zgonem swoim odkry ł on 
najikliwsze swej harmonii tajemnice, łącząc 
przypomnienia swoje bolesne z namiętnemi 
krzykami matki, która córkę swoję utraciła. 
Z  powodu tej właśnie elegii wyrzekł M a- 
noel: „Bocage był poetą." Jakoż rzeczy­
wiście nikt się nie zapytuje dogorywającego 
łabędzia gdzie on zbrukał skrzydła swoje: 
wszyscy tylko głosu jego słuchają.

{L 'Europe Litteraire.)
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W IADOM OŚĆ O D Z IE L E :

I n d e x  Corporis H istorico-diplom atici L i -  
voniae , E sthon iae , Curoniae etc. W ykaz 
zbioru Historyczno dyplomatycznego, albo 
krótki wyciąg ze zbioru dyplomatów odnoszą­
cych się do Historyi i starożytnego prawa pu­
blicznego I n f l a n t ,  E s t o n i i  i K u r l a n d y i ,  
sporządzonego za wsparciem J e g o  C e s a r s k i e j  

M o ś c i  błogosławionej pamięci C e s a r z a  

A L E X A N D R A  I. i za dozwoleniem Jego 
Królewskiej Mości Króla Pruskiego Fryde­
ryka W ilhelm a III, z tajnego archiwum nie­
gdyś Zakonu Krzyżackiego, jaki pomnożony 

JViz.eru.nki. N.5. 3



niektóremi dokumentami z krajow ych archi­
wów, należy do Obywatelstwa Księstwa In- 
flantskiego. W y d a n y  staraniem i kosztem 
połączonych zgromadzeń obywatelskich I n -  
f  1 a n t , E s t o n i i  i K u r  l a n d y  i. Część pier­
wsza od 1198 do 1449 r. włącznie. . R y g a  i 
D o r p a t  1833 X VI. 3y5 pp. folio.

„Aczkolwiek możnaby twierdzić, iż wiek 
nasz w rozpatrywaniu się i badaniu prze­
szłości, szczególniej z wieków śrzeduich i 
w zbieraniu pamiętników owych czasów, po­
doba sobie, i w tern widzieć niemy lny znak, 
ze częsc świata którą zamieszkujemy już ze­
starzała , a zląd wpada w słabość podeszłego 
wieku, oddając się przede wszystkiem wspo­
mnieniom przeszłości; niezaprzeczoną zawrsze 
atoli będzie, iz badanie starożytności połą­
czone jest z powabami i przyjemnościami 
własciwetni ludzkiemu duchowi i oprócz po­
żytków wynikających z poznania tego co i 
jak było i tę jeszcze korzyść przynosi, i i  
możem y trafnie i sprawiedliwie spółczesny 
wiek oceniac i należycie sądzić o jego wa- 
dacli i niedorzecznościach, jako leż o wryź-
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szóści nad daw niejszem i, k tórych  w yćhw a- 
lacze po większej części jednostronnie, czę­
sto bez należytej znajomości rzeczy, w yro ­

kują. Prawdziwości pierwszego założenia, iż
historyczne badania właściwy wdzięk i pow ab 
posiadają , zwłaszcza pod względem bliższych 
stosunków, dowodzą liczne tow arzystw a hi­
storyczne, jakie się od drugiego dziesięcio­
lecia naszego wieku w N iem czech zaw iązały 
i na wzór k tó rych  dopiero i w naszych p ro - 
w incyach tw orzyć się poczynają; co się do­
tyczę wtórego założenia, iż dokładnie zgłę­
bione i zbadane dzieje, są najlepszą skazów- 
k ą  w sądzeniu o zacności lub uchybieniach 
teraźniejszych czasów, temu żaden z oświe­
conych m ieszkańców tych prow incyj nie m o­
że zaprzeczyć, skoro tylko jest w stanie p o ­
rów nać przeszłe losy naszej ojczyzny z obe- 
cnemi. Bowiem kiedyż nasze prow incyje wię­
cej korzystały z dobrodziejstw  poko ju , kie­
dyż bardziej cieszyły się zakwitnieniem i 
w zrostem  prawdziwego ośw iecenia, j ą k n ie  
pod błog;em , pełuem chw ały  i zaszczytu, pa­
nowaniem C e s a r s k ie g o  R o s s y j s k ie g o  domu ?

3*
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A b y  się o tern p rz e k o n a ć ,  dosyć  jest m im o -  
lo tn y m  rzu te m  oka przehiedz roczniki n a ­
szych dziejów. R ozw aża jąc  zaś przedm io t 
ten z naukow ego  s tanow iska ,  jeśli go p o ró ­
w n a m y  ze św ia tłem  badaniem dziejów ty lu  
in n y c h  narodów , wówczas słusznie zap y ta ć  m o ­
ż e m y :  M am y-l i  już dzieje w łasnego k ra ju ?  
Jeżeli zaś za m iarę  w ocen ian iu ,  w eźm iem y 
p rzy k ła d  now szego badania dziejów w wielu 
dziełach h is lo ry ją  po je d y n cz y ch  k ra jó w  w y ­
k ła d a ją cy c h ,  za dni naszych  w y d a n y c h ,  tedy  

nie inaczej w ypadn ie  powiedzieć, jak ,  że w szy ­
stkie prace  dotąd około  napisania h is lo ry i 
n aszych  prow incy j p rzeds ięb rane ,  oddając  
wszelką należną sprawiedliwość dobrej chęci 
i sum iennej pracowitości tych  co one pode j­
m o w a l i ,  są jeszcze ty lko  p ró b a m i ,  o raz ,  iż 
g ru n to w n e ,  ogół o b e jm u ją ce ,  należycie p rze­
traw ione w ypracow an ie  naszych  dziejów, p o ­
zostaje jeszcze do życzenia (*). P race  lii-

(*) Toź samo zdanie w yraził, najgłębszy znawca h i- 
storyi Państwa dawnego Niemieckiego Zakonu 
W krajach Bałtyckich, rzekłszy : Kraje te (In jla n -
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storyezńe u nas na tym  zdają się jeszcze zo­
stawać punkcie, iż naprzód należy materyały 
zebrać, uporządkow ać, rozpa trzyć  i pilnie 
zbadać, aby z nich polem spójną w swych 
częściach i mocno na posadach opartą  budowę, 
wznieść można było. W  tym  duchu pracowali 
niezmordowani badacze Gadebusc/i, Brotze i 
S o n n ta g , gdyż i J. K rzy s z to f ■Schwartz, by -  
sLrość swą w wytknięciu widoków, zastosował 
do krytycznego przetrawienia tylko niektórych 
części, nie zamierzając ogarnąć całości. Lecz  
co się tycze zebrania i rozpatrzenia m atery- 
a łów , lak mało jeszcze zrobiono, coby dla 
przyszłego dziejopisa posłużyć m og ło ,  i to 
właśnie stanowi zasługę zgromadzenia oby- 
watelów naszych prowincyj, iż do rozległej, 
wstępnej takiego ro d za ju ,  w sposób odpo- 
wiedny celowi, p racy, pierwszy dało poclióp, 
klórą za protekcją w Bogu spoczywającego 
C e s a r z a  A L E X A N D R A  I ,  pomyślnie do

t y  i t. d.) oczekują jeszcze krytycznego badacza 
i pisarza icb historyi. Joli* V o ig t’s G esch ich te  

Freussens  T . I. p. 087.



38
' /  -

skutku doprowadzono, wtenczas, kiedy je­
szcze i za granicą żywszy duch do badań 
historycznych, nie tak powszechnie panował, 
jak w późniejszych czasach. Bliższą wiado­
mość o tem , poda następne krótkie sprawo­
zdanie.

Dr. Ernest H en n ig , k tóry przedtem je­
szcze lat kilka przepędził w K urlaudyi, już po 
przejściu tej prowincyi pod panowanie Ros- 
syjskie, a 1806 r. z powodu wypadków woj­
ny, ojczyznę swą, Prussy, opuścił i prze­
niósł się na stałe mieszkanie do R o s s y i (w o- 
bowiązku Nauczyciela Szkoły wydziałowej 
W Goldyndze w K urlandyi), przez zamiłowa­
nie w badaniach historycznych nad dziejami 
krajów  dawnego Zakonu Krzyżackiego oży­
w iony, zwrócił uwagę na rzadki i bogaty 
zbiór dyplomatów, odnoszących się także do 
starożytnej Historyi tych prowincyj i znaj­
dujących się w archiwum jego ojczyzny, 
w K r  ó 1 e w s k o-P r u s k i e  m łajnem archiwum 
dawnego Zakonu Krzyżackiego w Królewcu, 
kiedy przez wpływ nieprzyjaznych czasu 
okoliczności i losów kraju , dawne archiwa ja-
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ko to: W .  Mistrza, Arcybiskupie i Biskupie 
wszystkie zaginęły, lub stały się rozproszo­
n e .  Pod koniec więc r. 1S07 przełożył 011 
plan Inflantskiemu Landraths-Koliegium , jak 
z tego skarbu dyplomata odnoszące się do 
his tory i Inflant możnaby mieć w dokładnych 
kopijach, sam się ofiarował do wykonania 
tej roboty za umiarkowaną roczną opłatę i 
pozyskał przychylne przyjęcie podanego 
przez się projektu i protekcyją ówczesnego 
Landrata  barona W ilhelm a Fryderyka TJn- 
gern Sternberg, propozycye te na zgroma­
dzeniu szlachty zostały przyjęte i baronowi 
U n g e r n Sternberg'owi polecono pieczą 1 kieru­
nek tego dzieła , na którego wezwanie także 
zgromadzenia obywatelów K u r i a  n d y i  1 E-  
s t o n i i ,  podejmując równe koszta i warując dla 
siebie pozyskanie w lakiejże ilości dyploma­
tów, przystąpiły do dzielenia tego przedsię­
wzięcia. J. C. M. podówczas panujący Ce­
s a r z  A LE X A N D E R  I. n a j w y ż e j  raczył na 
to zezwolić, a J. K. M. teraz jeszcze szczę­
śliwie panujący Król Pruski Fryderyk W d -  
heltn III, ze wspaniałomyślną gotowością,
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dozwolił otwarcia tajnego archiwum ku za­
mierzonemu celowi. D r. H ennig  więc uwol­
niony od obowiązku Nauczyciela, udał się do 
K r ó l e w c a ,  gdzie wkrótce stałe obrawszy po­
mieszczenie przy Uniwersytecie i pomienio- 
nem archiwum, rozpoczął pracę przepisywa­
nia dyplomatów w 1809 r. T ym  sposobem 
aż do końca 1811 r. trwała robola, której 
skutkiem było otrzymanie blisko 2000 wiel­
ce ważnych dla Hisloryi dyplomatów. W ó w ­
czas oddzieliło się zgromadzenie obywatelów 
Kurlandyi od towarzystwa, a niepokoje wojny, 
drożyzna i brak pieniędzy były powodem, 
iż drugie dwa stany musiały przedsięwzięcie to 
do lepszych odłożyć czasów. W ydaw ało się 
więc ono przerwanem , o czem podał wiado­
mość Baron Ungern Sternberg w gazecie Pań­
stwa zwanej Pocztą Północną, ubolewając, 
iż bez publicznej pomocy i wsparcia, trzeba 
będzie całego zaniechać przedsięwzięcia. Lecz 
to  miało szczęśliwy skutek, bowiem za wdaniem 
się Hisloryografa K a r a m z y n a ,  na przed­
stawienie będącego podówczas Ministrem 
Spraw W ew nętrznych , Radźcy Tajnego Ko-
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zodawlewa, C e s a r z  ALEXA ND ER I. naj- 
miłościwiej raczył rozkazać ,  pod d. 5 L u te ­
go 1812 r., aby pod przewodnictwem U ngern  
S te rn b erg 'a, robota rzeczona jeszcze przez lat 
cztery dalej się odbywała, na jaki cel corok ze 
skarbu cesarskiego, po 5ooo rub. ass. miano wy­
dawać. Ugoda więc z Dr. H e n n ig  została 
ponowioną, ze trzech exemplarzy kopij, tak 
przedtem jak dopiero każdego dyplomatu przy­
gotowanych, dwa się dostawały Obywatelstwu 
In fla ritsk iem u  i E sto ń sk iem u , trzeci do M i t a- 
\vy  nadesłany, winien był by dź w gabinecie Ce­
sarskim złożony. M onarcha p rzy ją ł łaskawie 
ten exem pla rz , rozkazał wszelako nie doda­
wać go do gabinetu, lecz naprzód zakomu­
nikować biegłemu Historyografowi Państwa 
K a r a m z  y n o w i,dla przejrzenia i krytycznego 
użycia, (który w swej Hisloryi P a ń s t w a  R o s- 
s y j s k i e g o ,  bardzo często miał sposobność o 
nim namieniać, odwołując się do papierów 
Królewieckich), potem zaś złożyć go i za­
trzymać w Archiw um  Państwa spraw zagra­
nicznych w Moskwie. Od tego czasu tylko 
ten jeden exem plarz  jak przedtem wszystkie
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trzy, m ógłbydź spisywany w wielkim formacie 
na papierze Królewskim, dwa drogie odtąd 
na zwyczajnym papierze, w mniejszym for­
macie były pisane. W  Maju i 8 i 5 r. um arł  
D r.  Hennig  w podróży do wód, dokonanie 
więc przedsięwzięcia, powierzone było taj­
nemu archiwiście Faber w K ró lew cu , który 
je staranną pilnością w leeie 1816 r. w taki 
ukończył sposób, iż nieopuszczono ani je­
dnego dyplomatu W łajnem arch iw um , cho­
ciażby w najodleglejszym stosunku zostają­
cego z dziejami północy, a szczególniej od­
noszącego się do his toryi s tarożytnych Inflanty 
któregoby nie użyto i nie przepisano, jak 
głoszą słowa, ówczesnego D yrektora  tajnego 
A rchiw um  Dr. i profęssora S c h i i t z .  C a ły  
więc zbiór wydobyty tak z  A rch iw u m , jako 
też z Królewskiej Zamkowej Biblioteki w K ró ­
lewcu, również wiele dyplomatów zawiera­
jącej i odpowiednie naszemu celowi przeszu­
k an e j ,  po usilnej, pełnej trudów siedmiole­
tniej pracy, składał się ze 3 i62 dyplomatów, 
z k tórych żaden prawie dotąd nie był dru­
kiem ogłoszony. L andra t  Ungern Sternberg,
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przedstawił wiadomość i zdanie sprawy o do- 
konanem przedsięwzięciu Monarsze i ułożył 
plan jak len cały Coclex diplomaticus per 
wydrukowaniu kosztem skarbu, mógłby bydź 
dla użytku publicznego wydany; nawet otrzy­
mał w Styczniu 1817 r. najwyższe przyzwo­
lenie, lecz przyprowadzenie do skutku nie 
łacno mogło nastąpić.

Zbiór ten więc dyplomatyczny był tylko 
częścią archiwum, którego użycia wprawdzie 
zgromadzenie obywalelów naszych prowin- 
cyj ,  wyższe nad wszelkie drobiazgowe wzglę­
dy, bynaymniey nie wzbraniało dla miłośni­
ków dziejów; zgromadzenie obywalelów K u r-  
latid .fi, zbiór swóy ile tylko kop*ij dyploma­
tów otrzymało, oddało do Kurlandzkiego 
prowincyonalnego Muzeum dla powszechne­
go użytku; obywatelstwo zaś Inflanlskie, ze 
nie wymienimy innych badaczy dziejów, do­
zwoliło korzystać ze swego zbioru Pastorowi 
Dr. v. B e r g  ma n n ,  do jego Hisloryi walki 
między zakonem i duchowieństwem w In­
flantach. Zbiór ten zgromadzenia obywa le- 
lów Inflant, bogatszy iest od innych, albo-
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wiem współcześnie z pracami w Królewcu, 
landrat TJngern Sternberg , z pomocą sw. pa­
mięci Professora B r o t z e, kazał przekopijować 
wiele dyplomatów z archiwum obywatelstwa 
Inflanlskiego i miejskiego Ryzkiego, które 
do pomieiiionego zbioru zostały załączone. 
Metoda przez Brotze podana, w jego kopi- 
jach ze wszelką ścisłością, w Królewieckich 
zaś przepisach, tylko po większey części 
przestrzegana, wszelako nie przy wszystkich 
z załączeniem tłumaczenia Niemieckiego dy­
plomalów Łacińskich, tudzież uwag co do 
języka i t. d. była następną. W szystk ie  dy­
plomata są uszykowane i ułożone podług na­
stępstwa czasu. Przed każdym iest wypis 
treści w języku Niemieckim z krótką historyą 
dyplomulu i wiadomością, czy w oryginale, 
czy w kopii, p isany-li  na papierze, lub per­
gaminie, w klocem mieyscu, w jakiem archi­
w um , pod k tórym  num erem , jest złożony. 
Potem następuje sam dyplomat. Jeżeli on jest 
niewielkiey rozciągłości, tedy wy pisuje się 
całkiem pismem dawnem , lak zwanem mni- 
szem , z przyłączeniem kopii zwyczaynym
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skoropisem. Jeżeli zaś jest długi i obszerny, 
tedy tylko wstęp i koniec, przepisują się pi­
smem oryginału , reszta zaś iest zwyczaynem 
pismem. T aki porządek zachowano również 
w przepisywaniu dyplomatów Królewieckich 
w wielkim formacie, nie stosuiąc go do dy­
plomatów w małym formacie. Nakońcu pod­
pisy, znaki ręczne i pieczęci z obwolutami i 
sznurkam i, najdokładniej są oznaczone. N a- 
koniec następnie, jednak nie przy wszystkich, 
tłumaczenie dyplomalu w dyalekcie górnych  
Niemiec języka i pod koniec przy wielu kry­
tyczno-h is toryczne uw agi, odnoszące się do 
dyplomatyki i języka , pióra B ro tze \  kopije 
Królewieckie, także po większey części tutej­

sze, są widy mo wane.
Zupełne przedrukowanie całego zbioru, 

jak to było w planie TJngern Sternbergci, o- 
grotnne pociągnęłoby koszta; byłoby to dzie­
ło  wielotomowe, w klórem zawierałoby się 
mnóstwo nadpotrzebnego i nieużytecznego. Bo­
wiem w  zbiorze lak obszernym , nie wszystkie 
artykuły  mogą bydź równie ważne; nadto 
trzeba znać sposób pisania naszych przód-
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ków, zwłaszcza w X V  i XVI. w ieku , aby się 
przekonać, iż rozwlekłość w ich pismach i 
przydłuższe opisywanie mniej istotnych oko­
liczności, również czyni mniey potrzebnem 
drukowanie wielkiego zbioru podobnych pism 
w całej ich rozciągłości. Jednakże dokładny 
wykaz wszyslkiego, co nasz zbiór dyploma­
tów w sobie zawiera, wielce był pożądanym 
dla uczonego świata i to właśnie spowodowa­
ło szędziwego starca Landrafa TJngern Stern­
berg a , już w 78 roku  jego życia, za poradą 
niektórych miłośników dziejów ojczystych, 
na sejmiku Inhanlskim r. i83o wnieść prze­
łożenie, jak bogaty zbiór dyplomatów, zgro­
m adzony przez obywatelstwo, jego niezmor- 
dowanem staraniem , w literackim wzglądzie 
uczynić pożytecznieyszym, przez wydruko­
wanie zeń wyciągu. Sejm zgodził się na prze­
łożenie, przyjął lakowe jednomyślnie i zezwmlił 
ze wspaniałomyślną hoynością na koszta druku; 
ponieważ zaś nakłady — gdy dzieło w odpo- 
wiednej pod w'zględem typograficznym pię­
kności wyjśdź miało — były znaczne, przeto 
z równąż wspaniałomyślnością zgromadzenia
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obywatelskie Estonii iK urlandyi,  przystąpiły 
do dzielenia kosztów, a całe przedsięwzięcie 
pozyskało przychylne względy oświeconego 
naczelnika tych prowincyj, J. O. W o jen ­
nego Jenerał Gubernatora i Kuratora 'W y ­
działu Szkół Dorpackiego, Barona Pahlen. 
JCierunek niem powierzono Landralowi Baro­
nowi Ungern Sternberg'owi, a dla podeszłych 
lat jego, literacką część wziął na siebie wy­
dawca (N a p iersfy ) ,  na którego po śmierci 
Łandrata w Marcu i 832 r. przypadło wyko­
nanie całego przedsięwzięcia, czego się oil 
chętnie bez żadnego wynadgrodzenia podjął, 
jako dzieła przynoszącego usługę naukom i  
ojczystemu krajowi.

W ybrano dla wygotowania pomienionego 
wyciągu, zbiór znayduiący się w archiwum 
obywatelstwa Inflantskiego, ponieważ rzeczo­
ny zbiór ułożony we 21 księgach, mieści 
w sobie wiele kopij dawnych dyplomatów 
z archiwów krajowych. Za pilniejszem prze- 
trząśnieniem postrzeżono, że w niektórych 
z tych ksiąg nie był zachowany dokładnie 
porządek chronologiczny, że często dublety a
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nawet tryplety, pod osobnemi liczbami miesz- 
ezono, co należało poprawić przy wygoto­
waniu wyciągu. Lecz okazało się także, iz 
wielu w nim brakło dyplomatów, gdyż liczba 
oprawnych dyplomatów (2,o64) , nie zgadzała 
się z liczbą (3,162), jakie z samego tylko ar­
chiwum Królewieckiego miały bydź prze­
pisane. Nadto szczęśliwym skutkiem uwień­
czone staranie, odkryło znaczną liczbę kopij 
Królewieckich w pewnem mieyscu, gdzie 
naymniey się tego spodziewano. Z nich u- 
tworzyła się liczba od i ,5oo dyplomatów cale 
ważnych i interessownych. Po śmierci także 
Landrata Ungerń-Sternberga, znaleziono po­
między jego papierami niemało kopij Kró­
lewieckich, których nie dostawało w pomie- 
nionym zbiorze dyplomatów oprawnych 
W księgi. Pozyskane z tego dwojakiego źrzo- 
dła dyplomata, są oznaczone osobnym zna­
kiem (gwiazdką) w wyciągu, dla pokazania 
ilu ważnych artykułów bez lego nabytku, 
zbiór dyplomatów należący do obywatelstwa, 
byłby pozbawionym.

T ak więc zbiór ten nie tylko jest pewną
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posadą badań pod względem bisiory! naszych 
p ro w in cy j , lecz obejmuje także wiele poje­
dynczych wiadomości do dziejów Litw y, Polski 
i Rossyi, a wyciąg zeń stąd stę przydadź może 
najwięcej, iż uwagę badacza dziejów ojczy- 
stych zwróci na niektóre punkta ,  jakie tu  
w  więksżem wydają się świetle, lub pilniej­
szego wymagają zgłębienia. Podobny w y­
ciąg ze swej natury, nie może przynieść zu­
pełnego zaspokojenia, jakiego badacz często 
mógłby życzyć, wszelakoż zawsze on będzie 
wiernym przewodnikiem i skazówką nieza- 
przeczenie użyteczną w pracach tego rodzaju, 
jeżeli tylko wykonanie odpowiedne celowi, 
okaże się dokładnem.“

Dalej następują uwagi odnoszące się do 
prac  podjętych w wydaniu tego dzieła. T o m  
i .  poświęcony J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
C e s a r z o w i  M IK O Ł A J O W I  I. obejmuje 
ogółem, w porządku lal wypisaną treść i 8 i5  
dyplomatów. D o tom u drugiego będą przy­
dane ogólne spisy nazwisk i rzeczy, P rzesta­
jąc na przy wiedzeniu tych  wstępnych wia­
domości o układzie dzieła, wyjętych z uczą- 

IViznrunhi. N.  5. 4
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cej przedm owy wydawcy Napierskiego, u -  
mieszczamy poniżej treść dyplomatów od­
noszących się do Li 1 wy, w takim porządku 
jak są wypisane w samem dziele. Przydane 
na końcu każdego dyplomato li tery D. D. o- 
znaczają de dcito , a litery Ł. N. R. wska­
zują w jakim języku jest pisany dyplomat, 
w Łacińskim, Niemieckim lub Ruskim.
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1. I Ap ie Ź Innocenty I V  poleca A rcy-Bi- 
skupowi Inflantskiemu i Pruskiemu urządze­
nie j poświęcenie Biskupstwa w Litwie. Datt. 
w jls sy zu  XII. Kai. Sept. papieztwa r. XI. 
(21 Sierpnia 1253 r.) Ł. (oryginał na perga­
minie zuayduie się w tajnem archiwum w K ró -  
lewcu).

2. Przywilej handlowy, k tóry  K ról L itew ­
ski Mendog nadal obywatelom Rygi (albo ra ­
czej jaki miał nadadz.) Datt. 1253. Ł. (orygi­
nał na pergaminie znajduje się w archiw um  
miasta Rygi).

3 . Myndowe K ról Litewski, podarowywa 
zakonowi inflantskiemu ziemię Selen. Datt. 
w październiku 1255. Ł. (Oryginał na perga­
minie przechowuje się w tajnem archiwum 
w Królewcu i przez to uwagi godzien, iź przy  
nim znajduje się zawieszona pieczęć z żół­
tego wosku — jedyna pieczęć M yndowy bę­
dąca w Królewcu).

4*
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4 . M y n do we Król Litewski oznacza gra­
nice darowanej przezeń Zakonowi Inflant- 
skiemu ziemi Selen. Bez oznaczenia mieysca  
i czasu (oko ło  1255) Ł.

5 . Papież A le x a n d e r  I V -  uwalnia Zakon  
Niemiecki w Prusiech od opatrywania ezem -  
kolwiek bądź powołujących do Krzyżowej  
vryprawy przeciwv niewiernym w Prusiech i 
G zetw esji  i rozkazuje zarazem, aby w kra­
jach gdzie opowiadacze wzywają do brania 
krzyża w sprawie Inflant i Pruss, opowiada­
nie to nie działo się w sposób przeciwny ch ę­
ciom i zamiarom Zakonu Krzyżackiego. Dalt. 
Viderbo VIII Idus Aug. papieztwa r. III. 
( 6 Sierpnia 1257.) Ł. ( G zetuesia , jak Kolzebue  
czytał Czetucsie czego w ytłum aczyć nie 
m ó g ł ,  jesL kraj Judzwingów (albo Jazygów) t. 
j. Podlasie.)

6. Rozkaz Papieża Alexandra IV. do Bra­
ci mniejszych w Czechach wzywających do 
krueyaty przeciw poganom w Litwie i G zet­
wesji,  w skutek którego potnieniem bracia 
winni są powstrzymać się od nawracania do 
przyjęcia K rzyża , w Czechach, Polsce, P o ­
meranii , Moraw ii i t. d., do czego nikt ich 
nie wzywał i nie mają żądać od Zakonu  
najmniejszego wsparcia i pomocy. Datt. Vi­
terbo VI. Idus Aug. Papiestwa 111. ( Sierpnia 
12Ó7. Ł.) (oryginał na pergaminie znajduje się 
w archiwum Królewieckiem).

7. Bulla Papieżu Alexandra IV. w której 
Zakonowi Niemieckiemu w Czechach, w Pol­
sce i Morawii względem utrzymywania prze-
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zeń braci zakonu w Inflantach i Prusiech 
przyzwala, iż on nie jest obowiązany utrzy­
mywać powołujących do przyjęcia K rzyża 
przeciw niewiernym w Litwie i w Gzetwesii, 
oraz źe w pomienionych prowinćyjach nikt 
bez woli zakonu podobnych wypraw opo­
wiadać nie ma. Dali. Vilerbo IV. Id. Aug. 
Papiezkicli rządów III. r. ;8 Sierpnia 1257.) Ł.

8. Myndowe Król Litewski oddnie daro­
wizną Zakonowi w Inflancieeb rozmaite po­
siadłości pod warunkiem, iż posiłkować będzie 
swą pomocą tak jego jako też i następców 
przeciw ich i wiary nieprzyjaciołom. D. D. 
1 2 5 ]. Ł .

9. Innocenty IV. zatwierdza dla zakonu po­
siadania niektórych przez Myndowe daro­
wanych posiadłości. D. D. Assyż XII. Kai. 
Sept. pa pież lwa r. XI. (21 Aug. 1254.) Ł. 
Anachronizm w obu dyplomatach tylko przez 
to daie się wyjaśnić, iż papież zamierzał za­
twierdzić pierwej naslałą ustną relacyją.)

10. Myndowe Król Litewski podarowywa 
Zakonowi Inflanlskieinu ziemie D en o w e  (Jet- 
wesen), Schalaueu i Sameiteu. D. D. VIL 
Id. Aug. (7 Sierp. i 25g) h .

(N a  o d w ro tn e j  s t ro n ie  t a k  tego  ja k  d r u g ie g o  d y -  
p l o m a t u  o n a d an iu  z iem i  Seelen  z n a jd u je  się p rz y p is e k  
ze  cz te rn as te g o  w i e k u :  Hoc prw ilegium  porte w it  domi-  
nus S y jr id tis  Lander jiraeceptor lyuoniae A n n o  domini 
fe n a  qua r ta  an te  do minie am  R em in is cere X X I I . )

11. T ranssum t:  1) dyplomato przez Bi­
skupa Cliryslyjana Litewskiego wydanego, 
w -którym uwalnia Zakon w lnłlanciech od 
dziesięcin w podarowanych jemu przez M yn-
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dowe Króla ziemiach D. D. Riga VIII. Idus 
April (6 Kwietnia 1254 r.) 2) Potwierdzenie 
takowego uwolnienia przez Papieża Alexan­
dra IV. D. D. Anagni VIII. Kai. Febr. pa­
piestwa r. VI. (a5 Stycz. 1260) przyjęte w R y­
dze 7 Marca i 352. Ł.

12. Mistrz Zakonu B urchard  von Span -  
den  zatwierdza układ podziału braci w In- 
flanciech i Prusiech względem ziem (zabra­
nych na Litwinach) Schalauen , K arsau , 
Twerlciten i in. D. D. Rzym. VII. Idus Fe- 

bruarii (7 Lutego 1289) L.
13. List Mistrza Zakonu inflantskiego 

H a lt  do Mistrza Pruskiego M einharda von 
Q u erfu rt, w którym go uwiadamia o swem 
uzbrojeniu przeciw Litwinom z Sameiten i 
przeciw ( ich?)  Królowi B u teg eyd e , upra­
szając aby przeciw pierwszym tejże jeszcze 
zimy mógł wystąpić. Bez oznaczenia czasu 
(w Listopadzie lub w Grudniu 1290. Ł.) adres 
brzmi H onorabili viro f r a t r i  M . M agistro  
Pruscie detur).

14. świadectwo Magistratu Ryzkiego, prze­
ora i Zgromadzenia Kościoła Ryzkiego, 
Opata w Diinamundzie, braci Zakonu Ka­
znodziejskiego, Minoritów, naczelnika piel­
grzymów i podówczas obecnych deputowa­
nych z miast innych, względem gotowości 
okolicznych pogan do przyjęcia wiary Chrze- 
ściańskiej, pomimo wszelakiego rodzaju prze­
szkód przez Zakon Niemiecki stawionych. 
D. D. (bez wskazania mieysca) III. Kai. April 
(3o Marca) 1298. Ł.
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W  ogólności dyplomat ten nosi ty tu ł : Testim onium  
etc. de ba ptismo et coronatione M endam i R e  g is  L i t th u a -  
norum , chociaż w nim  o chrzcie Mendoga i jego ko- 
ronacyi, tylko się nawiasem namieuia, jak o wypa­
dku już zaszłym, od którego nastania więcej jak 4o lat 
upłynęło. Treść dyplomatu bardziej się tycze dobro­
wolnego zgodzenia się na przyjęcie wiary Chrześciań- 
skiej przez pogranicznych pogan i w tym  względzie 
wyprawionych do 11 y gi posłow. W  jakim zas zamia­
rze dane było to świadectwo i ktoby jego żąd a ł, o 
tern nie ma w dyplomacie wzmianki. Zwracając zaś 
uwagę na ówczesne okoliczności, łatwo widzieć m o­
żna, iż pomieniony dyplomat wydanym został na ko­
rzyść Arcybiskupa, dla ubliżenia Zakonowi, bowiem 
obie strony były z sobą wówczas w  otwartej wojnie; 
Ryga trzymała stronę swego zwierzchnika Arcybiskupa, 
który wszedł w związek z Litwinami przeciw Zako­
nowi. Litwini zas podówczas byli jeszcze poganami 
(albowiem M yndow e,'który przedtńn przyjął by ł wiarę 
chrześcijańską, później się jej odprzyunągł i juz za 
jego czasów a więcey jeszcze po jego śm ierc i, znowu 
pogaństwo wzięło górę) i mogło to służyc za zarzut 
Arcybiskupowi, i i  używał pomocy ludów pogańskich, 
przeciw Chrześcijanom. W  poinieuionym więc dyplo­
macie rzecz idzie o ujściu podobnych zarzutów 
i udowodnienie, iż poganie za przykładem  Mendoga 
postanowili nawrócić się na wiarę Chrześcijańską., a 
ztąd, że zawarty z nimi związek uwazaC należy za 
wielce korzystny dla sprawy kościoła. Oryginał znaj­
duje się w archiwum  miasta Rygi*)

i5 . W acław  Król Czeski, W ęgierski i 
Polski prosi Mislrza Pruskiego K onrada  
Sack  o pomoc dla Uirycha Bozkowicza, W o ­
jewody Polskiego przeciw Litwinom, gdy ci 
obiegli pewne miasteczko w Kaliskiem. D. D. 
Freuden llia l VI Idus Octobr. ( łO  Października) 
Roku panowania w Czechach i Polszczę I. 
W W ęgrzech  V. (i3o5 ) Ł.
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, ftyp ,0m at ten właściwie jest tylko listem podłu" 
„wczasowego zwyczaju złożonym  z pieczęcią zewnątrz, 
na klmego odwrotnej strome czytać się daje napis- 
Circumspecto viro f r a t r i  Conrada dieto Saccus M a -  
g g tr o  ordtnis don,us theutonice in P russia  dilecto  
f  ;  DyPIoniat ten wielce jest ważnym pod Względem 
htamrycznym. Z mego się uczymy, i i  Konrad Sack  
dłużej jeszcze piastował urząd Mistrza Pruskiego, jak 
dotąd powszechnie utrzymywano; że zakon wówczas 
wszedł w przymierze z Polską przeciw wielkiemu

'  d p m "  E d e n o w i; że wyprawa Witeuh
do Polski nastąpiła me w 1O0C r. jak Kojałowicz i in- 
m podają, lecz w  roku  poprzedzającym; że nakoniec 
Wacław, który podczas koronacyi na K róla W ęgier­
skiego na miejsce swego ojca W acława IV. otrzym ał 
od W ęgrów iniie W ładysław a, uważał jeszcze siebie 
za Kioha P is k ie g o , chociaż Polskę w r. m o i opuścił

a, s"e W ładysławowi Kokietkowi poddała. D yplo- 
m at ow me może przypadać na rok 1006, chociaż W a­
cław dopiero w r. i 3ot był koronowanym , bowiem 
niektórzy pisarze utrzymują; iż on w r. i5o6 b t ł  za­
m ordow anym , kiedy nadto podówczas już S ieghard  
fo n  Schw arzburg  jak Mistrz Pruski w dyplomatach 
występuje. F reu d sn th a l  miasteczko w Księstwie T rop- 
pau, które pozmej przeszło pod panowanie Zakonu N ie- 
mieckiego.

16. T ranssum t od Jana  X X II  dla jego 
do LU wy 1 Rossyi wybierających się obu 
niracyuszow, Bartłomieja z Aielu (Barlholo- 
meus E piscopus E ltz e n s is ; 1, Schldzera po .
C ll^ T>/ <),a icza iesl 011 nazwany E p isco ­
p u s  E le  cluenśis) i Opala B ern a rd a  z klaszto­
r u  Benedyktynów S w . T heo fr ied a  w obwo­
dzie l u y ,  wydanych lisiów rekomendacyj­
nych do całego duchowieństwa, także do Z a ­
konów Joliauilów, Niemieckiego i Kalatrawa. 
Oalt. A vignon Kai. Juu, Papiezlwa roku VII 
(Czerwca i )  i 323. Ł.
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jy. Notaryalny Reces negocyjacyi w K on-  
systorzn w Lubece 18 Lipca i 3 2 3 , w rzeczy  
przez Króla Litewskiego Gedymina uczy­
nionych oświadczeń względem jego skłonno­
ści do Chrześcijaństwa, przy czem także trans-  
sumt trzech listów tego Króla do zakonu Ka­
znodziejskiego, nadmorskich miast Lubek,  
R ostock ,  Sund, Greifswalde, Szczecina, do 
Gollandyi i do zakonu M inorytów , z któ­
rych skłonnosc jego do Chrześcijaństwa i 
niechęc do Zakonu inflantskiego jawnie się 
wyświeca. W szystk ie  trzy dd. z W iln a  26 
Maja i 323. Ł.

18. Instrument pokoju między W .  Ksiązę-  
ciem Litewskim Gedyminem a krajami i mia­
stami Estonii, Inflanl, i Kurlandyi. D D. W i l ­
no w Niedzielę po Sw. Michale i 323 . N .  
(M ógł by d i  ten instrument w  Rydze 11a wszel­
ki przypadek przygotowany, lecz bynajmniej 
nie dostał się do W ilna )

19. Rozmaici Pruscy Prałaci nalegają na  
p ra ła tów , Zakon i inne przełożone urzędy  
inflanl i E s ton ii ,  które z Królem Litewskim  
Gedym inem  zawarły oddzielny p ok ój ,  aby  
tę um owę na ich obustronną zgubę godzącą, 
najrychlej o ile tylko to podobnem będzie, 
odwołały . D D .  Elbląg na drugi dzień przed 
Świętem Sym oua i Judy (28' Października)  
i 323. L.

QO. Publiczne świadectwo Kustosza i in-  
nycli gwardyanów braci mniejszych w Pru-  
*jech , iż Zakon Niemiecki nie przeszkadza 
Królow i Litewskiemu G edym inowi w przy-
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jęciu  W i a r y  Chrześcijańskiej .  DD. K u łm  
w dzień rS w . K a ta r z y n y  (25 L i s topada)  i 3q3. Ł .

21. Świadectwo Kustosza i G w a r y d a n ó w  
zakonu  braci  mnie j szych  w Prus i ec l i , do 
Papieża Jan a  XXII ,  że Z ak o n  Niemiecki  b y ­
najmnie j  nie przeszkadza Królowi  L i t ewskie­
m u  Gedyminowi  pęzyjąć W iarę Chrześc i jań­
ską, przeciwnie zaś, że ostatni postępuje jak nie­
przyjaciel  Chrześciaństwa.  L)D. K u lm  w dzień 
Sw. K a ta r z y n y  2,5 L i s topada)  i 323. L.

22. T ra n ss u m l  Świadectwa Kustosza Min o­
r y tó w  w Prusiecl i  do Papieża J a n a ,  ze b r a ­
cia zakonu  nie przeszkadzal i  Kró lowi  L i t e w ­
skiemu w przyjęciu  V\ ia ry  Chrześcianskiej .  
D D .  Gniew a  Mewej  XV II .  Kai.  Febr.  ( )6  
Stycznia)  1.324. Ł.

23. P a w e ł  O p a t  w Ol iwie ,  i Jordan  
O p a t  w P ólp lin , świadczą przed Pap ieżem 
Ja ne m  X X I I ,  że Z ak o n  Niemiecki  Kró lowi  
L i t ewsk iemu Gedy minowi bynajmnie j  nie s ta ­
wa ł  na zawadzie w p rzyjęciu V\ ia ry  Ch rz e ­
ścijańskiej.  D D . M e w e (Geniewa,  Gniew)  X V I .  
Kai.  Febr.  (17 Stycznia)  i 324. L.

24. T ra n ss u m l  Świadectwa Kus tosza i 
G w o rd y a n ó w  Z gr om ad z en ia  Braci  mnie j­
szych  w Prusiecl i ,  dal lowanego z C h e łm n a  
w dzień {sw. K a ta r z y n y  i39.3 do Papieża Jana  
X X I I ,  iż zakon Niemiecki  nie p rzeszkadza 
Kró lowi  L i t ewskiemu Gedy minow i w p rz y ­
jęciu W i a r y  Chrześcijańskiej .  DD.  Gniewa  
(Mewe) .  X V I  Kai.  Fe bh  17 Slycz.j  1.324. h.

25. N un cy us z e  papiezcy Biskup Bar t ło ­
miej  i O p a t  B e r n h a r d , p rzesyłają  Mis trzowi
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W Pruss iech  (F ryderykow i v. W i ld e n b e rg )  
ra tyG kacyą poko ju  m iędzy  S tanam i ryzk iego  
A rry b isk u p s lw a  i G edym ine tn  K ró lem  L i ­
tewskim i Ruskim  i zalecają m u ,  jako  p rze­
ło żonem u  w Inflanciech ,  pod g roźbą  k a r  ko ­
śc ie lnych ,  nie tylko sam em u doń  się stoso­
w a ć ,  lecz nadto  czuwać, aby  i Z a k o n  w In ­
flanciech go przestrzegał.  D D .  R y g a  20 P a ź ­
dziernika i 3 a4 . Ł .

26. E b e rh a rd  Biskup W a r m iń s k i  i kap i­
tu ła  usprawiedliwiają braci za k o n u ,  obwinio­
n y c h  o dopuszczenie się okrucieństw  przeciw  
L i tw in o m ,  przyw odząc  popełn ione przez o -  
statnich w Inflantach i Prusiech okropności.  
D D .  —  b u r g ' i n  castro  in  die b. Galii (16 
Paźdz ie rn ika)  około  i 325 p o d łu g  wszelkiego 
do  p raw dy  podobieństw a w B rau n sb erg u  lub 
w  F ra u en b u rg u .)

27. L u d w ik  IV. Cesarz R z y m sk i  nada je  
Z a k o n o w i .Niemieckiemu całą L i tw ę  z nale- 
zącemi k ra jam i S am aiten ,  K a r sa u  i R us ią  
i zak łada w jej stolicy przez swego synow ca 
H e n r y k a  X cia  B aw arsk iego  A rc y b isk u p s lw o  
pod nazwiskiem Bawaryi.  D D .  M o n a ch iu m  
X V I I  N onas  D ecem br.  (albo raczej Kai. Dec. 
to jest i 5 L is topada)  i 3 3 y. Ł .

28. L u d w ik  IV  C e sa rz R z y m sk i  d a ro w y w a  
W .M is t rz o w i  T e o d o ry k o w i  B urgrafow i A lten -  
bu rsk iem u i ca łem u zakonow i N iem ieck iem u 
kra j  L i tw in ó w ,  a mianowicie O chslelen ,  S a -  
m  a i t e n , K a r k ó w ,  Ruzen i pogran iczne k ra je  
dziedzicznie,  j a k  im  służącą własność D D .
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M o n a c h i u m  w 6  d z ień  p r z e d  Sw . Ł u c y ą .  G 3  
G r u d n ia )  i3 3 y  Ł .

2 9 . P i s m o  1 r z ę c h  b is k u p ó w  P r u s k i c h  do  
K o l le g in m  K a r d y n a ł ó w ,  w  k ló r e m  u s p r a w i e ­
d liw ia ją  n ie s taw ien ie  się W ie l k i e g o  'M is irza  
D ie t r i c h a  A l te n b u r s k ie g o  p r z e d  sto licą  A p o ­
s to ls k ą ,  g ro ź ą c e m  w la rg n ie n ie m  C h a n a  T a ­
ta ró w ,  K ró la  L i t e w sk ie g o  i R u sk ieg o  d o  P ru s s ,  
K n r l a n d y i  i In f lan t  i z ł a m a n ie m  p r z y m ie r z a  
p rz e z  K ró la  P o lsk ieg o .  D D .  E lb l ą g  3 G r u ­
dn ia  i34o .  Ł .

30. L u d w ik  s t a r s z y  M a r k g r a b a  B ra n d e n ­
b u rs k i  o f ia ru je  się Z a k o n o w i  n ie m ieck iem u  
na  po ś rzed n ik a  p o k o ju  z K r ó le m  P o ls k im  
K a z im ie r z e m  i żąda ,  ab y  z a k o n  łą c z n ie  z K r ó ­
lem  n a ty c h m ia s t  p r z e d s ię w z ią ł  w y p r a w ę  p r z e ­
ciw L i t w i n o m  i R u s in o m .  Bez m ie jsca  i o -  
z n a c z e n ia  c za su  (n a jp o d o b n ie j  w  K r a k o w i e  
1.34 3) Ł .

31. K a z im ie rz  W". d o n o s i  W i e l k i e m u  
M i s t r z o w i ,  iź ze  s ied m iu  ks iążą t  t a t a r s k i c h  
p o su w a  się 11111 na p o m o c  p rzec iw  L i t w i n o m  
i p ros i  ró w n ie ż  z n im  się p o łą c z y ć .  B ez  m ie j ­
sca i o z n a c z e n ia  c za su  ( K r a k ó w  m ie d z y  i3 4 3  
i i3 4 6 )  Ł .  .

32. T r a n s s u m t  d a r o w iz n y  M y n d o w y ,  z a ­
k o n o w i n ie m ieck iem u  w  In f lan ta ch  w r. 125q 
p o d a n y  7 M a r c a  i3 5 a  w R y d ze .  Ł .

33  T r a n s s u m t  d y p lo m a lu  z 1254, w  k tó -  
r y m  M y n d o w e  K r ó l  li tewski n a d a j e  b isku­
p o w i sw e g o  K ró le w s lw a  C h r y s l y a n o w i  p e w n e  
posiad ło śc i .  D D .  R } 'ga  3 i  M a r c a  i 352. Ł .

34. P a p ie ż  G r z e g o r z  X I  p r o s i  K r ó lo w ą
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W ę g i e r s k ą  Elżbietę  s t ar szą ,  po ws t r zym ać  
Książęcia mazowieckiego,  aby jego poddani  nie 
pomagal i  L i twinom i Ru s i no m w wojnie z Z a ­
konem niemieckim.  D D .  A vignon  IX.  Kai.  
D e c e m b r .  papieztwa r.  I. ^q3 L is t o p a da
i 3 j i . )  Ł.

Dyplom.'U ten p rzy p ad a  n a  r o k ,  w  k t ó r y m  L udw ik .  
K r ó l  w ę g ie r sk i  i po lsk i  p o w ie r z y ł  r z ą d y  Yyęgicr swej 
M a tc e  K ró low e}  w d o w ie  L e c z  d la  czego p u m ie u io u a  
Lu t  la nie w p ro s t  je s t  w y d a n a  do  L u d w ik a  jako  K r ó la  
p o l s k i e g o ,  z as łu g u je  na u w a g ę .

35. Jagieł ło najwyższy  Książę Li tewski  i 
Kenslul l  Książę T r o c k i ,  zawierają z V\ . Mi ­
s t r zem fVinric/i von Rriiprode pokoj  na lat 
dziesięć na rzecz niektórych Ruskich i 
p rusk ich  prowincyj .  D D .  T r a k k e n  w dzień 
Sw. Michała  1 3 7 9 . N.

36. Jagieł ło naczelny Król  L i twinów,  p rz y ­
rzeka  W .  Mis trzowi W i n r i c h  von Knip rod e  
i całemu zakonowi  w Prusiech i w Inflan­
t a c h  wieczysty pokój,  też na p rzypadek,  jeśliby 
zakon był  w wojnę wplą tanym z jego s t ry ­
j em Kej s tu lem, ’ nawet gd yb y  między jego 
ludźmi a poddan ym i  zakonu  przysz ło  do 
k roków nieprzyjacielskich.  D D .  na polu D a n -  
diske (Gdańsk)  8  dnia Bożego Ciała i38o. N.

3 7 . Jagieł ło W i e lk i  Król  Li tewski  i Sk ir -  
gieł ło Książę T rock i ,  obowiązują się względem 
W ie lk i e g o  Mist rza i względem Mis trza Iiiflant 
do zaczepnego i odpornego  p rzymie rza na 
lat cztery.  D D  Dobisin W e r d e r  w wieczór  
dnia W s z y s t k i c h  Swięl.  (1  L i s topada)  i38a.  N.
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38. Jagiełło Król W ielki Liiewski i Skir- 
giełło Książę T rocki warują W .  Mistrzowi 
i Mistrzowi lnflaut pokoj na lat cztery i o- 
biecują im w przeciągu tego czasu, tojest lat 
czterech, ochrzcic się ze wszystkimi swymi 
i slac się Chrześcijanami. D D .D o b is in  JV er-  
cler w wieczór dnia W  W .  SS. i38a. N.

3g. Jagiełło Król W ie lk i  Litewski i Śkir- 
giełło Książę T ro ck i ,  odstępują zakonowi 
JNietrneckiemu kraj cały leżący między p ro -  
wincyami zakonu i D ub issą , od źrzódeł aż 
do jej ujścia do Niemna. DD. D obisin  M u r ­
d er  iNa Żmudzi) wieczorem w dzień W W  
SS. i382. N.

40. Oświadczenie wojny przez W .  Mistrza 
od Pt uss i Inflant Jagielle. OD. M arienburg 
we W to re k  po S. Jakubie (25 Lipca; i383. K

41. Publiczne oświadczenie W .  Mistrza 
Konrada Z ó ln e r  von  R o tlien ste in  względem 
przyczyn jakie go skłoniły do wypowiedze­
nia pokoju Królowi Litewskiemu Jagielle. DD. 
w dzień Wniebowzięcia N. Panny fi 5 Sier­
pnia) i383. N.

42. Andrzej Kroi Połocki zapisuje Z ako­
nowi inflanckiemu od ojca Algirda Króla li- 
tewskiego za życia dane mu cate Królestwo 
1  ołockie we własność, pod warunkiem, iżby 
on î  jego potomkowie jako lenni królowie 
W  niem uważani, znajdowali pomoc i obro­
nę. DD. iSedi itsen  rano w dzień Święta mę­
czennika Dyonizyusza ( 9  Października i385. 
—  2 ) Andrzej Król Pofocki uwiadamia Mi­
strza W. (Konrada Zolner von Rothenslein)
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o zaszłem nadania przezeń jego < król es lwa 
Zakonowi Inflanckiemu polecając się obronie 
W .  Misi rza i jego życzliwości. DD. Neclrit-  
sen  na 4 dzień (we Srzodę) po S. D yonizyu- 
szu ('ii Październiku i385. (Transsumt Przeo- i 
ra  Zakonu Kaznodziejskiego w Rydze dd. ■ 
w Zam ku Ryzkitn i3  Marca 1386. Ł.

43. Przymierze Książąl Szczecińskich W a r -  
tyslawa i Bogusława z zakonem przeciw Ja­
gielle. DD. Lauenburg we W ió re k  przed S. 
M ałgorzatą 10  Lipca) 1386- N.

44. W .  Mistrz K onrad Z o lner von Ro~ 
thenstein  tajnie zawiadamia Królową Małgo­
rza tę ,  jak wiarołomnie W itow i postąpił 
względem zakonu i jak poszły ostatnie wo­
jenne wypadki w Litwie. DD. Marienburg 
w dzień S. Agnieszki ( 2 1  Stycznia) i388., N.

45. T ranssum t odpowiedzi Króla Jagiełły 
W .  Mistrzowi Konradowi Z olner von _ffo- 
łhenste in , w której on odmawia ułaskawienia 
obu byłych Książąt Litewskich W ilow ta  i 
Tatwiła i zawieszenie broni z Książętami 
Mazowieckimi tylko pod pewnemi warunka­
mi przyjąć przyrzeka. DD. W ilno  w dzień 
T rzech  Królów (podług wszelkiego podobień­
stwa do prawdy z r. 1 3 8 2 ). T ranssum t jest 
datfowany w M arienburgu w Niedzielę po 
W ielk ie jnocy  1388. Ł.

46. W .  Mistrz K onrad  Z o ln e r , uskarża 
się przed Papieżem, iż W ład y s ław  (Jagiełło) 
Król Polski trzech pismem zaręczonych ar­
tykułów' względem wydania jeńców, wzglę­
dem ubezpieczenia Z akonu na przypadek
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wrócenia Litwinów i Rusinów do pogaństwa 
i względem uznania praw  zakonu nie chce 
dotrzymywać. DD . E insiedel w dzień W n ie ­
bowstąpienia ( 7  Maju) i388. Ł.

4 7 . Cztery Bulle Papieża Innocentego IV. 
względem nadania uczynionego przez M yn- 
dowe Zakonowi i wykonania przysięgi no­
wego Litewskiego Biskupa Chryslyanu, brata 
Zakonu Niemieckiego w Inflantach: 1) do 
Mistrza i Zakonu w Inflantach zawierająca 
utwierdzenie papiezkie uczynionego przez 
Myudowe. nadania ziem W a n g e n .' Karsau, 
Deinowe i Rossejen Zakonowi. DD. .As .s \ ż  
XII. Kai. Sept. panowania r. XI. ( 2 1  Sierpnia 
1253). 2 ) do Myndowe Króla litewskiego,
iz nowy Biskup C hrysiyan , na prośbę Króla, 
uwolnion jest od przysięgi wykonanej A rc y ­
biskupowi Ryzkiemu, oraz, że on winien wy­
konać przysięgę stolicy Apostolskiej, -gdyż 
Biskup jej tylko będzie podległy. DD . A n a -  
gni 111. Non. Sept. panowania r. XII. (3 W r z e ­
śnia 1254).^  3) do Chryśtyana Biskupa L i ­
tewskiego, iż on od przysięgi uczynionej A r ­
cybiskupowi Ryzkiemu będzieuwolniony, lecz 
że winien jest wykonać przysięgę Biskupowi 
Neuenburskiemu dla stolicy Apostolskiej. 
DD. Auagni III. Non. Sept. panowania r. 
XII. (3 W  rześnia 1254). 4) do Biskupa D o r-  
packiego, któremu się poleca nad tein czu­
wać, aby nikt nie przeszkadzał Biskupowi 
Cbryslyanowi w wykonaniu przysięgi Stolicy 
Apostolskiej. DD. Anagni XII. Kai. Octobr. 
panowania r .XII. (2 0  W rześn ia  1254). T ran s -
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sumt Cesarskiego notaryusza d. d. Riga 26 
Maja i 388 R. Ł.

48. 1.) Papież Alexander IV. poleca Cliry- 
styana Biskupa Litewskiego i kościoł jego o- 
piece i obronie Króla Myndowe. DD. Nea­
pol. Non. Mart, papieztwa r. I. (7 Marca 1255). 
2) Papież Alexander IV. zatwierdza uczy­
nione darowizny Zakonowi Niemieckiemu 
w Inflantach, Króla i Biskupa litewskiego. 
DD. Anagni VIII. Kai. Febr. Pont. a. VI. (24 
Stycznia 1260.) 3) Myndowe Król litewski 
brata Zakonu niemieckiego Chrystyana wpro-

’ wadza w posiadanie biskupstwa litewskiego 
i wymienia doń przeznaczone prowincyje. DD. 
IV. Idus Mart. (12 Marca 1254). 4) C hry- 
styan Biskup litewski uwalnia Zakon nie­
miecki w Inflantach od dziesięcin w ziemiach 
darowanych mu przez Myndowe, na pewnych 
warunkach.DD. Ryga VUI. Idus Apr. (6 Kwie­
tnia) 1254 r. Transsum t dd. Ryga 26 Maja
i 388. Ł.

49. W . Mistrz K onrad Z  diner, skarży się 
przed Papieżem, iż W itow i, jego brat Konrad, 
K a r o b u d d e s ,  brat Króla Jagiełły i Jerzy, 
puszczone mu w zastaw przez Ziemowita 
Książęcia mazowieckiego miasteczko z pomocą 
wojska z Litwinów i Rusinów obiegli, wzięli 
go zdradą i posiedli. DD. Marienburg w dzień 
Sw. W aw rzyńca (10 Sierpnia) i 388. Ł.

50. Skirgiełło Książę litewski, Pan T rok 
i Połocka oświadcza, iż zjazd z posłami od 
Zakonu na wyspie pod Dubicą mający się 
złożyć, odłożonym jest do dnia następnego,

W izerunki N. 5. 5
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? / ln n  za™ eijie bro™ trwać  powinno dni 
i U ,J  Pod Kownem  w dzień Marcina Bi-  

skupa rano ( i o  Listopada) 1388. Ł.
Ol. Recess względem składanego kongressu

w " Ne'd T  f rola Polski(Jgo i Zakonu  w  Nejdenburgu dla interessów Li (wy. D D
w dzień SS. Filipa i Jakuba (i Maja) i38q. N.

T e “  b e z s k n t e c z u y  k o u g r e s s  z d a j e s i ę  i ź  d a t  p o w ó d  d o  
p o s e l s t w a  „ d  z a k o n u  d o  C e s a r z . ,  W a c ł a w a ,  k t ó r e , ,  l i s t

4  k ła d z ie 3; P  d> 21  W r * eS' u ia  l ^ r o k u ,  p o n i ż e j

02  \ y .  Mistrz prosi Książęcia SkirgieHy 
aby dzień przeznaczony nu umowę względem  
jencow nadal od łożyć ,  ponieważ nie ma wol­
nego czasu i chorobą jest złożony. D D .  H a m -  
inerstein na granicach Saksonii we W torek  
po S. Ja kolnę 25 L ipca) i38g. N.

SI? , “ t u  o k a z u j e ,  i i  S k i r g i c ł i o  „ i e b y t  t a k
s i ę  o b c l m d  - ł °  ,n ' L '".'zc. o p i w i j ą :  p o n i e w a ż  d o b r z e
s i ę  o b c h o d z i ł  z j e n c a m ,  , z a w s z e  b y ł  s k ł o n n y m  d o  
t n n o w  z p o s ł a m i  Z a k o n u ,  z  l u ó r y c l i  j e d n a  p r a w i e  ż e  
d o  s k u t k u  p rzy  s z ł a b y  t e g o ż  .-’o k u  w  S o l d . , , , .  Z d a j e  s ię

e c z  I X  r C —  ,Me b y ł , ^ ^ ę c i c m  l i t e w s k i m !  
c z a s  h ąZ ?C ,e :1'  l ' u ' k i m .  Z e  W  M i s t r z  p o d ó w ­
c z a s  b y  c h o r y  o o z e m  d o t ą d  n ie  w i e d z i a n o ;  o k o l i c z n o ś ć^as*-ac^ips z* «-

53. V\ a cła w Cesarz rzymski i K ro i  cze­
ski donos, W .  Mistrzowi K o n ra d o w i ZoLner 
jako wymagał od W ład ysław a Króla pol­
skiego uchylenia wszystkich zażaleń Zakonu  
niemieckiego względem Litwinów. DD. Pra­
ga 2 i NArześiiia panowania w Królestwie 
Czeskie ,i r. X X V II .  w Rzymskiem X IV .  
(.1509) Ł -
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54. W i to w t  książę łucki i grodzieński, 
Książę Iwan holszanski, syn  Ougem unda, 
p rzyrzekają  W ielk iem u MisLrzowi K onra­
dowi Zolner vou Rolhenstein, za prowiant dla 
W ito w ta  przysłać się mający zapłacić w prze­
ciągu roku. DD. Łyk, we Srzodę przed dniem 
Fabiana i Sebaslyana (20 Stycznia) 1390. N.

55. Prowincyja Samailen, pod ubezpie­
czeniem Króla swego W ito w ta  stanowi przy­
mierze pokoju i przyjaźni z Zakonem  w P ru -  
siech. DD. Królewiec we Czwartek po Z ie­
lonych Świątkach (26 Maja) 1390. N.

56 . W ie lk i Mistrz na list z nowinami od 
Fryderyka Książęeia Bawarskiego odpowiada 
przesyłając nowiny i podarki z Litwy. DD . 
Marieuburg w Poniedziałek przed S. W a w ­
rzyńcem (10 Sierpnia) i 3go. N. (List ten pi­
sany był za 10 dni przed śmiercią W .  M i­
strza Zolner a).

5 j. W allen ro d t  W ie lk i  K om tur  i N a ­
miestnik W ielkiego Mistrza przesyła Królowi 
rzymskiemu wiadomość o szczęśliwej w y­
prawie Z akonu do L itw y  i poleca zakon jego 
opiece przeciw Polsce. Bez miejsca i ozna­
czenia czasu (z r. i 3go). N. .

58. Zakon odpowiada na list Jadwigi K ró -  
lowey polskiej względem stosunków z Litwą, 
Rossyą i Polską i zbija wieść o śmierci sro­
motnej zadanej jej szwagrowi Karigal (K a­
zimierzowi) pod W ilnem . DD. M arienburg 
w 3 dzień po Zjawieniu (13g 1) N.

5g. W ilhe lm  von Helnenstein W ielki K om ­
tu r ,  Siegfryd W a lp o t  von Passenheim K om -

5*
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tur w Elblągu i K o n rad  von Jungingen o- 
swiadczają, iż z pełnomocnikami Króla W ł a ­
dysława Sendziwojem z Ostroroga W o j e ­
wodą Kaliskim i jego iowarzyszami M iko­
łajem blraussem i Arnoldem von W aldau  
dla polubownego załatwienia wszystkich nie­
porozumień i zajść między Polską , Litwą i 
Kusią z jedney a Zakonem  w Prusiech i In­
flantach z drugiej strony, umówili się i p o ­
stanowili złożyć kongress z ośmiu rozjemców 
od obu stron w dzień następujący S. Mał­
gorzaty  i pewne już przedugodne artykuły  
pokoju przyjęli. DD. Marienburg w Niedzielę 
po b. A mbrożym (24 Kwietnia i 3§ i.  Ł.

6°. List W ładysław a Króla polskiego do 
Jana łV. Arcybiskupa ryzkiego, w którym  
jemu najeżynniejszą pomoc do pomsty na za­
konie i wdanie się za poselstwem w tymże 
celu od Arcybiskupa zamierzonym do jego 
braci Książąt litewskiego i ruskiego, p rzy­
rzeka. DD. Sanok, w Niedzielę po S. E w an­
geliście M arku (q5 Kwietnia) bez oznaczenia 
r o k u  ( 1 3 9 2 ) , Ł .

61. i)  W ito w t Książę trocki oddaje się 
ze swemi krajami zakonowi. DD. Królewiec 
w,o /  ^ P? edoczy szczeu iem N .M aryi Panny 
. 384. N. 2) 'W i to w i  Książę Łucki' i G ro ­
dzieński przyrzeka wiernie dochować uczy­
nionych przezeń Zakonowi zapewnień. DD. 
Ł y k  we Srzodę przed Fabianem i Sebastya- 
uem (20 Stycznia) 1.390. N. T ranssum t d. d 
Marienburg 1 Kwief. i 3t)3. Ł.

62. Oświadczenie W ładysław a Króla poi-
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s k ie g o ,  iż  n a z n a c z o n e  o d N u n c y u s z a  p a p ie z k ie -  
g o  t e rm in  i m ie j s c e  do  u k ł a d ó w  o  p o k ó j  
z  W .  M is t r z e m  i  M is t r z e m  In f la n t ,  p r z e z  
c z a s  z a w ie s z e n ia  b r o n i  w  p r z e c ią g u  4  t y g o ­
d n i  p r z y jm u je .  D D .  P o z n a ń  i K w ie t .  i 3 y 3  Ł .

6 3 .  N o t a r ia ln y  I n s tr u m e n t  w z g l ę d e m  p o ­
z w o le n ia  B isk u p a  M e s s a u i e n ,  iz W .  M is tr z  
K o n r a d  W a l le n r o d t .  m o ż e  s ię  o d d a l ić  o d  m ie j ­
s ca  p r z e z n a c z o n e g o  na u k ła d y  z K r ó l e m  p o l ­
s k i m ,  p o n ie w a ż  i K r ó l  P o ls k i  o d d a l i ł  s ię  o d  
p o m i e n i o n e g o  m iejsca  a S k ir g ie ł ł o  b y n a jm n ie j  
s i ę  nie  u k a za ł .  D D .  T o r u ń  1 7  M a ja  i 3 y 3 .  Ł .

6 4 .  T r a n s s u m t :  i )  w z g l ę d e m  n ad an ia  z i e m i  
S e le n  p r z e z  M y  u d o w e  K r ó la  l i t e w s k ie g o  
z a k o n o w i  Iu f la n tsk ie m u .  D D .  P a ź d z ie r n ik a  
1 2 5 5 .  —  2 ) Z a tw ie r d z e n ie  t e g o  na d a n ia  p r z ez  
p a p ie ż a  A l e x a n d r a  IV. dd. V i t e r b o  i 3  L i p c a  
1 2 6 7  na ż ą d a n ie  M y n d o w e  w  je g o  p iśm ie  dd.  
w  p a ź d z ier n ik u  1255. T r a n s s u m t  d a t t o w a n y  
w  T o r u n i u  1 8  M aja  i 3 y 3 .  Ł .

65 .  'M y n d o w e  K ró l  l itew ski n a d a je  w  p r z y ­
p a d k u  jeś l ib y  z s z e d ł  ze  św ia ta  b e z p o t o m n ie ,  
c a łe  s w e  K r ó l e s t w o  Z a k o n o w i  i i i ł la u tsk ie m u .  
D D .  L i t w a  w z a m k u  r e z y d e n c y o n a l n y m  w  p o ­
ł o w i ę  C z e r w c a  1 2 6 0 . T r a n s s u m t  b i sk u p a  
M a s s a n ie n  dd. T o r u ń  1 8  M a ja  i 3 y 3 .  Ł .

6 6 . W .  M is trz  o ś w ia d c z a  Z i e m o w i t o w i  
K s ią ż ę c iu  M a z o w i e c k ie m u ,  iż  pon iew ’nz K s ią ż ę  
S k i r g i e ł ł o  n ie  d o t r z y m a ł  n a z n a c z o n e g o  dn ia  
w  S o ld a u ,  p rze to  i 011 n ie  m a z a m ia r u  dalej  
s ię  z n im  z n o s ić .  D D .  M a r ie n b u r g  w  3  d z ień  
p r z ed  Ś. E lż b ie tą  ( 1 9  L i s t o p a d a )  i 3 g 3 .  N .

6 7 . T r a k t a t  p r z y m ie r z a  D ie t r i c h a  B isk u p a
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Dorpackiego zAIexand rem W iło  wiem Ksiąze- 
ciein litewskim, Andrzeicm Riskupem wi-

ilewską. D D .
- litewskim, Andrzejem Biskupem

lens kim i szlachtą chrześcijańską litewską, u u  
D orpat w Niedzielę Kwietną i 3q6. — 2) 
przymierze związku Ottona Ksiąięcia Szczeciń­
skiego wybranego na Arcybiskupa w Rydze 
z A lexandrem W ilo w te m , jego krajami i 
Chrześcijanami poddanymi. DD . D orpat 
w  Niedzielę Oculi 1396. N.

68. W ito w i  zawiera z,Zakonem pokoj od 
dnia oznaczonego aż do S. Michała , obiecu­
jąc także me dozwolić nikomu przejścia nrzc-Z 
swe kraje do In f lan t , wyjąwszy tych którzy 
dopmro z Ksiązęciem Szczecińskim tam się u- 
dają. DD. Kowno w piątek po Sw. Jakubie 
(3o Lipca) i 3g 6. N.

69. K om tu r  D ynaburga uwiadamia M i­
strza Zakonu  inflanckiego, iż Swidrygiełło 
z . Wiązięnia oswobodzony znowu w pole wy- 
ęiągn; ze zamek gó rny  w W iln ie  zburzony, 
ze Książę W ęgiersk i  w 700 koni ofiarował 
swe usługi W itow iow i i t. d. DD. Lixleu 
W drugą Niedzielę po W ielkiejnocy (bez o- 
znaczenia ro k u ,  najpodobniej z r. 1396) N.
. n ± n a ° k 0 liCr ,0S' i  ° ,n ie w o li S w id r y g ie ł ły  zd a je  s ję ro k
S m o  e n ś°ny  W !>, ° WielU P«<lów c-Ls W i ł o m  ze
i e X n v  W i X k ‘ ° d S w id rJ 8 - » y  ! Inflantczyków  z a - l  y  W itebsk  po czterotygodiuow e.ni ob lężen iu  z d o -

Sama okoliczność o niewoli Sw idrygiełły zdaje si ę rok
£1C , Jj ( iu .rt p rt/I ł . ,  1. . . . .  ̂  — T u * .

Swid:
j  ...j .łn,cua«v pu czterol
t y ł  1 Świdry gid tlę  -wziął V  niewolą. Sposób w ia k i  
on uwolniony został i inne wiadomości w lym liście 
były dotychczas w dziejach nieznane.

70. W iadom ości wojenne z L itw y od K om - 
tura  Dynaburskiego do Mistrza Z akonu w In-
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Haniach, względem wojny T a la rów  pod T i -  
m urem  i T ok lam yszem , i wysiania przez 
W ito w ta  mozdzierzy dla oblężenia Kijowa i 
t. d. DD. D yuaburg  w dzień Nowego R oku

Przedugodne artykuły pokoju między 
pełnomocnikami Zakonu Niemieckiego i W i -  
lowtem W . Książęciem Litewskim. D l). G ro ­
dno w dzień Sw. Męczennika Jerzego (23
Kwietnia’) i 3g8. N.

n2. W iadom ość W .  Mistrza Konrada won 
Jungingen do Mistrza w Inflantach o pun­
ktach przyjąć się mających w pokoju z W i ­
ło wtem względem W ielkiego Nowgorodu i 
Króla Moskwy, względem uwolnieniu jencow 
Inflanckich względem W a tlan d es ,  wydatna 
wziętego w niewolą Zygmunta brata W i to -  
wta i t. d> Bez oznaczenia czasu (w Kwie­
tniu i3q8) N. ,

73. T rak ta t  pokoju między Zakonem 1 
W ito w tem  W ielk im  Książęciem Litewskim 1 
R uskim , DD. W y s p a  Sallin  12 Październi­
ka i 3u8 . N. ' , ,

74. A lexander W i to w t  W ie lk i  Książę 
litewski i Ruski przyrzeka Zakonowi po­
moc w przeciągu dwóch lat na wybudowanie 
dwóch zamków na granicach jego, postępuje 
mu przez lat ośm inateryały do budowli z pe­
wnej części Litwy i nadaje W .  Mistrzowi 
prawo swobodnych łowów dożywotnie. DD 
K ow no w poniedziałek przed S. Gallem ( i 4
Paźdz.) i 3u8. N.

75. W ito ld  Książę litewski dozwala Nietn-
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com  i Pofoczanom  całow ar

K t m E S f f
wi l  \ i " '1' riaKllc<y donosi W . MlsO'zo-

dadź za n u r z a ł  N ° woS l' ° ^ t j o m  zamyśla za naczelnika L a n g e w e n n e  DD T v t4 o

Zi-e,o7fh W5.HS' “ a ro k u  fnajpodobniej z r. i3qq) N.
n aJ- iadomosc K om tura d y n a b u r s k i e o n
do M istrza w Inflantach, o s p a £  , e S

K ated ry  i Z a m lu  i o~
W flo w ta  i t r i  Pm r ? ' ny  ^ n ie s io n e j przez
S. G ertrudą  (1 7  M arca) " E  oz PT d
(najpodobn ie j z7 ° ZmCZe" ]a « * ■

o f o f ' 5,6 <l0 1 a "  r - iź w  f««
T a ta r s k im , 1  V * “
L ite w s k ic h  m e  w ie  0 ])o g o rzeu iu  W i i t ^ d

kie  Jo M u f VOn W iU ungen  uwiadamia W ie l-  
l i i  f i  . r  ° , t ó n ’ 0 0  Posłowie A rcy b i,k u -

Ł S  o S r w i S L ? * I nk?'"' ’t" " -
wskiemu i T rockiem u r L  Ks^ z<f u L u e ’ 
ku  w ieku X V .) N. n ^  Pocz3t~

W ? 9' ,W ‘- M islrz odpow iada W . Ksiażecin 
W u o w .o w , na jego doniesienia o J E  
pi zezen poselstw,e do Ksiąźęcia W ołosk iego  

poselstwie don nowego władźcy T atarsk ie­
go i względem przyjaznych jego oświadczeń 
w rzeczy  Żm udzi. DD. M arien b u rg zr. 14 o a N
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80. Układ Książęcia litewskiego Bolesła­
wa, przedtem zwanego Swidrygiełłem z W ie l­
kim Mistrzem i Mistrzem Inflant. DD. Ma- 
rienburg 2 Marca 1402. Ł.

81. Traktat pokoju Książęcia i Dziedzi­
cznego pana Litwy i Busi i Władźcy Po^ 
dola, Bolesława inaczej Świdrygiełły z W 1 
Mistrzem Konradem von Jungingen i jego 
zakonem w Prusiech i Inflantach." DD. Ma- 
1’ienburg 2 Marca i 402. N.

82. Bolesław inaczej Swidrygiełło Książę 
i Dziedzic Litwy i Rusi, W ładźca Podola, 
zawarty w pokoju między jego krewnym 
Witowlem a Zakonem artykuł: iż jeśliby
rossyjski Psków był zdobytym, w takim ra­
zie ma pozostać przy zakonie, przyrzeka po­
mieścić w przymierzu przez się zawarłem 
z Zakonem i warunek takowy wypełnić. DD. 
Marienburg 2 Marca i 4 o 2 . N.

83. Instrukcyja Wielkiego Mistrza dana 
najwyższemu Marszałkowi Zakonu, jak po­
winien był odpowiadać na szkalowania Króla 
Polskiego przed zagranicznemi Mocarstwami. 
DD. Marienburg we Czwartek po Zjawieniu 
się i 4o 3 . N.

j  '84. Mistrz "W. uwiadamia Książęcia li-
gnickjego Ruprecbta o przyczynach i powo- 
dach do bitw między Królem polskim a W .  
Ksiązęciem W ilowtem i prosi go aby zastą­
pić jego swem wdaniem się u innych panu­
jących. DD. Marienburg we czwartek po 3 
Królach i 4o3. N.

85. Mistrz W .  zawiera na rzecz Pruss i
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TiiHanl zawieszenie b roni  z WTiłowtem,  aż do 
Narodzen ia  N. Mary i  Pa n ny  i przyrzeka zej-  

'  ście się z nim nad Dubissą.  DL). Ma r ie u b nr g  
we Czwar tek  p rzed Małgorzat;} i 4o3 . —  2) 
Mist rz  W .  uprasza  W i ł o  w la o wygo towanie  
dla Mis trza Z a k o n u  inflaniskiego listu bezpie­
czeństwa w razie,  jeśliby on ze sw ym  or sza ­
kiem prze żW ra j e  li tewskie na kongress  z nim 
111 i u ł p rzybydź .  D D .  Ma r ie ub nr g  wieczorem 
W dzień S. Ma łgo rza ty  i 4()3 . N.

86. Appe l l aeya W .  Mistrza K o n ra d a  y o u  
Jung ingen  przeciw rozkazowi Pap ieża Boni ­
facego ] X  do Z a k o n u  pod d. w R zy mi e  na 
za mk u  Sw. P io t ra  V.  Id. Sept .  panowania  1* 
X I V  (9 - W r z e ś n i a  i 4o3 aby żadnej  w o jn y  
nie p rowadz ić  z Li twinami .  D D .  M a r ie ub n rg  
10 G rud n i a  i 4o3 Ł.

87. P rzym ie rze  pokoju W i t o w l a  W .  Ks ią -  
zęcia l i tewskiego z Mis t r zem W .  K o n r a d e m  
vou  Jung ingen.  D D .  w Żu ła wie  nad W i s ł ą  
w  Raciążu  we Czwartek  po Z ie lonych  Świą t­
k a c h  (22 Maja  i 4o 4. N.  t

8 \  Oświadczenie W i t o w l a  względem cza­
su i sposobu oddania Żmud z i  Zak ono wi ,  p o ­
dług  osnowy zawar tego w Raciążu wiecznego 
pokoju.  D D  Raciąż we Czwar tek podczas 
Z ie lonych  Świątek (22 Maja)  i 4o4 . N.

89. A lex a nd er  W i t o w i  odnawia i potwier­
dza zawar ły w i 3g 8 z zako nem  w Prus iech  
i Inflantach pokój  i p r zy r ze k a  oddadź  zabra ­
ne  od lego czasu Zakonowi  ziemie. D I )  W y ­
spa na W i ś l e  pod Raciążem w dzień piąty pod­
czas Z ie lonych  Świątek (q3 Maja)  i 4o 4. Ł-
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9 0 . P o łą c z e n ie  się K r ó l a  P o ls k ie g o  J a g ie ł ł y  
z  w .  M i s t r z e m  K o n r a d e m  vo n  J n u g in g e n  
w z g lę d e m  s p o s o b u  n o w e g o  o d s tą p ie n ia  z iem i 
S a m a i le n  p rz e z  W i e l k i e g o  X iąż 'ęcia  W i t o w l a  
Z a k o n o w i .  D D .  W y s p a "  na  W i ś l e  p o d  R a ­
c iążem  w S o b o tę  po  Z ie l o n y c h  Ś w ią tk a c h  
(24  M a ja )  i 4 o 4  Ł .

9 1 . W .  M is t r z a  K o n r a d a . v o n  J n u g i n g e n  
o d n o w ie n ie  i z a tw ie rd z e n ie  z a w a r te g o  m ię ­
d z y  W i e l k i m  K s ią ż ę c ie m  W i t o w l e m  a Z a k o ­
n e m  w P ru s s ie c h  i In f la n ta ch  r. i3 g 8  p o k o ju ,  
W k tó r y m  z a w a ro w a n o ,  ab y  w zg lęd em  k ażde­
g o  p u n k tu  z o so b n a  się u k ła d a ć .  D D .  n a  
W i ś l e  p o d  R a c ią ż e m  w e C z w a r t e k  p r z e d  S. 
T r ó j c ą  ( 2 9  M a ja )  i4 o 4  N .

9 2 . K r ó la  W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y  z a tw ie r ­
d z en ie  p r z e z  b r a t a  je g o  A le x a n d r a  W i t o w t a  
W i e l k i e g o  K siązęc ia  L i t e w sk ie g o  w im ie n iu  
ic h  obu  z a w a r te g o  z z a k o n e m  p o k o ju  w P r u s ­
s iech  i In f lan tach  na w y sp ie  S a l ly n  n a  rz ece  
N ie m n ie  w d z ień  Sw . J a n a  i3 g8 .  D D .  W v -  
spa  na W i ś l e  p o d  R a c z a n z  6  d n ia  p rz e d  S. 
T r ó j c ą  ( 3 i  M aja )  i4 o 4 .  Ł .

g3. M istrz W .  n a z n a c z a  d la  W ie l k i e g o  
K s ią z ę c ia  W i t o w t a  d z ień  ku o s o b i s te m u  w i­
d zen iu  się n ieza leżn ie  od  w ie lkie j k a p i t u ły  
j a k ą  m a  z ło ż y ć  z M is t r z a m i  N ie m ie c k ie g o  
i In f lan ck iego  Z a k o n u .  D D .  G r e b in  (n ie o p o ­
dal G d a ń s k a )  we C z w a r te k  p rz e d  SS . W i t a  
i  M o d e s la  ( i 5  C z e r w c a )  i4 o 4 .  N .

g4. W i l o w t  d o zw a la  Z a k o n o w i  N ie m ie ­
ck ie m u  r o z r z ą d z a ć  się d o ń  n a le ż ą c y m  b rze ­
g ie m  N o w e se  (N ie w ia ż a  ?) w  z a k ła d a n iu  m ł y -
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n ó w  i do innego po trzebnego  użytku . D D .  
K o w n o  w Niedzielę po  W n ie b o w z ię c iu  N. 
M a ry i  P a n n y  ( i 7 S ierpnia)  i 4.0 4 . N.

95. Mistrza K o n ra d a  von J u n g i n g e n  o -  
świadczenie względem jednego a r ty k u łu  w tra ­
ktacie pokoju  z W i to  wtem W .  K siąźęciem  
litewskim dotyczącego  się osadzenia czyn ­
szowych p o d danych  W .  Ksiąźęcia w P r u -  
siech i L itw ie .  D D .  Rit le rsw erde r  w Niedzielę 
po W n ie b o w z ię c iu  N . M a ry i  P anny  (17 Sier­
pnia) i 4o 4 . N.

96. W i l o w t  p rzy rze k a  Z akonow i swą p o ­
m o c  przeciw  wszelkiemu nieprzyjacie lowi, 
w y jąw szy  Stolicę A p o s to ls k ą ,  P aństw o R z y m ­
skie i b ra ta  swego W ła d y s ł a w a .  D D . K o -  
w no w Niedzielę po W 7niebowzięciu  N . M a ­
ry i  P a n n y  (17 S ierpnia i 4o4 . N.

97. Oświadczenie W i to w ta  W r. Ksiąźęcia 
litewskiego w zględem  w  trak tacie  p o k o ju  
pod Raciążem  zaw artego  a r ty k u łu  o p r z y ję ­
ciu i  osiedleniu czynszow ych  p o d danych  za ­
k o n u  w sw y ch  posiadłościach. D D .  w N ie ­
dzielę po W n ieb o w z ięc iu  M a ry i  P a n n y  (17 
Sierpnia i 4o4 . N.

98. W .  M is trz  K o n ra d  vou  Ju n g in g e n  
p rz y rz e k a  w im ieniu  całego zakonu , w p rz y ­
padku g d y b y  A n n a  M ałżonka  W .  Ksiąźęcia 
W  itowta w dową z o s ta ła ,  jej dożyw ocie o-  
ohran iać  od wszelkich napaści. D D .  R it te rs-  
w erd e r  w Poniedziałek , po  .W niebow z ięc iu  N . 
M a ry i  P an n y  (18 S ierpnia  i 4o4. N

99. W .  M is trz  K o n ra d  von Jung ingen  o- 
hiecuje W .  Książęciu  litewskiemu W i tó w -
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to w i . dawać pomoc przeciw każdemu ktoby 
chciuł mu przeszkadzać w wykonaniu zawartego 
z Zakonem pokoju. DL). Rillerswerder na Me­
r d a  w Poniedziałek po Wniebowzięciu M. 
Panny  (18 Sierpnia) i 4o 4. N.

100. Jan W ulleurodt Arcybiskup .ryzki 
prosi W . Mistrza o dobra radę , co ma po­
cząć w rzeczy połączenia się należących do 
jego wiedzy z W itowlem. DD. Ryga we 
Srzodę po S. Grzegorzu (12 Marca) bez roku 
(około i 4o5) N.

101. 1) W ielki Mistrz posyła Mistrzowi 
Zakonu w Inflantach pismo oryginalne W i -  
towla do Komlura w Balga i żąda od niego 
aby wyprawił posłów do Kowna, którzy z je­
go posłami mają się naradzić względem dwu­
znacznego artykułu w liście W ilowta. DD. 
Marienburg we W to re k  po M isericołdias 
D om ini 1 4o5. — 2) Pismo oryginalne W i ­
to wta do Komlura w Buiga, w klórem mu do­
nosi o odpowiedzi Mistrza Zakonu Infiant- 
skiego na przełożenie jego posłów, aby Mistrz 
Zakonu udzielił-wiadomość mieszkańcom No- 

‘wogrodu i Pskowa o związku VS'ilowla z Za­
konem. DD. na Ja rosła wowej łące we W t o ­
rek  Wflelkonocny i 4o5. N.

102. W -  Mistrz usprawiedliwia się przed 
W .  Książęciem W ito  wiem względem poru- 
czeuia danego przez Marszałka Zakonu wy­
słanemu nu Żmudź, Kelplz, DD. Marienburg 
w Sobotę przed Niedzielą Cantate i 4o5. N.

103. W .  Mistrz przyrzeka W .  Ksiąźęciu 
W itow low i, iż jego i Mistrza inilunlskiego peł-
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nom ornicy  ptfdczns następujących Zielonych 
Świątek przybędą doń do Kowna dla uprzą- 
tnienia nieporozumień podług jego myśli i ra ­
zem uniewinnia Mistrza' inflaulskiego w rze­
czy danej mu (W ilowtowi) odpowiedzi. DD . 
Marieiiburg we W to r e k  po Znalezieniu K rzyża  
S. (3 Maja) i 4o3. N.

104. W .  Mistrz uwiadamia K rólow ą M ał­
gorza tę ,  iź posłowie Zakonu na dzień ozna­
czony, zjadą do K a ln ia ru ,  iź pomiędzy Za­
konem a Królami F rancuzk im , Angielskim i 
Ksiąźęciem Hollenderskim nie było żadnych 
nieporozumień, oi'az źe się on połączył z K ró ­
lem Polskim i W .  Ksiąźęciem litewskim W i -  
towlem przeciw Żmudzi. DD. Marieiiburg 
we Czwartek po Maryi Magdalenie (22 L i ­
pca) i 4o5. N.

105. W .  Mistrz dziękuje W ilow tow i W .  
Ksiąźęciu litewskiemu za dobre przyjęcie 
pełnomocników Zakonu i za pomoc przezeń 
okazaną w budowaniu nowego zamku dla 
Zakonu. Elbląg w dzień Ścięcia S. Jana (29 
Sierpnia) 1 io5. N.

106. W .M is t rz  odpowiada W ilow tow i W .  
Xiążęciu na przełożenia uczynione Mistrzowi 
Inflanlskiemu, którego poseł spodziewał się 
znaleźć w Marienbergu. M arienburg w dzień 
S. Apostoła Mateusza (21 V\ rześnia) i 4o5. N.

107. Pismo W . Mistrza do "Wielkiego 
Ksiąźęcia V\ itowla i jego małżonki, w klórem 
za przysłane podarki i okazane mu przez ich 
ludzi dworskich przychylność i uprzejmość 
najpowinuiej dziękuje i cały zakon obronie
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o b o j g a  u s i l n i e  p o l e c a .  D D .  D r e l z  w  S o b o t ę
p o  8 . E l ż b i e c i e  ( i 4  L i s t o p a d a )  i 4 o 5 .  N .

1 0 b. W .  M i s t r z  u d a j e  s i ę  z p o l e c e n i a  W i -  
t o w l a  • V\  i e l k i e g o  X i ą ż ę t  ia d o  K s i ą ż ę c i a  S l o l p e  
z a  w d o w ą  K s i ą ż ę c i a  B a r n i m a  w z g l ę d e m  o d s t ą ­
p i e n i a  u c z y n i o n e g o  dla  ni ej  d o ż y w o c i a .  D O .  
B y t ó w  w e  W  l o r e k  p o  S.  A n d r z e j u  ( 3 o  L i ­
s t o p a d a )  i 4 o 5 .  N .

W ydaw ca  przy wzmiance <1 tym  liście czyni uwagę, 
iż cine in i  wprawdzie wszystkie listy między W i to w -  
tcni  jako W ie lk im  Książęciem litewskim i r u s k im ,  a  
Z ak o n em  należą do tego K odexu Dyplomatycznego, je­
dnak tylko czwarta ieli część z liczby znay dujących 
się w  lajuem A rch iw um  przepisaną została, nie pom i­
jając Żadnego klóregoby treść w czem ko lw itk  do t n -  
ilaut się odnosiła.

1 0 9 . W .  M i s t r z  u p r a s z a  W i e l k i e g o  K s i ą ż ę -  
c ia  \ \  i l o w t a  ^ o  d o b r ą  p o r a d ę  i p o m o c  d la  
p r z y n a g l e n i a  Z m u d z i n ó w ,  i ż b y  dla  z o b o w i ą ­
z a n i a  s i ę  d o  p o d d a ń s t w a  w y d a l i  Z a k o n o w i  
z a k ł a d n i k ó w .  D D .  M a r i e i i h u r g  w e  W t o r e k  
p o  d n i u  C h r y s t u s a  i 4 o 5 .  N .

1 1 0 . R a p p o r t  w ó j t a  n a  Ż m u d z i  d o  W .  
M i s t r z a  w z g l ę d e m  d o z n a n y c h  p r z e s z k ó d  w w y ­
b i e r a n i u  z a k ł a d n i k ó w .  ' D D .  Z a m e k  n a d  D 11-  
b i s s ą  w  P i ą t e k  p r z e d  S.  T r ó j c ą .  B e z  r o k u  
( n a j p o d o b n i e j  z  r .  t 4 o 6 . )  N .

Ponieważ w  adresie nie wymieniono nazwiska "W* 
M is trza , przeto wypada to pismo odnieść do czasu 
kiedy W itow t ustąpił  Ż m u d ź  Zakonowi.

111.  W o j l  n a  Ż m u d z i  p r z e s y ł a  w i a d o -  
m o ś c  W  . M a r s z a ł k o w i  o  o w o c z e s n y r h  s t o ­
s u n k a c h  S w i d r y g i e ł ł y  z  C h a n e m  K r y m s k i m ,  
K r ó l e m  M o s k i e w s k i m  i W .  K s i ą ż ę c i e m  W  i -
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tdwtem. D D .  nad D u b issą  w e  W i ó r e k  przed  
Z ie lo n em i Ś w ią tk a m i ,  bez r o k u  (n a jp o d ob -  
liiej z r. i 4c>7J N .

Z Historyi Litewskiej} Kojałowicza wypada przyjąć 
rok 1407. Podówczas Żmudź należała do Zakonu, 
którą pokojem w Raciążu i 4o4 Jagiełło i WitowL o d ­
stąpili. Własuie podówczas Zakon zbudował tam dwa 
zamki, jeden przy|iijs'ciu Dubissy do Niemna, gdzie 
była rezydcucya wójta od Zakonu i Komtura, a drugi 
przy ujściu N iew iaży  do Niemna, nazwany Kbuigsber- 
giein.

1 1 2 . W .  M is lrz  dziękuje  W ie l k ie m u  K s ią -  
źęc iu  W i l o w l o w i  za okazaną Z a k o n o w i w In­
flantach p o m o c  do podhicia m ieszk ań ców  P s k o ­
w a , uprasza i nadal jej nie odm aw iać  o r a z m ie c  
g o  za w y m ó w io n e g o ,  iż nie  m ó g ł  lam p osłać  
w o jsk  z  Pruss. D D .  E lb ląg  w .Niedzielę Ju.- 
dica i4 o 8 .  N .

n 3 .  W ie l k i  M arsza łek  donosi W .  M i­
strzow i,  iż  W i t o ld  p o s ła ł  m u  w p od aru n k u  
d w a  so k o ły ,  źe  się pojedna ł z S w id r y g ie ł łą  i  
m a  zam ia r  z a w rzeć  pokój z  K ró lem  M o ­
sk ie w sk im , jeśli mu ostatni w yd a  K siążąt  
S m oleń sk ich  A lexan dra  i Jerzego. D D .  S c h a -  
ken (Szak i nie daleko K ró lew ca )  w e Ś r o d ę  
p o  S. D y o n iz y u s z u  8 K w ietn ia)  b ez  ro k u  
(najpodobniej z i4c>7) N .

1 1 4. W . M istrz zostawia do woli W i e l ­
k iego  Książęcia W ito ld a  n azn aczy ć  dla m iesz­
kańców P sk o w a  ly m c z a so w ie  naczelnika, g d y z  
nie  wie jeszcze  o woli M istrza Z ak on u  In -  
f lanlskiego w tej mierze. D D .  M arienburg  w e  
C zw artek  po S. Janie Chrzcicielu- (2 4  C zer­
w ca )  i4 o8 .  N .
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n 5 . W yciąg z dwóch listów W itolda do 
W . Mistrza Ulricha von Jungingen  w któ­
rych udziela wiadomość o pewnych okoli­
cznościach na Rusi. Z  r. i 4óg.

Z nich się okazuje, iż zachodnie granice Litwy się­
gały aż do Narew i Bugu. Jeśli zaś weźmiemy na 
uwagę, iż one ztąd wzdłuż Bugu i Dniestru aż do 
Morza Czarnego,' a na północy aż do jeziora Ilm en 
dochodziły, tedy nie możemy się dziwie żądaniu potę­
żnego W itolda, którego Cesarz składał i znowu do go­
dności podnosił, iż w podeszłych leciech pragnął skro­
nie sWe ozdobie koroną, te'm mniej zaś to za złe miec 
m u winniśmy, iż odlegli jego przodkowie Myndowe i 
Gcdymiu już się zdobili tym  ty tu łem , chociaż w po­
równaniu ich potęgi do przewagi W itolda, byli tylko 
cieniami królewskiej władzy i wiclmożności.

116. W . Mistrz Ulrich von Jungingen  
obiecuje Książętom pomorskim Swantibo- 
rowi i Bogusławowi nie inaczej wchodzić 
w traktaty z Litwą i Polską jak z rozciągnie- 
niem i do nich zawartych umów. DD. na polu 
pod Beberern w dzień S. Bartłomieja (2 4  
Sierpnia) i 4og. N.

117. Odezwa na piśmie Króla polskiego 
W ładysław a Jagiełły do wszystkich Książąt, 
Stanów i Miast w Państwie niemieckiem, 
względem rozlicznych nieprawości przez za­
kon niemiecki mu wyrządzonych. DD. W oy- 
bocz 9 W rześnia i 4og. Ł.

(W tych i następujących zarzutach skargi i zaża­
lenia w większej znajdują się liczbie i są cięższe niż 
w  skardze przez Długosza historia polonica pag. 200 
wypisanej.)

118. Kompromis Króla polskiego W ła ­
dysława, na wyrok jego brata z powodu

W izerunki. N. 5. 6
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za j s c  z Z a k o n e m ,  p o d  za r ę cz en i e m  r ę k o j m i ą  
s t w i e r d z o n y m ,  w zg l ę d e m  wi e rn eg o  w y p e ł ­
n ien ia  z a w a r t e g o  z jego  po p rzedn i k i em*  K a ­
z i m ie r zem  poko ju .  D D .  na g r a n i c y  m i ę d z y  
Swe lz  (Swiec i e )  i B r o m b e r g i e m , we W t o ­
rek  po S. F r a n c i s z k u  (4 Puzdz. j  i 4 og.  N .

] ig.  R o z j e m c z y  w y r o k  K r ó l a  R z y m s k i e g o  
W a c ł a w a  w zg l ędem s p o r ó w  i walki  m i ę d z y  
W ł a d y s ł u w e m  K r ó l e m  po l s k im  i Z a k o n e m  
Z  r.  i 4 10. N.

120. K o p i j a  p i sm a  W .  Mis t r za  do  B i s k u ­
pó w  Iu f l a n t s k i e g o , R e w a l s k i e g o , K u r l a n d z -  
k i e g o ,  d o rp a c k i e g o  i oeze l sk iego ,  w k tó r e rn  
M i s t r z  V\ . u w i a d a m i a j ą c  ich o u z b r a j a n i u  
się K r ó l a  po l s k i ego ’, ż ąda  p o m o c y  i p o s i ł ­

ków.  D D  M a r i c n b n r g  we  W t o r e k  po  Z i e ­
l o ny ch  Świą tkach .  i 4 io.  N.

121. O d p o w i e d ź  Mis t r za  Z a k o n u  inf lant ­
ski ego W i e l k i e m u  M i s t r z o w i ,  iź on  W i e l ­
k i em u  Ks iązęc iu  W i t o l d o w i  po t r z ech  mies i ą­
cach  pokó j  w y p o w i e d z i a ł  r a z e m  z u s p r a w i e ­
d l iwien iem się dla c zego  nie m ó g ł  pos ł ać  po ­
s ł ów  na  ostatni  kong re s s .  D D .  W e n d e n  
w  dzi eń  M ę c z e n n i k ó w  Murce l l ina  i P i o t r a  (2 . 
C z e rw c a )  i 4 io.  N.

122. K o m t u r  G o l d y n g i  donos i  K o r n t u -  
r o w i  w S w e l z ,  jak N a m ie s tn i k  W .  Mis t r za ,  
iz z V5 ł a d y s łu w e m  , Y\ i l o ldem i K s i ążęc i em 
M a z o w ie c k i m  zawie szen i e  b ro n i  na dni  i 4 na 
r z ecz  n i e k tó ry ch  p r o w i n r y j  P r u s k i c h  zawar ł .  
D D .  w oboz ie  w Bard i en  w dzień  N a r o d z e ­
n ia  N.  M a r y i  P a n n y  (8 VA rześuia)  bez  r o k u  
( na jp od ob u i e j  z  r.  i 4 ro . )  N.



83

123. Mistrz Zakonu inflantskiego obie­
cuje Namiestnikowi W .  Mistrza Komturowi 
W Swetz, najprędzej skoro tylko można bę­
dzie przybydź do P ru s ,  urządza wszystko 
do podróży i uwiadamia go, iż W ito ld  swe­
go krewnego L in g lib o m  za naczelnika nazna­
czył dla Nowogrodzian. DD. Ryga w dzień 
po S. Dyonizyuszu (g Października) i 4 io. N.

124. Lis t  bezpieczeństwa dany od W ł a ­
dysława Króla Polskiego Mistrzowi Zakonu 
Inflantskiego Konradowi von Vietinghof na 
przyjazd "i odjazd z Polski dla zawarcia po­
koju. JDD. w obozie pod Służewo w dzień S. 
Agnieszki (21 Stycz.) i 4 i i  r. Ł.

120. Król W ładys ław  i W .  Xiążę W i ­
to ld ,  zawarte z Zakonem zawieszenie broni 
obiecują jeszcze przez dni dwa przestrzegać i 
■w tym  przeciągu czasu przygotować posel­
stwo dla układów względem pokoju z Bi­
skupem W irzburgskim , Mistrzem Zakonu in- 
flanlskiego i Henrykiem von Planem DD. 
w obozie, pod Raciążem w wieczór przed N a­
wróceniem S. Pawła 24 Stycznia) i 4 i i .  Ł.

126. Instrument pokoju ułożony od Króla 
Polskiego W ładys ław a  i Alexandra W ito lda  
W .  Książęcia litewskiego z Zakonem w P ru -  
siech i w Inflantach. DD. T o ru ń  wieczorem 
w dzień Oczyszczenia M aryi Panny  (2 L u ­
tego) i 4 11,. Ł.

127. Mistrz Zakonu w Inflantach oświad­
cza swe ukontentowanie W T. Mistrzowi, iz 011 
złożył Kom tura w Rlieden i donosi mu o 
czern się wywiedzieli wysłani przezeń do L i -

6*



84

l w y  pos ł owi e  o z a m i a r a c h  K r d l a  po l sk iego  i 
"Wi tolda  w z g l ę de m  Ź a k o n u ,  N o w o g r o d u  i 
P s k o w a  D D .  Fel l in w S ob o t ę  p r z e d  S. M a ł ­
g o r z a t ą  ( i 3 L i p c a )  i4  i i. N .

128. M i s t r z  Z a k o n u  Inf lantskiegO u w i a ­
d am ia  W .  Mis t r za  o zw iąz ku  K r ó l a  Po l s k i e go  
1 W i t o l d a  z m i e s z k ań ca m i  P s k o w a  i N o w o ­
g r o d u ,  ze  I nf l an tom n o w e  g ro z i  n i ebezp i e ­
c z e ń s t w o ,  ze  w o j s ka  W i t o l d a  O t r z ym a ły  r o z ­
k az  do  w y ru sz e n i a  i ob i ecu j e  m u  p ien iądze  
p o b o r o w e  p r z e s ł a ć  do  M em la .  D D .  R y g a  
w  dz i eń  S. R u fa  [ i j  S i e r p n i a )  14 11. N.

129. P o l ecen i e  W .  M is t r za  H e n r y k a  v o n  
.PIćHieu da ne  J a n o w i  B i sk u po w i  Po me zan i i ,  
W  i e lk i emu K o m l u r o w i  H e r m a n n o w i  G a n s ,  
W i e l k i e m u  M a r s z a ł k o w i  M i c h a ł o w i  K i i c h -  
m e i s t e r ,  K a w a l e r o w i  H e n r y k o w i  G u n l e r s -  
b e r g , K o m t u r o w i  M a r i e u b u r s k i e m u  w In f l an ­
t a c h ,  S i i r i dowi  L a u d e r  i Mi s t r zowi  P i o t r o w i  
S t e in ,  w dzi eń  na s t ę pu j ące j  u roczys tośc i  N a -  
l o d z e n i a  N .  M a r y i  P a n n y  z R a d ź c a m i  K r ó l a  
W ł a d y s ł a w a  i W . Ksi ążęc i a  W i t o l d a  u ło ż y ć  
się wz g l ę de m zajś ć w y n i k ł y c h  w r zeczy  w ie ­
cznego  poko ju .  D D .  w  Niedz i e l ę  p r zed  N a ­
r o d z e n i e m  N .  M a r y i  P a n n y  (8 W r z e ś n i a )  
i 4 i 1. Ł .  J

130. W .  M i s t r z  H e n r y k  v o n  P l a u e n ,  u -  
p e ł n o m o c n i a  (wyże j  p o m ie n i ou e )  o s o b y  w li­
czbie  sześciu u k o ń c z y ć  %ikł. .dy z R a d ź c a m i  
K r ó l a  po lskiego  w  inleress ie  w i e c z n e g o  poko ju .  
D D .  M a r i e n b u r g  w  S o b o t ę  p r zed '  N a r o d z e ­
n i e m N .  M a r y i  P a n n y  14 1 1 N.

131. A r c y b i s k u p  R y z k i  J a n  u p r a s z a  W L
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Mistrza raz jeszcze o list bezpieczeństwa Pol­
ski do Gdańska na Kongress z M 'strzem In- 
flantskim. DD. Mergenlheim w Poniedziałek 
po S. Elżbiecie (19 Listopada) 14 11. N.

i 3q. Mistrz Zakonu Inflanckiego donosi 
W .  Mistrzowi, iź W ito ld  chcę wrócić zabra­
nych pod Doblen jeńców, że się udał na 
kongress do W ęgier ,  oraz ze dobrze byłoby 
posłać mu pisina z zażaleniem na Polskę, aby 
go od niej oddzielić. DD. Ryga w dzień S. 
Klemensa 14 x 1. N.

133. Akl przystąpienia W ielkiego Książęcia 
Alexandra Witolda litewskiego, do związku 
między W ładysław em  Jagiełłą Królem Pol­
skim i Zygmundem Cesarzem Rzymskim i 
Królem W ęgiersk im , szczególniej względem 
(Malej) Rossyi, Podola i Mołdawii. DD. 
T ro k i  w Sobotę po W ielkiejnopy (9 Kwie­
tnia) i4 i2 . Ł.

134. W .  Mistrz przesyła Arcybiskupowi 
Ryżkiemu i innym posłom Zakonu vy Qfeu 
artykuły postanowione między Zakonem ą 
W ito ldem , aby świadomsi byli rzeczy i prosi 
aby od ziem i granic nie odstępowali a prze- 
dewszyslkiein starali się oddzielić W 'itolda od 
Króla. DD- Scharfau wieczorem w dzień S. 
T ró jcy  14 1 2. N.

135. Kom  tura Ragnety wiadomości o L i ­
twie do W .  Mistrza np. iż drogi do Pruss są 
oznaczone i I. d. DD. Łahiawa w Poniedzia­
łek w tygodniu .Nawiedzenia P. M aryi (2 L i­
pca) bez roku (może z i4 i2 )  N-

136. Sifried L ander  von Spanheim donosi
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W .  Mistrzowi jak on osobiście traktował 
z Książęciem W ito ldem  względem Żmudzi i 
Kongressu z Królem polskim, tudzież jak 
idzie wojna W ito lda  z Talarami. DD. T rok i 
w dzień sś. Apostolow (6 Lipca) bez roku  
(około x4 12) N.

137. W y r o k  rozjemczy Króla Rzymskiego 
Zygm unta  względem walki Króla Polskiego 
W ład y s ław a  i W .  Książęcia W ito lda  z Z ako­
nem Niemieckim w Prussiecb i Inflantach. 
Buda q4 Sierpnia x4i2. Ł.

138. K om tu r  w Goldyndze donosi K om - 
turowi Memelskiemu, iż W ito ld  ma zamiar 
wkrótce wkroczyć do Pruss. DD . Goldingen 
we Środę po S. Lambercie (17 W rześnia)  bez 
roku  (może około i4 i2 )  N.

i 3g. W .  Mistrz H en ry k  von Plauen mia­
nuje prokuratorów, aby przed posłem Króla 
Rzymskiego, Lic. Benedyktem von Mucra, 
dowiesdź prawa Zakonu do zbudowanego 
przez W ito lda  zamku W e lu u  (W ie lona ; DD . 
M arienburg 26 Listop. i4 i2 .  Ł.

x4o. W .  Mistrz nalega na Mistrza Z akonu 
inflantskiego o dostawienie posiłkowych pie­
niędzy na wypłatę pozostałości Polsce, L i ­
twie i W ę g ro m  które poszczególnie, radzi 
na wszelki przypadek zawrzeć pokój z No­
w ogrodem , ponieważ z Polską i Litwą nie 
długo trwać m oże, przesyła wiadomość o 
wojnie między W ęg ram i a Francyą i o śmierci 
Kró la  Angielskiego. D D .'M arienburg  w Nie­
dzielę przed S. W in cen ty m  (22 Stycznia) 
i 4 i 3.. N.
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141 . N o t a r i a l n y  I n s t r u m e n t u  w zg l ę d e m  
w rę cze n i a  d o k u m e n t u  p r z e z  K r ó l a  W ł a d y ­
s ł awa  i W .  Ks i ą żę r i a  W i t o l d a ,  w  k t ó r y m  się 
o bo w ią zu j ą  Ż m u d ź  po swej  śmier c i  zn o w u  
ods t ąp i ć  Z a k o n o w i  i w zg l ę d e m  o po ź n io n e g o  
p r z y j ęc i a  ze s t r o n y  W .  M i s t r z a  H e n r y k a  
R e u s s  v o n  P l a n em  D D .  M a r i e n b u r g  w  P i ą ­
t ek  q4 L u t e g o  1 4 13. Ł .

142. Ś w ia de c tw o  J a n a  A r c y b i s k u p a  r y z -  
k iego  i n i e k t ó r yc h  z n a m i e n i t y c h  k aw a le rów ,  
z e  W .  M is t r z  H e n r y k  R eu s s  von  P l a u e n  b y ­
n a jm n ie j  nie da l  p o w o d u  do  w o jn y  z Polską ,  
l ecz  do  t ego b y ł  z m u s z o n y  p r z e w a g ą  i n i e ­
p r a w o ś c i ą /  D D .  M a r i e n b u rg  w  Niedz i e lę  po  
P o d w y ż s z e n i u  K r z y ż a  1 7  W r z e ś n i a )  i 4 i 3 .  N .

143. R z ą d z c y  P r u s s  do no szą  K ró lo w i  po l ­
s k i em u ,  iż złożyli .  W .  Mis t r za  H e n r y k a  v o n  
P l a u e n  i p ro s z ą  go  o pozwo len i e  w y s ł an i a  
pose l s twa  dla z awarc i a  z n i m  s tałej  ug o d y .  
D D .  M a r i e n b u r g  we W t o r e k  po  S. D y o u i z y -  
u sz u  ( 9  P azd z . )  i 4 i 3 .  N.

Pi4.  W .  M is t r z  ż ąda  od swe go  k r e w n e g o  
v on  P l auen,  aby  z pos i ł kam i  p r z y c i ą g n ą ł  do 
P r u s s  na p o m o c  p r zec iw  W i t o l d o w i ,  pon i e ­
w aż  os tatni  z P s k o w e m ,  N o w o g r o d e m  i 
W i e l k ą  Rus ią  u z b ra  ja, się p r z ec i w  Z a k o n o w i .  
D D .  M a r i e n b u r g  1 4 1 3. N.

145. W .  M i s t r z  pros i  K r ó l a  c zesk iego o 
d o b r ą  p o r ad ę ,  j ak  ma pos t ąpi ć  dla z apo b i e ­
żenia  po ł ączen iu  się W i t o l d a  z P s k o w e m  i 
N o w o g r o d e m  p rzec iw  Z a k o n o w i .  D D .  M h -  
v i enbu rg  i 4 i 3 .  N.

146.  W .  Mis t r z  donos i  Mi s t r zow i  i n f lan t -
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skiemu kiedy kompromis w Ofen iesl na- 
znaczony, oraz że tak Królowi jak Książęciu 
W itoldowi me należy dopiero dowierzać, a 
ztąd iz najpilniej powinien opatrzyć pogra-
Z T l  w !  u D D‘ (Marienburg) w Ponie- 
działek W ielkonocny i 4 i 4 . N.

_ 1 4 7 . W . Mistrz donosi Mistrzowi Inflant- 
skiemu o tern, co zaszło przy ustnych ukła- 
dach z Królem polskim, oraz że one tak się 
zerwały, jz wojna jest nieuchronną. DD. T o- 
1U11 mi^>on,,e^z’a ê ;̂ P° Cantate i4 i4 . N.

1 „  Oświadczenie i uwiadomienie publi­
czne W . Mistrza Michała Kiichmeister von 
Sternberg o chybionych układach Zakonu 
z Królem Polskim w Grabau i Brisk. DD. 
Keiscfuut we Srzodę Zielonych Świątek

i 4q. W . Mistrz uwiadamia Mistrza In-
skiego jaki jest stan rzeczy z Polską i 

prosi go najusilniej tak się do wojny przy­
gotować, aby nań Książę W itold nie mógł 
napasdz niespodzianie. DD. M arienburg wie­
czorem w dzień SS. Piotra i Pawła i 4 i 4 . N.

150. Mistrz Inłlantski przyrzeka W7'. Mi­
strzowi przysłać do Rudawy w Prusiech 3oo 
zbrojnych z 5oo koni pod dowództwem woj- 
ow y\ endeńskiego i Grobióskiego na pomoc

pr^eeiw Królowi polskiemu i W itoldowi. 
DD. M.tawa w Sobotę po S. Bartłomieju (a4 
Sierpnia) i4 i4 . N. v

151. List otwarty W . Mistrza Michała 
Kiichmeister do Książąt walczących w Pol­
skich wojskach przeciw Zakonowi, w któ-
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ry m  im wyrzuca domierzone przez pomie- 
nione wojska okrucieństwa. DD. Marienburg 
w  Niedzielę przed Narodzeniem N. M aryi P. 
( 8 • W rzes.)  i4 i4 .  N.

152. W .  Mistrz uwiadamia Mistrza In- 
flantskiego o straszliwem spustoszeniu Pruss 
przez Polaków i L itw inów ,' prosi go usilnie o 
wojska posiłkowe i inną pomoc i wymienia 
osoby składające delegacyą na sobór. DD. 
Malborg wieczorem w dzień Podwyższenia 
Krzyża ( i4  W rześnia) i4 i4 .  N.

153. Przedłużenie przez W .  Mistrza Mi­
chała Kiichmeisler von Sternberg zawiesze­
nia broni między Zakonem , Polską i L itw ą 
na dwa lala. DD . Grudziądz w drugi dzień 
przed S. Dyonizyuszem ( 7  Paźdz.) 1 4 1 4. Ł.

154. W ład y s ław  i W ito ld  obowiązują się 
do zawieszenia broni względem W .  Mistrza 
Michała Kiic/ienmeister i jego sprzym ierzeń­
ców. DD. Oboz pod Strasburgiem 7  Paźdz. 
i4 i4 .  Ł.

1 55. Kompromis W .  Mistrza Michała 
R iichenm eister  von Sternberg do Papieża, Z y ­
gm unta Króla rzymskiego i Soboru w K on- 
s lancy i dla ostatecznego ukończenia wszelkich 
zajść i nieporozumień między całym Z ak o ­
nem w Prusiech, Niemczech i Inflantach a 
Królem Polskim i W ito ldem  W .  Ksiąźęciein 
litewskim. DD.' Marienburg w Niedzielę przed 
S. Galla ( i4  Paźdz.) 1 4 1 4. Ł.

156. Mistrz Iuflantski Dietrich T ork  do­
zwala Alexaudrowi W ilow tow i W .  Książę- 
ciu litewskiemu, aby kupcy z jego krajów
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do  pewnego  czasu prowadzi l i  swobodnie h a n ­
del w Inflantach. D D .  R y g a  w dzień S. S te­
fana (26 Grudn ia)  i 4 i t .  Ń.

\ 5~j Oświadczenie W  itolda względem dtria
i miejsca dla osobistego traktowania o pokój 
między nim i Kró lem Polskim z j edne j ,  a 
p rzy sz ły m W .  Mist rzem i ca łym Z a k o n e m  
z drugiej  st rony.  DD'. W i l n o  “we Czwartek  
W tygodniu Młodz ianków 27 Grudnia )  i 4 i 4 .N.

i 58. P ro t okó ł  układów W .  Mistrza z K r ó ­
lem polskim w Ż u ławie  w r. 14 14. N.  (na 
W i ś l e  pod Raciążem.)

i 5t). Mistrz inflautski p rzyrzeka W .  M i ­
strzowi zjechanie się w Niedzielę Jubilate 
i donosi ,  iz z Ksiązęeiem W  i towlem u łoży ł  
się względem wolnego hand lu  w ich k ra jach  
W7 czasie t rwania pokoju.  Ryg a  w  dzień o-  
czyszczenią Mary i  P. ( 2 L u tego)  14 16. N.

160. Jan Arc y b i sk u p  Ryzki  donosi  W .  Mi ­
strzowi,  iż Polacy okupili  dla siebie silne s t r o n ­
nic two 1 wzięlośc na soborze i jak inleressa idą 
t rzech kandyd a tó w do I ronu popiezkiego.  D D .  
Kons ta ncy  ja w Piątek po S. W a l e n t y m  (44 
Kutego)  14 15 N.

161. Pismo W  . Mis t rza do rządźeów Nie­
miec i Inf l an l ,  do Arc yb i sku pa  Ryzkiego i 
p r ok u ra to r a  w Rzymie,-  w klórem przyw ie ­
dzione są przyczy ny  wy bn< Imienia wojny  
między Polską a L i twą ,  a oni wzywają  się do 
po d t rz ym yw a ni a  zakonu.  DD.  Mur ienburg  
we \ ' \  lorek w wił ją postu.  14 15. N.

162. W  Mis trz  dozwala kupcom Wie lk iego  
Xiąźęe ia  WiLolda  swobodnego hand lu  w P r u -
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siech. D D . M arienburg w  N iedzielę K wietną
i 4 i 5 .  N .  i

163.  i 4 i 5 . M i s t r z  Z a k o n u I n f l a n t s k i e g o D i e ­
t r i c h  T o r k  p r z y r z e k a  w  s w u j e m  i V\ . M i ­
s t r z a  M i c h a ł a  K i i r h e n m e i s l e r  i m i e n i u ,  o k o ł o  
n a s t ę p u j ą c y c h  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t e k  z j e c h a c  s i ę  
z  K r ó l e m  P o l s k i m  i W  • K s i ą z ę c i e m  L i t e w ­
s k i m  p o d  S ł o ń s k i e m  dla  u k ł a d a n i a  s i ę  o  | j o — 

k o j  b e z  w z g l ę d u  na  t o ,  c z y l i  j u z  S o b o r  K o n -  
s t a u c y e ń s k i  n a k a z a ł  p o k ó j  l ub  n ie .  1313. T i o k i  
w e  C z w a r t e k  p r z e d  S.  M  i t e m  ( p 5  C z e r w c a )  
i 4 i 5 .  Ł .  .

164.  M ' i t o l d  o ś w i a d c z a  s w e  z a d o w o l e n i e ,  
i z  W 7. M i s t r z  p r o p o n o w a n e g o  o d  M i s t r z a  l u -  
f l a niskiego o s o b i s t e g o  z j e c h a n i a  s i ę  ze  s w e j  
s t r o n y  n i e  p r z y j ą ł .  D D .  N o w o g r o d e k  L i t e ­
w s k i  w e  W  t o r e k  p o  S.  J a k u b i e  ( a  5 L i p c a )  
i 4 i 5 .  N .

165.  i )  L i s t  M  i t o w t a  d o  W  . M i s t r z a  
w z g l ę d e m  j e g o  u k ł a d ó w  z K o m t u r e m  D y n a -  
b u r s k i m .  2 ) L i s t  K o  111 t u r a  D y n a b u r s k i e g o  d o  
M 7. M i s t r z a  i 3,  o d p o w i e d ź  W .  M i s t r z a  W  i -  
t o l d o w i  ś c i ą g a j ą c a  się  d o  o ś w i a d c z e n i a  o s t a t n i e g o  
w z g l ę d e m  z o s t a w i o n e g o  S o b o r o w i  K o n s t a n c y — 
e ń s k i e m u  r o z s l r z y g n i e u i a  w  s p r a w i e  j e g o  i Z a ­
k o n u .  Z r .  1 4 1 5.  N .

1 6 6 . W .  M i s t r z  d a j e  i n s t r u k c y ą  s w y m  
p o s ł o m  n a  s o b o r  w z g l ę d e m  p o w o d o w  j a k i e  
P o l a c y  dal i  d o  w o j n y  i p r o s i  i c h ,  a b y  b r o ­
ni l i  n i e w i n n o ś c i  z a k o n u  p r z e d  K r ó l e m  r z y m ­
s k i m  i S o b o r e m ,  i ż b y  Z a k o n  ż a d n e j  s t r a t y  
n i e  p o n i o s ł  c o  d o  g r a n i c .  Z  r.  \ ' n 5 .  N .

1 6 7 . M i s t r z  Z a k o n u  i n f l a n t s k i e g o  d o n o s i
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W .  Mistrzowi, jakie wiadomości z L ilw y i 
Danii otrzymał. DD . Ryga w dzień obrze­
zania Chrystusa (i Stycznia) 1416. N.

16'. Mistrz Zakonu Inflanlskiego radzj 
W .  Mistrzowi w układach o pokoj z Polską 
odstąpić Ż m udzi,  obiecuje mu sam oddadź 
wytknięcie granic między K urlandyą a Ż m u ­
dzią, donosi, iż na polecenie jego 1000 mark 
Ryzkich przesłał do Rewia , "że zmuszony 
jest posiać nowe pełnomocnictwo dla urzę­
dników zakonu na Soborze Konstancyeńskim, 
że Książę W  ilold swych posłów doń przy­
słał,  ̂ i źe Nowogródzianie żądają wynagro­
dzenia za przyczynioną im szkodę i l. d. Dl). 
Ryga w Niedzielę Invocavit (SM arca) i 4i 6.N.

169.- W .  Mistrz uwiadamia Prokuratora  o 
warunkach pod jakiemi Król Rzymski za­
mierza dla zakonu stały pokój z Polską zgoto­
wać,a mianowicie warunki te są: przyjęcie w len- 
ność od państwa Nie'mieckicgo, wykup hrab­
stwa Spizkiego, ustąpienie Neumarka i razem 
daje insii nkcyą względem przyjęcia lycb wa­
runków. DD. Grebin (podElblągiem we Srzo- 
dępodczas W ielkiejnory  22Kwietnia i 4 i 6. N.

170. W .  Mistrz usilnie prosi zgnomadze- 
nie obywateli Estońskich i Miasto Rewal o 
pomoc za wyhuchnieniem wojny z Polską. 
DD. Marienburg w P ou iedz ia łekpo  Jubilate  
(1 1 Maja) i 4 16. N.

171. W ładys ław  Król polski i Alexander 
W ito ld  W .  Książę litewski przyrzekają pod 
zaręczeniem znaczniejszych panów i miast 
większych przedłużone pod Strazburgiem za-
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w arle  zawieszenie b ro n i  z W -  M is irzem  i ca­
ły m  Z akonem  wiernie dochow yw ać. D D .  In -  
now ladsław  na drugi dzień p rzed  W n i e b o ­
wstąpieniem (26 M aja)  14 i fi. 3a

172. W .  Mistrz M ichał  Kuchenmęister von 
S te rnberg  p rzy rzeka  pod zaręczeniem M is trza  
Z ak o n u  inflanckiego, dwóch biskupów  i rządz-  
c ó w ,  rycerzy  i m iast,  p rzed łużone  pod S tra z -  
burg iem  zaw arte  zawieszenie broni z W  ła ­
dy  sławem i W i to ld e m ,  wiernie, przestrzegać.
D D .  innowladslaw (Neu albo Jung -L es lau )  
w dzień przed W n ieb o w stąp ien iem  (27 M aja)
i 4 i 6 . Ł .

\ j 7>. W .  M istrz  daje ins trukcyią  M is trzo ­
wi I n f l a n c k i e m u  względem ustnych  n arad  
z  Książęcicm W ito ld e m  i donosi mu przy tein 
o innych  rzeczach. D D  M a r ienburg  w wie­
czór dniem S T ró jc y  i 3 Czerw ca) C116. N.

174. Mistrz Z a k o n u  iiiflanlskiego posy ła  
W .  Mistrzowi pismo W i to ld a  względem zdzia­
łanego  przez Biskupa D orpack iego  przed łu ­
żenia pokoju. DD. R yga  w Poniedzia łek  
po S. U dał ryk u- (6 L ip c a )  i 4 i 6 . X.

175. W .  Mistrz prosi M istrza Inflantskie- 
go  aby skłonić K ró la  polskiego i X iążęcia 
W ?itolda do porozum ienia  się z n im  w zglę­
dem  postanowienia dnia w dogodnem  miejscu. 
D D .  M arienbu rg  we Czw artek  p rzed  O k o ­
wami S. P io tra  (3o L ipca) 14 16. N.

176. M is trz  Inflantski donosi W .  M is trz o -  * 
wi, iź W i t o w i  p rzy jm u je  dzień w Kow nie,
ze przyjacie lskie  postępow anie  wszysLko na 
n im  w y m o d z  m o ż e ,  iż w takow em  na wszy-
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s lko  pi-zystanie,  nawet Ż m u d ź  odstąpi .  D D .
R y g a  w Piątek przed S. W a w r z y ń c e m  (7 
Sierpnia)  j 4 16. N.

177. W i t o l d  p r op onu je  W .  Mis t rzowi  
z j echanie  się z nim z Mist rzem Influnfskitn 
i z Radze ami Króla  polskiego we i 4 dni po 
S. Mi cha le ,  albo w Kownie  albo w W i e l a -  
wie. D D .  N ow og rod ek  w Niedzielę po W n i e ­
bowzięciu N. Mary i  (16 Sierpnia)  1416 N.

178. V\ ilold czyni p r op ozy cy ją  Mis t r zowi  
Z a k o n u  zjechania się z nim i Rad źc ami  Ki'dia 
Polskiego o raz  W .  Mis t rzem w Ch r i s l -M e-  
mel.  D D .  N o w o g ro d e k  Litewski  w Poniedzia­
łek po Wn ie bo w zi ęc iu  M a ry i  P an ny  (17 Sier­
pnia)  i 4 16. N.

179. Mis t r z  Z a k o n u  inflantskiego z a p y -  }
tuje'  W v Mis trza czyli ,  gdzie i kiedy zamie ­
rza  on odbydź u łożony  Kong ress  z W i t o l ­
dem.  D D .  Neuermul i leu  w dzień S. Ba r t ło ­
mieja (q4 Sierpniu)  i 4 ifi. N.  I

180 W  ieiki Mis trz  prosi  Książęcia AVi- 
tolda o pozwolenie,  aby na zjezdzie w M e ­
ndli  rządźca Inflant m óg ł  jego zas tępować  
miejsce,  w przy padku zaś . jeśliby Książę sk ło ­
n i ł - K r ó l a  polskiego do zna jdowania  się na 
m m  osobiście,  natenczas sam 011 własną o-  
sobą p rzybędz ie  DD.  Sz tu m w dzień Swięt .  
A ug us t yn a  (28 S ierpnia)  i 4 i 6 . N.

181. W .  Mistrz p roponu je  Ksiązę riu W i ­
toldowi  inne miejsce a nie K o w n o  dla na ra d  
z  nim i Kró l em Polskim. D D .  Sztum w Po­
niedziałek po Świę tym Au gu s ty n i e  (28 Sier­
pn ia  i 4 i 6 . N.
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i82.  W i t o l d  odmawia  W .  Mis t rzowi  zjazd 
z  Mist rzem inflanlskim , pon ieważ zjazd z uiin 
bez Króla Polskiego odrzuca.  DL). M  oraine 
( W o r n i e ? )  w Niedzielę przed Nar od ze n ie m 
Mary i  P an n y  (6 W r z e ś n i a )  l 4 i 6 . N.

i 83 . W i t o l d  pisze do W .  Mis trza o dniu k tó ­
rego  razem z Królem Polskim z nim i Mis t rzem 
Inflanlskim,  we 14 dni po S. Michale zamie rza ł  
uma wiać  się. DD.  W o r a n i e  w dzień N a r o d z e ­
nia Mary i  Panny  (8 W r z e ś n i a )  i 4 i 6 . N.

j 84 . W ł a d y s ł a w a  Króla  Polskiego i A l e ­
x a n d r a  W i t o ld a  W .  Ksiąźęcia li tewskiego i 
Ruskiego list bezpieczeństwa dla W .  Mi s t rza  
Micha ła  Kuchmeis t e r  von Sternberg,  iuflant-  
skiego Mistrza Seifert  L a n d e r  i całego ich 
or szaku na kongress względem uk ład ów  o 
pokój  w W i d a w i e .  DD .  w kwaterze na ło -  
* vac'll pod wsią Kelżani lz w 5 . dzień po p o d ­
wyższeniu Krzyza S ( t 8  Vi rzesnia) i 4 i(i. Ł .

1,85. - W .  Mistrz uskarża się przed K rólem  
W ę g i e r s k i m  na okruc ieńs twa ,  jakich K ró l  
Pfdski,  Książę W i t o l d  i ich sp rzymi e rze ńcy  
Książęta Szląscy dopuścili  się za wta rgn ie -  
niem do Pruss  i usilnie prosi w jakikolwiek, 
sposób przyjąć sp raw ę  zakonu.  D D .  M a -  
r i enhurg  we W t o r e k  p rzed S. Mic ha ł em (22w rzesnia ) 1 i 1 6 . N .

186. Mis t rz  Z a k o n u  . inflantskiego uwiada­
mia . Mis trza o swy ch  uk ładach  z K i o — 
Jem P o l s k i m  względem odstąpionej  przez Z a ­
kon Żmud z i  i posyła 11111 pismo W i l o w l a ,  
w k lórem ostatni przy wodzi przy czy ny  dla 
jakich  podczas  ostatnich uk ła dó w  nic by li je-
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dnozgodni. DD. Milowa w dzień S. K rysp i­
na i Kryspijana (25 Paźd.) i 4 i 6. N.

187. W . Mislrz dziękuje Książęęiu W i ­
tów 1 o w ) za olrzymaii^ podarki i ohaia jemu 
i posłańcom jego czynione zarzuty z powodu 
ostatnią razą składanego bongressu. DD . K ró ­
lewiec w } oniedziałek przed SS. Szymonem 
i Judą (26 Paźdz.) i 4 i6. N.

188. Pismo W .  Mistrza do rozm aitych  
Książąt i prałatów, iź zjazd jego i rządzcy 
łnflant z Królem polskim i W .  Ksiąźęriem 
litewskim zeszedł bezskutecznie. DD. M a- 
r ienburg w dzień W  W .  Świętych (1 Listo­
pada) 14 16. N.

189. Mislrz Zakonu inflantskiego obiecuje 
W .  Mistrzowi natychmiast zjechać doń do 
Memla skoro posłowie wyprawieni do Ksią- 
żęcia W itowla powrócą. Ryga we Srzodę 
po Judica  (3 1 M arca) 14 1 y. N.

190. Mistrz inflantski przesyła M  ielkiemu 
Mistrzowi co do swej osoby wiadomość o 
sprawieniem pi'zez Biskupa Dorpnckiego prze­
dłużeniu zawieszenia broni z Polską i V\ j-  
towtem na lat dwa. DD. Ixkull w Niedzielę 
M isericord. D om in i (a5 Kwietnia) 1417. N.

19 1- Mislrz Zakonu Inflantskiego posyła 
• Mistrzowi pismo Biskupa dorpackiego 

do V\ ilolda względem przedłużenia pokoju 
i donosi, iź W itold  nakazał pospolite rusze­
nie w swym kraju. DD. Ryga w dzień \4 nie- 

•bowstąpienia (20 Maja) 1417. — Pismo Bi­
skupa D ietricha  do Y\ ilolda, w klórem go 
s tara  się skłonić do przedłużenia po.koju pod
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i • -łoili c n b o r  n ic  p rzec iw  t e m u  m ie ć  
' T T o d z i T  do  s k a r a n ia  z n a jd u ją c e g o  s ię  n a

y  .n o  D ie t r ic h  B isk u p  d o r p a c k i  p o s y ła  W  192. U ie t i ic  VVilo | da w  k to r e m
M is t r z o w i  k o P1̂ . Ps k ł o n ił K r ó la  W ł a d y s ł a w a  
g o  z a w ia d a m ia ,  1 M i ł s r o r z a ty  n a

”'rs,pBuS. “ k̂ io-
W f f l !  B i l p  ' t o T . o U  p rz e sy ła  
M istrzowi iuflantskiernu kop iją  swej o d p o -SST**** " iwljuwi ” ;™pTk9o d e ń  o p rz e d łu ż e n iu  p o k o ju  m ię d z y  L o lską ,

i 7 -ikouem w  P r u s s ie c h  i I n f l a n ta c h  az n im  i Z a k o n e m  w n n r n a t
d o  d n ia  S. M a ł g o r z a t y  n a  ro k .  D D .  D o i  p a t
w  n o c y  p o  d n iu  Z ie l o n y c h  Ś w ią te k  i * } ! - . * )  
K o p i i a  p ism a  W i t o l d a  z tego ż  czasu . N .

1 J 4 .  M is t r z  Z a k o n u  iu f lan tsk ieg o  c h c e  wie­
d z ieć  od  W .  M is t r z a ,  czyli 011 m a  z a m ia r  z a ­
tw ie rd z ić  i u r ę c z y ć  p rz e d łu ż e n ie  pofcoj u z  P o  -  
sk ą  i L i t w ą  w sp o s o b  ż ą d a n y  ™ _
d a  i d o n o s i  m u  co  W i t o l d  p is a ł  d o  m iesz  
t a ń c ó w  P sk o w a .  D D .  L e m s a l  w e  S>’z ° d ę  qZ Z  t e m p o r u m  ( Q u a t e m b e r )  n a  Z ie lo n e
Ś w ią tk i  (2 C z e rw c a )  1417. N .  E isk uD a

, q5 W .  M is t r z  u p e łn o m o c n ia  B '-skupa
D orp9a ck ie g o  w  z w ią z k u  z R z ą d z c ą  In f la n t ,

W izerunki- N. 5.
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do zawarcia przedłużenia pokoju z Królem 
polskim i Książęciem W itoldem  dla Zakonu. 
D D  Marienburg w Piątek po Bużem Ciele 
( ix  Czerwca) 1417. N

196. Zakon inflaiitski przyrzeka za po- 
sizęduiclwem Dietricha Biskupa dórpackiego 
między Królem V\ ładysławem i Książęciem 
W iloidem z jednej a W  . Mistrzem i Zako­
nem z drugiej strony zrządzony pokój su­
miennie wypełniać. DD. Y\ enden w Niedzielę 
przed 0. \V711a i Modesta ( i 3 Czerwca) 14 17 N.

197- Mistrz Zakonu inflantskiego posyła 
^  • Mistrzowi kopiją pokoju jaki ci 1 u swego 
zakonu zawarł z_Y\ fodysławem i W iloidem 
i usprawiedliwia się iż nie mógł trzymać się 
s k lcsl onc.^ o przez Mistrza W . formularza. 
D D . Ryga w Piątek po S. W i ty m  i M o- 
destym (18 Czerwca, 1417. N.

i g 1). W  il.old przywodzi Mistrzowi inflant- 
skiemu przyczyny, dla czego wygotowanego 
przezeń instrumentu pokoju na rok jeden ani 
p rzyiąc, ani odrzucić nie może. DD. W iln o  
w Niedzielę po S. Janie Chrzcicielu (27 Czerw­
ca) i 4 17. N. . '

. J99- Mistrz Zakonu inflantskiego donosi 
W .  Mistrzowi, iz otrzymał list Z ygm unta  
Króla rzymskiego względem przedłużenia 
jaokoju na rok jeden, posyła odpowiedźKsią- 
zęcia W ilolda, radzi przestać na leni, i pro- 
ponuie układy w Dorpacie względem wie­
cznego pokoju między Polską, L itwą i Z a ­
konem. DD. Ryga w dzień Nawiedzenia N. 
M aryi Panny  (2 Lipca) 1417. N.
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200. 0  Mistrz Zakonu inflantskiego po­
syła W .  Mistrzowi kopiją przysłanego m u  
przez Ksiąźęcia W ito lda  instrumentu przedłu­
żenia pokoju , jaki mógłby bydz przełożo­
nym  na Soborze dla utwierdzenia; donosi 
m u co W ito ld  w polityce rozprawiał z jego 
posłami, w jakich dopiero stosunkach z l a -  
taraiui i mieszkańcami Pskow a, o raz ,  ze po- 

- cząlku ostatniego rokoszu w Estonii dotąd 
ieszcze nie można było wyśledzić. DD. L e n -  
newarden w Niedzielę przed S. Małgorzatą 
( , i  L ipca)  i 4 i 7. -  a) W y ż e j  przytoczony 
instrument Ksiąźęcia W  llolda. N.

20i. List bezpieczeństwa, wydany Przez 
rozm aitych przedniejszych Panów polskich 
dla posłów Zakonu do układów w Solcu. DD. 
Solec na drugi dzień S. Jakuba (26 Lipca)

141202. Mistrz Zakonu Inflantskiego pisze do 
W -  Mistrza o zamążpójściucórki Króla M o­
skiewskiego i wnuczki Ksiąźęcia W ito ld a ,  o 
ostatniego niedoszłej do skutku wyprawie na 
Psków, o raz ,  że Biskup Dorpacki przy  za­
warciu pokoju między Polską i Zakonem ma 
bydź obecnym. DD . Ixkull w Sobotę przed 
Ścięciem S. Jana  (28 Sierpnia) i 4 i 7. N.

203. W ito ld  naznacza wybranemu na Bi­
skupa Miednik W ileńskiem u Proboszczowi 
Katedry Maciejowi i sześciu przy nim K ano­
nikom . tymezasowie niektóre dochody z wła 
snego skarbcu. DD. T rok i  w Niedzielę po 
11,000 dziewicach f 24 Października) 1117- L.

204. Mistrz Zakonu inflantskiego prosi
7*
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W .  Mistrza sprawę W e d ig a  Mozer z jego 
szwagrami samemu rozsądzić, gdyż ostatni i'ak 
szpieg w Litwie dobrze się zasłużył Zako­
nowi inflantskiemu. D D . Ryga w dzień Sw.  
Andrzeja (3o Listopada) 1417. N.

205. Mistrz Zakonu inflantskiego uwia­
damia W .  Mistrza, iż Książę W i told zało­
ży ł Biskupstwo, Kapitułę i ustanowił Księży, 
o raz ,  że Żmudziuów chrzcić rozkazał. L)D. 
Ryga w Piątek po S. Lucy i (17 Grudnia) 
1417. N.

206. W .  Mistrz uwiadamia Zakonu in- 
flantskiego M istrza, iż nie może dotrzymać 
naznaczonego dnia na S. M ichał, z przyczy­
n y  wielkiej zarazy w Prusiech, wszelako chce 
to zdać na W itolda. Około r. 14 18. N.

206. 1) Mistrz Zakonu Inflantskiego po­
syła W .  Mistrzowi pismo oryginalne Koin- 
tu ra  von Ascherade z Litwy, i donosi mu 
zarazem , iż jeszcze nie zostały zagodzone 
nieporozumienia mieszkańców Pskowa z Bi­
skupem Dorpackim. DD . Ryga w dzień 
Nowego Roku 14 18. — 2) Pismo Komlura 
do Mistrza Z akonu, z wiadomościami o dwo­
rze Y\ ilolda. DD. V\ iluo w wieczór w wi- 
liją Bożego Narodzenia (24 Grudnia) x4 1 7. N.

207. V\ i i  old czyni W .  Mistrzowi naj- 
sroższe wyrzuty, z powodu jego skrytych 
politycznych zamiarów. DD . (17 Slycz.) naj- 
podobniej 14 18. N.

208. Mistrz Zakonu inflantskiego komuni­
ku je  W .  Mistrzowi pismo Biskupa D orpac- 
kiego, w klórem się zawiera życzenie W  i-
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to lda ,  aby czasowy pokój z Zakonem  mógł 
bydź zamieniony na wieczny, i donosi jak 
T a la rzy  z par ty i W ito lda  biją się z prze­
ciwną partvą. Ryga w Niedzielę p e d  N a -  
wróceine.n* S. Pawła <a3 Stycz.) i 4 i 8. N.

20q. W .  Mistrz oświadcza W  . Ksiązęciu 
W ilow tow i za wiadomością od rządzcy In-  
fl ini nrzvczvny, dla których przez tuk din^i

OD*
botę przed Invocavit (12 L u leg°)  i 4 i 8. N.

210 W ito ld  spodziewa się, iz W . Mistrz 
, . i • cip łaczvł z Pskowem prze-d,, M,,.kw,

przeciw Z . t a o « i .  DD* W o r . „ i .  -  S o b „ £  
przed Katedrą S. Piotra (19 L u tego) 1 118. N.

2 11. Pełnomocnictwo Króla polskiego W  ła- 
dysława dla jego posłów do układania się z po­
słami Zakonu. DD. Brzesc w dzień S. E w an ­
gelisty Murka (25 Kwietnia) i 4 i 8; Ł.

d i 2. W ładysław  Kroi Polski 1 W  hold W . 
Książę litewski, przedłużają zawarte z Z a ­
konem pod Strozbnrgiem zawieszenie broni, 
jeszcze od następującego dnia S. Małgoizaty 
na rok jeden. DD. Brześć 25Kwieltuu i 4 i 8. h.

2 13. Zakon influulski z gory zapewnia, iz 
przystąpi do pokoju , jaki W  Mistrz za po- 
s r z e d u i c t w e m  Biskupa Dorpackiego z W ła- 
dysławem i W ito ldem  zawrze. DD. R yga  
we Czwartek p r z e d  S. Filipa i Jakoba (28 Kwie­
tnia) i 4 i 8. N. .

2 i 4. Papież Marcin Y. nakazuje zawiesze­
nie broni przez rok jeden między V> ac y s u 
wem Królem polskim , W ito ld em  Ksiązęciem



litewskim i Zakonem. D D . Konstancya III. 
Id. Maij. Pont. I. ( i 3 M aja) i 4 i 8. Ł.

g i 5. P rokura tor  Zakonu zapewnia W .  M i­
strza , i ż  nie mógł przeszkodzić wydaniu bulli 
przez Sobor,  naznaczającej W itolda protek­
torem Biskupstwa dorpackiego, atoli Mistrz 
Z akonu może jej z rąk  nie wypuścić. DD. 
Konstancya w Niedzielę D om ine ne longe 
(t. j. w Niedzielę Kwietną 20 Marca) około 
1-. 14 18. N.

216. Mistrz Zakonu inflantskiego oznaj- 
rnuje W .  M istrzowi, jaką drogą Biskup dor-  
packi i jaką on udadzą się dla traktowania 
z W itoldem (w V\ elun). DD. Ryga w dzień 
S. Augustyna (26 Maja) t4 18. N.

217. Y\ ładysława Króla polskiego i Ale­
xandra  W ito lda  W .  Ksiąźęcia litewskiego list 
bezpieczeństwa dla W .M is trza  Michała Kiich- 
meister i Mistrza Inflantskiego Siegfrid Don-O  o

der von Spanheim na zjazd w W elun. DD. 
Neu Lesia u w Niedzielę po Bożena Ciele (29 
M aja) 14 18. Ł.

2i 8. \'V. Mistrz zanosi reklamacyą do W .  
Ksiąźęcia W itolda o zwrot koni zabranych 
przez Żmudzinów i rzeczy jego poddanym 
w M em lu , gdyż to zmuszonym będzie uwa­
żać za naruszenie zawartego pokoju. DD. 
Sztum w Piątek po ósmym dniu Bożego Ciała 
(3 Czerwca) ' 4 -8. N.

219. W .  Mistrz dziękuje Biskupowi dor- 
packiem u, iż W .  Ksiąźęcia W itolda i W ła ­
dysława Króla polskiego nakłonił do zjazdu 
z nim i z Mistrzem Inflantskim, i prosi go
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i n ad a l  in te re ssa  Z a lco n n  m le ć  w  sw ej _pie- 
C7V D D .  P r e u s s i s c h - M a r k  w  P o n ie d z i a łe k  
p r z e d  B a r n a b ą  (6  C z e rw c a )  , 4 , 8  N -

220. B isk u p  d o rp a c k i  o b iecu je  W . M is t . z o  
w i na z jazd  m a jący  się o d b y w a ć  m ię d z y  P o l -  
s k V  i VN i to w le in  n a d M e m l e m ,  p r z y b y ć  o s o -  
sobiście  w e 100 k o n i ,  p ro s i  r a z e m  a b y  m u  
M is t r z  W .  p r z y s ł a ł  tam- ze d w ie  k u ły  w in a .  
DD.  D o r p a t  na d ru g i  d z ień  po  S. D o m in i k u

(5 Z a k o n u  in f lan tsk ieg o  d o n o s i
W  M i s t r z o w i ,  i i  K s ią ż ę  W i t o l d  p o z w o l i ł  
m u  p rz e je c h a ć  p rzez  k ra j  s w o j ,  p a sz ę  i w o z y

k a c h  i w  W i l n i e  jest p o c h o w a n ą ,  tak ż e  za 
„V I .de  g o ,  gdzie  m a  sw e  k o n ie  p o d c z a s  b y ­
tn ośc i  w  w  elan zo s ta w ić ? ,  D D .  R y g a  n a  
d ru g i  d z ień  po  S. W a w r z y n c u  ( n  S ie rp n ia )

1^ 122Q  ̂ W -  M is t r z  u sp ra w ie d l iw ia  się p r z e d  
W i t o l d e m ,  dla czeg o  n ie  m o ż e  p r z y b y ć  do  
je g o  p o lo w e g o  o b o zu  d la  u k ła d ó w  o p o k o j ,  
lecz w s w y m  p rz e d  d w o m a  la ty  m io n y t t r  
o b o z ie  czekać  n a ń  będzie .  D D .  G e o r g e ń b n r g  
w e  W t o r e k  p o  S. D y o n i z y u s z u  ( n  I azdz.)
i 4 i 8    T e n ż e  p ro s i  W  ito lda  o o d es łan ie
listu R z ą d z c y  Iu f la n t ,  w  k t ó r y m  ^  » J *  
do  z n a jd o w a n ia  się na z jez dz ie  dla u k ł a d u  o 
p o k ó j .  D D .  T y l ż a  we C z w a r te k  po  S. ł u a n -  
c iszku  6 P aźd z .)  i 4 i 8 .  N .

22*5 W  itold p r z e s y ł a  W . M is t r z ó w ,  w ia­
d o m o ś ć ,  k iedy  o n  z K ió l e m  d la  u k ła d a n ia  się 

• ‘ z  M i s t r z e m  in f la n t sk im  p rz y b ę d z i e  doz  n im  i
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W ie lu ń .  D D . w  Niedzielę po  S. D y o n iz y u -  
szu (9 Paźdz.) na jpodobn ie j  i 4 i 8. N .

224. S ta rszy  P r o k u r a to r  P io t r  von W o r -  
m ed ith  donosi W .  M is trzow i,  w jakim  s ia ­
nie są stosunki z T u r k a m i  i W ę g r a m i ,  że 
W i to ld  T a t a r ó w  p rzy w ió d ł  do w ia ry  C h rz e ­
ścijańskiej i t. d. K o u s ta n cy a  w P iąiek  przed 
S. S y m o n em  i Ju d ą  (około  i 4 i 8). N .  (27 
Paźdz.) .

225. W ł a d y s ł a w  K ró l polski uskarża się 
p rzed  F ry d e ry k ie m  M a rk g ra fem  B ran d e b u r -  
skiin na  p o d łe ,  podstępne  i bezecne postę­
pow an ie  Z a k o n u  w  uk ładach  o pokój na  
zjezdzie w  W e lu n .  D D .  W i l n o  3 i P aźd z ie r ­
n ika i 4 i 8. Ł .

226. W o j t  w  G ro b in  donosi K o m lu ro w i  
M e m e lsk ie m u ,  iż Ź m udz in i  spalili L ip a w ę  i 
m ieszkańców  wytracili.  D D . w Piątek p rzed  
W 7W .  SS. (1 L is to p a d a )  bez roku  (m oże 
z 28 Paźdz. i 4 i 8). N.

227. Ś w iadec tw o  ro z m a i ty c h  obcych  p o ­
słów' względem  p róbow anego  za pośrzednic-  
tw em  T e o d o r y k a  B iskupa d o rpack iego ,  lecz 
chyb ionego  dobrego  porozum ien ia  się W ł a ­
dysław a K ró la  polskiego i V\ ilolda W  . K s ią -  
zęcia L itewskiego z Z ak o n e m  w7 V\ elun nad 
Memlem. D D . M a r ie n b u rg  w Niedzielę po 
W  W .  SS. (6 L is top .)  14 1 •’•>. N.

228. W . M is trz  prosi Pap ieża ,  że ponie­
waż przez B iskupa do rp ac k ieg o ,  między K r ó ­
lem polskim i V\ . Książęciem W iloldem za­
m ie rz o n e  p o ro zu m ien ie ,  dla n iezw yczajnych  
żądań  P o laków  zeszło bezskutecznie, aby
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raczy ł uciśniony Zakon w esprzeć silną i 
rych łą  pomocą. D D .  Marienburg 24 Lislop.

' ' " L e p  Piotr yon Yorm edith starszy Proku­
rator w R z y m ie ,  donosi H enrykow i H olt  
K „,„turowi Łll.ląg„kiom„ ,z P o p * , poko,  
m iedzy Zakonem a Polską i \ \  lloldcm n

do bv. Konslancya ( » -

Pe”l S > Y o £ i » i o  A r c y K A n p .  r v A i j | o  
do Papieża i m u ta t is  m u ta n d is  do K aidy  
Ł Y o  rhyWónyn, k .  » w . , ™
pokoju między Królem polskim J  N 
żęciem litewskim z jednej, o Tp»ouliebure
i Zakonem z drugiej strony. D D .  Rouuebu b

‘ SS “ r . m , ' ć l n o ' n o w i n y  od m i .W J  ^  
flantskiego do V\ . Mistrza o Tatarach , Ki olu  
R zy m sk im , Żmudzinach i poselstwie Uolda 
do Moskwy. D D .  Pernawa we Czwartek po 
3 Królach (12 Stycz.)  i 4 icj. N.

23 2 . V\ itold czyni W . Mistrzowi Micha­
łow i Kiichmeister ostre w y r z u t y  za zdraclę
okazaną przy ucieczce trzech jzłudz,e Ru­
skich, i grozi m u , iz nadal m e  będzie ta 
dlań szczodrym w swych dobrych 'hęciac 1. 
D D . Slonim o 8 mil od V \ olkow yska, w 
Czwartek po Iuvocavit 9 Marca) 1419. •

233 . Mistrz Zakonu infbu.tskiego uwiada­
mia V\ . Mistrza, iż Król Moskiewski z ą d ą ^ d  
mieszkańców Pskowa wypowiedzenia po
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Z a k o n o w i ,  i ź W i to ld  się u zb ra ja  i w y p ra w a  
do L ilw y  nie by łaby  od rzeczy, dd. R y g a  
W dzień S. O da iryka  (4  L ip c a)  i 4 ig. N.

234 V\ . M is trz  donosi inflantskiemu M i­
s trzow i,  i ż pokój z V\ ładysław em  i W i t o l ­
d e m ,  na w yrzeczenie posłów  Papiezfcirh i 
R z y m sk ic h ,  na rok  p rzed łuży ł  dla całego Z a ­
k o n u ,  i prosi go także p rzy s tą p ić  do lego 
pokoju ,  dd. G rudz iądz  we S rzodę  po ro z ­
dzieleniu się A p o s to łó w  (19 L ip c a )  i4 ig .  N.

235 . Bart łom iej A rc y b isk u p  M edyolańsk i,  
Radzca i sp raw ujący  inleressa .Króla r z y m ­
skiego Z y g m u n t a , ustanaw ia w imieniu swe­
go  w ładzcy zawieszenie broni aż do nas tę­
pu jącego  i 3 L ip c a  m iędzy  K ró lem  Polskim 
i Z akonem , dd G rudz iądz  19 L ipca i4 ig .  Ł .

236 . Jokób  Biskup Spolelu iF e rd y n a n d  Bi­
skup Ł ukiesk i Pupiezcy N unęyusze  w Polsce 
i w P rus iech  i K o m m is sa rz e ,  zalecają w im ie­
niu Papieża zawieszenie broni aż do p rzy ­
szłego i 3 L ip ca  m iędzy  K ró lem  Po lsk im  i 
Z ak o n e m , dd. G rudz iądz  19 L ipca i 4 ig. Ł .

237. W ładysław  i V\ ilold p rzy rzeka ją  
p o d  zaręczeniem  M agnatów  sw y c h ,  od  K o m -  
rnissarzy Papieża i K ró la  rzy m sk ieg o  usta­
now iony  pokój aż do nas tępu jącego  dnia S. 
M a łg o rz a ty  z Z ak o n e m  w P rusiech  niemieckim 
i Inflantskim zachow yw ać, dd. w obozie Po l­
skim pod Bandzino w dzień A pos to ła  Jakóba 
(25  L ip c a )  i 4 1 g. Ł .

2,38 . Mikołaj A rc y b isk u p  Gnieźnieński,  A l ­
ber t  Biskup K ra k o w sk i  i J a k ó b  Biskup płocki, 
p rz y rz e k a ją ,  iż ład y s ław  i W i to ld  n ieod-

t
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miennie dochowywać będą H
u s ta n o w io n y  przez K o m m issa rzy  Papezj i 
Króla R zym sk iego  z Z ak o n e m  w Piusie , 
Niem ieckim  i Inflantskmi. dd. w obozie I ol 
sk im  pod Bandzino w dzień A p o s to ła  Ja k o b a

2 3 q KT r a k la ?  pokoju  m iędzy  W .  K siążę-  
i-! i n isk im  iloldcm^ inaczej

AJexandrem  i w * M istrzem K o n ra d e m  von  
dd. W , . |> »  Sulli,. P uK fe .398- 

■fruiisśum Biskupa G e r h a r d ,  von  Pom<u>an.

dZier ? ; k D o d a te k Ndo listu K ró la  Polskiego (do 
W i t o l d a ) ,  w k tó ry m  m u  p rzy rze k a  potl pe 
w nem i w a r u n k a m i  uwolnienie wziętego w m e -
H o l ,  L a u d m u rsa a lk a  i jego « * » « * « .  B“  
oznaczenia czasu (około  r. i 4 20). L . •

2 I2 .  M is trz  Z a k o n u  inflantskiego uw iad a ­
m ia  W .  M is trz a ,  iz chociaż Polacy o w y ro k u  
K r ó l a  R zy m sk ieg o  słyszeć me chcą 
twini nie w ątpią  o p o k o ju ,  o r a z ,  ze 
grodzian ie  na zjezdzie w N arw iep rouziam e nu —....... - i *
m ieszkańców  Pskow a usiłow ali ,  do czeg 
M is trz  Z a k o n u  t a k ż e  A rc y b isk u p a  p<jdłng 
ich  życzenia przyw iesdz  ' vu i ic n ^  dd. ) g  
na drugi dzień po oczyszczeniu M a iy i  P a n n y  
(3  L u te g o )  1420 . N.
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243. M is trz  Zakonu  inf] a niskiego obiecuje 
W .  M istrzowi p rzy b y ć  do M enda  i posyła m u  
p ism o K o m tu ra  von A s c h e ra d e u ,  w .k tó re m  
lnu oslalni podaje pewną w iadom ość o w o­
je nnych  zam iarach  V\ ilolda przeciw Z a k o ­
nowi. dd. R y g a  we W  to rek  Z a p u s tn y  (27 
L u te g o )  14 20. N.

244. M istrz  inflantski k o m u n ik u je  W .  M i­
strzowi odpowiedź Biskupa k u r lan d z k ieg o , iż 
g ran ice  Biskupstwa K urlandzk iego  z zos ta jącą  
dotąd  W' pogaństw ie Ż m u d z ią ,  nie są jeszcze 
u rz ą d z o n e ,  i donosi mu zarazem  o rozm ai­
ty c h  now inach  z W ę g ie r  i T u r c y i ,  o' poku­
cie K ró low e j  czeskiej,  o oświadczeniu W i ­
tolda względem Ż m u d z i  i osta tn iego p rz y łą -  
cza jącym  się liście. —  2) L is t  W itoida do G o -  
r ig  P o llaner  w K ró lew cu ,  iż p rzy ję ty  przezeń  
Je rz y  z B ia ło rus i ,  nie jest ani s iostry, ani je­
go  w łasnym  synem  , lecz oszustem, dd. T r o k i  
W Poniedziałek  p rzed  V\ a lentym  (12 L u te g o )  
1420. N .

2 j 5 . Biskup K u rlan d zk i  prosi W .  M is trza  
n ad  te m  czuw ać ,  aby  p rzy  u rządzeniu  Bi­
skupstwa na Ż m u d z i ,  wydzielić do jego k o ­
ścioła należącą d y ec ez y ą ,  i p rzyw odzi ro z ­
m aite  rzeczy względem g rap ie  swego Biskup­
stwa. dd. PassiUen  we S rz o d ę  p rzed  K w ie­
tn ą  Niedzielą (27 Marca; 1420. N.

Q 16. K o m lu r  D ynabursk i  p rzesy ła  M is trzo­
wi Z a k o n u  inflanlskiego w iadom ość,  iż V\ i-  
told ma zam ia r  z jednem  wojskiem do P russ ,  
a z d rug iem  wpaśdź do Inflant,  że przy  nim 
jest 8,000 T a ta ró w ,  oraz, źe dziedziczny K sią -
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ś e  W o ł o s k i  W W i l n i e  s i ę  z n a jd u je  i t. d. dd .  
% l s t e n  w  d z ie ń  S. M a r k a  ( a 5  K w ie t n ia )  m o ż e

Z 1 247 V\Ttold d a je  W .  M is t r z o w i  i M is t r z o ­
w i  Z a k o n u  in f la n ls k ie g o  s tr a ż  p e w n ą  na i ę h  
z ja zd  z  u in i  p od  V\ ie lun  n a d  M e m l e m .  > dd  
N e u l i o f  w  N ie d z ie l ę  p o  u r o c z y s t o ś c i  B o ż e g o
C ia ła  (q C z e r w c a )  i 4 2 0 .  N .

2 4 8  M is trz  Z a k o n u  in f la n lsk ie g o  z a p y t u j e  
W  M is t r z a :  c z y l i  s ię  m a  z g o d z i e  na p r o śb ę  
A r c v  B isk u p a  o  d o z w o le n ie  m u  w iz y t o w a n ia  
£ 7  k o śc io ła  i d o n o s i  c o  W ito ld  d o n  p i sa ł  
w z g l ę d e m  p r z e d łu ż e n ia  p o k o j u  i o  w o ln o ś c i  
h a n d l u , ja k o  leź  iż  n ie  m o ż e  w y n a le ź ć  w ł a ­
ś c i w e g o  in s tr u m e n tu  w z g l ę d e m  g r a n i c  m i ę d z y  
K u r la n d y ą  u M e m le m .  D D  R y g a  zran a  w  d z ien  
S  fana C h r z c ic ie la  ( a 4 C z e r w c a )  y  4aO. •

2 4q P a p i e ż  M a r c i n  V .  n a k a z u je  z a w ie s z e ­
n ie  b r o n i  V\ ł u d y s ł a w o w i  K r ó l o w i  p o lsk ie m u ,  
W  i t o d lo w i  W / K s i ą ż ę c i u  l i t e w s k ie m u  i c a ­
ł e m u  z a k o n o w i  z r o z k a z e m ,  a b y  o b ie  w o j u ­
ją c e  s t r o n y  z p r z y c z y n  p r o w a d z o n e j  w o j n y  
l i  d o  n a s t ę p u j ą c e g o  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  p r z e d  
n im  s ię  .u sp ra w ie d l iw i ły ,  i z b y  o n  m ó g ł  p r z y -  
w ie śd ź  do  sk u tk u  po k ó j  o k o ł o  n a s tę p n e j  W le l -  
k o u o c y .  D D .  F lo r e n c y a  K a i .  Sep t .  p a p i e z lw a  
r  111 11 k \  rze śn ia  i 4 2 o )  Ł .

a 5 o  W e z w a n i e  W i t o ld a  d o  W .  M is t r z a  
n a  d z ie ń  w  W e lu n  d o  dn ia  N a r o d z e n i a  M ą ­
tw i  P a n n y  ( 8  W r z e ś n i a )  i 4 a o ,  w r a z  z  n a -  
s t ą p io n e m  ta m  o ś w ia d c z e n ie m  VV. M is trz a  i  
d a lsz e in i  p r z e ło ż e n ia m i  j e g o  p o s ło w .  i v

25 i . W ito ld  W ie lk i  Książę litewski p izy  .
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r z e k a  zaw ieszen ie  b r o n i  z  Z a k o n e m  w  P r u -  
s i e rh  i In f la n ta c h  az do  dn ia  S. M a ł g o r z a t y  
w  n a s t ę p u ją c y m  r o k u  d o c h o w y w a ć ,  jeżeli Z a ­
k o n  w ty m  p rz e c ią g u  czasu  nie będz ie  w o ­
j o w a ł  z  K r ó le m  po lsk im .  D D .  p od  d o m e m  
W  elun  w e S rz o d ę  p o  N a r o d z e n iu  M a r y i  
P a n n y  ( i i  V\ rz e śn ia )  >420. N .

252. J a n  A r c y b i s k u p  r y z k i  u w ia d a m i a  
P a p ie ż a  ;M a r c in a  V. iż V\ ilold do  o s ta tn ieg o  
w  p rz y t o m n o ś c i  le g a ta  pap iezk iego '  u tw ie r ­
d z o n e g o  p o k o ju  nie ch ce  p r z y s tę p o w a ć ,  lecz 
w o jn ę  m a z a m i a r  o d n o w ić  i p ro s i  w y d a d ź  
d o n  ro z k a z ,  ab y  p o k ó j  len w ie rn ie  p r z e s t r z e ­
gał.  .OD. P eb a lg en  i P aźd z .  i 4 2 o. Ł .

253. K a s p a r  B isk u p  oezelski w y s ta w ia  
p rz e d  p ap ie ż e m  ja k o  K r ó l  po lsk i  i W .  K s ią ż ę  
l i tew ski n ie  są  zdo ln i  do  sz c z e re g o  p o k o ju  
z  Z a k o n e m  i u p r a s z a  n a k a z a ć  im  p o d  g r o ź b ą  
n a j s u r o w s z y c h  k a r  d łu g ie  zaw ieszen ie  b ro n i  i 
a b y  ty m c z a s e m  p okó j m o ż n a  b y ło  p rz y w ie ś d ź  
d o  sk u tk u .  D D .  L e h a l  4 L i s lo p .  i<t20. Ł .

254. K o m  tui' d y n a b u r s k i  d o n os i  s w e m u  
M is t r z o w i  jak ie  w ia d o m o ś c i  w o je n n e  p o s ł a ń -  
cy  jego  z L i t w y  p rzyn ieś l i .  D D  D y n e b u r g  
w  d z ień  S. M ik o ła ja  (6  G r u d n i a )  j 4 q o . N .

2 55. W .  M is t r z  u sk a rża  się p rz e d  P a p ie ­
ż e m ,  iż V\ ładys ław ': i W i t o l d  n ie  p r z e s ta ­
j ą c  na r o z j e m c z e m  w y rz e c z e n iu  K r ó la  r z y m ­
s k i e g o  Z y g m u n t a ,  s p o r  da le j  p rz e d  sto licą  
p a p ie z k ą  ch cą  p o p ie rać .  D D .  M a r i e n b u r g  y 
G r u d n ia  i420. Ł .

256. P a p ie ż  M a r c in  V .  w z y w a  W i t o l d a  
W .  K s ią ż ę c ia  l i te w sk ie g o ,  a b y  ry z k i e g o  A r -
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c.ybiskupa H enn ing , jego kościoł ze wszyst- 
kiemi prawami i swobodami opiece i obronie 
iego sianu szlacheckiego powierzyć. DD. R zym  
111 Kul. Jun. pap. X. (3 o Grudnia) i 4 ao. Ł.

25 7. W ito ld  VV. Książę lilewski p ropo­
nuje papieżowi zamiast do godności Bisku­
pa V\ ileńskiego podniesionego Biskupa Mie- 
dnickiego Macieja, proboszcza Kościoła kol- 
leeialnego w T rokach  Mikołaja z prośbą, aby 
ulw ierdzeuie go rozkazał wygotować bez 
żadnych kosztów. DD. (Y\ ilno) 20 Slycz. 
(najpodobniej Ł. t . ,

2 5 8 . Odpowiedź W .  Mistrza W iloldowi, 
W której wyrzuca mu oszkalowanie jego pized 
Papieżem , broni się od uczynionego 11111 za­
rzutu o chciwość, usprawiedliwia Mistrza ln -  
flunlskiego względem zawartego pokoju z No- 
wogrodzianumi 1 Pskowem i jemu wyrzuca wła­
sną jego nieprawość. DD. Llbląg w Niedzielę
K w i e t n ą  (16  Marca) . 4 2 1 .  N .  .

a5 q. K o m t u r  Dynaburski uwiadamia M i ­
strza Inflanckiego, iż T a ta rzy  wyszli z LUwy, 
przy czem zbił ich Swidrygiełło 1 00 jencow

1 SC 1-
1J  L Z . V k  '  I *■ * v ^  J  C* '

odesłał do W itolda, których męczono 
nano i t. d. DD. Dyneburg w Poniedziałek 
po Quasimodo g en iti  (3 . Marca) i 4 2 i. N.  ̂

260. Marcin V. zakazuje Arcybiskupowi 
Ryzkiemu i jego suflraganom w Inflantach i 
w Prussiech wszelkich napaści przeciw Z inu-  
dz inom , Litwinom i Rusinom (Nicofitae) któ­
rzy  w państwach W itolda dopiero przyię 1 
wiarę Chrześcijańską. DD. Rzym II.
Juu. panowania r. IV. (3 i Maja) i 4 2 i. Ł.



112

26 i. i )  Mis t rz  inflanlski p rzesy ła  W .  Mi ­
s trzowi list K o m  tura dynabursk iego  i p r z y ­
rzeka stosownie do za w ar t ych  w nim wiado­
mości  mieć się w gotowości  do wojny .  D D . 
R y g a  wieczorem przed S. Ja n em  Chrzc ic i e­
lem (23 Czerwca)  4 2 ' — 2 K o m t u r  dy n a-  
bur ski  uwiadamia Mistrza Inflantskiego,  iz W  i— 
told w k r ó t c e  do P ru ss  wpadnie ,  o raz  źe oko­
licznie Inf lanty zagonem s w y m  nawiedzi  i 
t. d. DD.  D yne ln i rg  w Piątek  p r zed  J a n e m  
C h r z c i c i e l e m '(20 Cz erw ca )  . 421. N.

262. V\ . Mis t rz  p rzyrzeka  od papieża i 
M a rk gr a f a  b randeburskiego dla' P russ  i I n -  
f lant  żądany  i zawar ty  czasowy pokój  z Po l ­
ską i L i tw ą  aż do nas tępującego  dnia S. M a ł ­
g or za ty  przestrzegać.  D D .  Ma r ie n bu rg  w dzień 
J a kóh a  (25 L ipc a  >42 . N.

263. W itold p rz y rz e ka  od papieża i M a rk ­
grafa F ry de ry k a  t r ak towany  pokoj  między  
Z a k o n e m  i Polską i L i t w ą ,  od dnia S. M a ł ­
go rza ty  w t y m ,  do dnia tegoż w n as tę p n y m  
r o k u ,  wiernie i stale przestrzegać.  DD.  na 
D w o r z e  Dtibilz w dzień Apos to ła  Jakóba (25 
L ip c a )  42 . N.  .

2.64 . Mis trz  Z a k o n u  inflantskiego donosi  
W .  Mis t rzowi ,  iż chociaż W i to ld  publ icznie 
zezna ł  przyjęcie  czasowego po k o ju ,  skipc ie  
atoli się uzbraja.  D D .  Ry ga  w wiliją S. W a ­
w rz yń ca  (q Sierpnia)  i4 2 >. N.

265. Mis trz  Z a k o n u  inflantskiego donosi  
W .  Mist rzowi ,  iż s tosownie do rozkazów Ce ­
sarza r zymsk iego  z a p y t y w a ł  przez posła  K s ią -
żęcia W ilo ida , czyli on bierze stronę VYi-
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klefitów w  Czechach? D D . R yga w Ponie­
działek po S. B artłom ieju (25 Sierpnia) i 4a i N.

266 Przyjęcie Papieża M arcina V. Z m u- 
dzinów na łono Kościoła po w yrzeczeniu się 
nrzez nich pogaństwa. D D . R zym  III. Id- 
Seplem br. papieztwa r. IV . (11 W rześn ia

l4 2 ^ ? Ł M istrz Z akonu inflantskiego zapytuje 
W  M istrza czyli on jak dotąd osobnego po­
koju  nie zawrze z W ito ld em  w rzeczy sto­
sunków handlow ych czego R yga żąda 1 opi­
s u j e  m u  powstanie w N ow ogrodzie. D D . n y ­
sa  we Czwartek przed Podwyższeniem  K rzy - 
za ( i 3 W rześn ia ) i 4 2 i. N.

068. Spis Inflantczyków zaprow adzonych  
w wojenną niewolą do Polski 1 do T ro k  bez
o z n a c z e n i a  roku  (z r. i 422) N.

260. Kom  tu r dynaburski donosi swem u 
Mistrzowi, i i  W ito ld  p rzy jął H ussytow  pod 
swoję obronę, ze Król polski jest p rzy  nim , 
ie  oba skrycie chcą się porozum ieć z K ró ­
lem m oskiewskim , ze Biskup wileński u 
m arł ze powszechny popis w Litw ie naka­
zany. D D . D ynehnrg w Piątek po nowym
ro k u  (1 Stycz.) i 422. N-

270 W ielki M istrz donosi Mistrzown in ­
f la n c k ie m u ,'iż  W ito ld  zaihierza napaśdz na 
k raje  Z akonu , zląd m a  się tniec na baczno­
ści i w ysłać szpiegów, aby o rzeczywistej p ra­
wdzie się dowiedzieć D D . Rastenburg we 
W to re k  po Jub ila te  (5 M aja) 1122. N. _ 

271. Przedugodne a rtyku ły  pokoju m ię­
dzy W ładysław em  K rólem  polskim 1 W -

W izerunki W. 5.
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-Ksiąźęciem W ito ldem  z jedne j , a W .  Mi­
strzem i Zakonem w Prnssiech i Inflantach 
z drugiej strony od posłów zakonu pod przy­
rzeczeniem ratyfikaryi podane i publicznie 
obwieszczone w obozie polskim nad rzeką 
Ossa przy jezierze Melno między zamkami 
Radzyń i Rogoźno w Prussiech w dzień S. 
Stanisława i 4 2 2 . Ł.

272. W y c iąg  z Instrumentu jaki zakon 
wygotował przy zawieraniu pokoju z K ró­
lem polskim W ładys ław em  i Alexandrern 
W ito ld em  W .  Xiążęciem litewskim i ru -  
skitń w dzień S. Stanisława (8 Maja) i 4 2 2  na 
brzegu rzeki O ssa , niedaleko jeziora Melno, 
między zamkami Radzyń i Rogoźno. Ki.

27Ś. W ito ld  donosi Arcybiskupowi ryz -  
kiemu o otrzymaniu na piśmie buli papiez- 
kich, które dlań są gotowe do przesłania, u- 
sprawiedliwia się ze swego zamysłu wzglę­
dem wysłania swego synowca Xiążęcia Z y ­
gmunta do Czech i ozuajmuje, iź Legat pa- 
piezki (Antoni Zeuo) zawiera pokoj między 
nim, Polską i Zakonem. DD. W  ilno we W  lo­
rek po Zielonych SwiąLkach (2 Czerwca)
3 4 2 2 .  N .

27a. W .  Mistrz donosi Mistrzowi Zakonu 
inflanckiego, iż i dla czego traktowany przez 
posła papiezkiego Antoniego Zeuo  pokó| nie 
doszedł, a ztąd wymaga aby on miał się 
w  gotowości do wojny. DD. Swetz w So­
botę S. T ró jcy  (7 Czerwca 1 122. N.

275. Odpowiedź Mistrza iuflantskiego A r ­
cybiskupowi ryzkiemu względem ostatnią r a -
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zą  udzielonego m u  listu W i to ld a  i p rzy łączo ­
n y c h  doń buli w zglądem n o w o n aw ró co n y c h  
w k ra jach  W i to ld a .  D D .  E rgerness  w dzień 
Bożego Ciała (11 Czerwca) i 422. N.

276. W .  M is trz  żąda od M is trza  inflant-  
skiego, iż albo na ty ch m ias t  niech w padn ie  do 
L i tw y ,  albo całe swe siły pod  dow ódz tw em  
L a n d  m arszałka wyszle i po łączy  z w ojsk iem  
p ru sk iem  a sam  wówczas za jm o w a ć  się bę­
dzie we w łasnej osobie o b ro n ą  zam k ó w  in -  
flantskich. D D .  M arien b u rg  w P iątek  p rzed  
S. M ałgo rza tą  (10 L ip c a)  1422. N.

277. Oświadczenie w o jn y  przez  W ł a d y ­
s ł a w a  K róla  polskiego Z ak o n o w i n iem ieckie­
m u.  D D .  W o l b o r z  w dzień po S. M a łg o ­
rzacie ( i 4 L ipca)  i 422 . Ł.

278. W .  M is trz  oświadcza M istrzowi in -  
f lantskiemu, iż życzy  rozdzielenia jego w ojsk  
pos i łk o w y c h  przeciw  Polsce i L i tw ie  i  donosi 
m u  jakie poruszenia  n ieprzyjacie lskie  wr o -  
kre<ni Noteci i w N e u m a rk  zaszły. D D .  E ilau  
w  Niedzielę po rozejściu się A p o s to łó w  (19
L ipca)  1422. N.

279. W .  M is trz  donosi M is trzow i in llan t-  
sk ie m u ,  iż o t r z y m a ł  w ypow iedzenie  p o k o ju  
od  P o lsk i ,  że nieprzyjaciele kraj p u s to szą ,  a  
K o m lu r  b randebursk i  nie w ró c i ł  jeszcze od 
Cesarza rzym sk iego . D D .  Preussisch  M a rk  
w  niedzielę po  P ię trz ę  w o k o w ac h  (2 S ierp .)
] 422. N . .

280. W ó j t  W ' D irsch a u  uw iadam ia  n a j­
w yższego M a rsz a łk a ,  ja k  daleko K ro i  polski 
i  W i t o l d ,  k tó re m u  C h a n  ta tarsk i p rz y b y ł  n a
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pomoc, posunęli się W dobywaniu przezeń bro­
nionego miasta Lobau i prosi odsieczy i odcięcia 
przyciągających polskich dział. DD. L,6bau we 
S r z o d ę  po okowach Piotra (5 Sierpnia) 1 4 2 2 .  N.

281. W ito ld  oświadcza W .  Mistrzowi, iż 
Król Polski i on wtenczas tylko opuszczą 
Prussy, kiedy przyjdzie do wiecznego pokoju, 
który on rychło  zawrzeć powinien. D D . Bi- 
schofswerder we Czwartek przed W n ie b o ­
wzięciem M aryi Panny ( i 3 Sierpnia) 1122. N.

282. W .M is t rz  uwiadamia Mistrza inflant- 
skiego, jak rzeczy idą względem pokoju trak to­
wanego/.Polską przez posła Króla rzymskiego, 
przewidując wszelako, iż nic zeństacsię nie mo­
że. DD. Marienburg we Czwartek po S. ldzym 
(3 W rześnia)  i'(22. N.

283. Mistrz inflantski uwiadamia W .  Mi­
strza , iż ani Arcybiskup ani Biskup dorpa- 
cki, nie chcą dotąd dawać pomocy w woj­
nie z Polską i L itw ą , że on dwa wojska wy­
słał do L itw y , że zaraza spustoszyła Inflan­
ty  i t. d. W e n d e n  w Niedzielę przed N aro ­
dzeniem Maryi Panny (6 W rześn ia )  i 422. N.

281. W .  'Mistrz donosi Mistrzowi inflant- 
skieinu, i i  nieprzyjaciele w Chełmskiej ziemi 
srogie szkody czynią , oraz że L a tndm arsza- 
łek i W o j t  wendeński przybyli z wojskiem 
inflantskiem. DD. M arienburg, (>8 W r z e ­
śnia) 14 22. N.

28^. W .  Mistrz dziękuje Mistrzowi in- 
flantskiemu za przysłane m u posiłki w woj­
sku i donosi, że pokój już jest zaw arty ; dla 
podpisania zaś go i przypieczętowania prosi
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tego zlnflant, osób i korporacyj oraz aby sain 
przybył na dzień wszystkich SS. do M arien- 
burga. DD. Marienburg w Sębolę przed S. 
Franciszkiem. DD. M arienburg (3 Paździer­
nika) 1422. N.

286. Mistrz Zakonu inflantskiego radzi 
W .  Mistrzowi postarać, się u Króla polskie­
go i W .  Książęcia W ito w la  o odłożenie na 
czas jakiś przypięczjgtowania instrumentu po­
koju , ponieważ mu niepodobna będzie w lak 
krótkim przeciągu czasu zebrać żądane oso­
by dla opatrzenia pomieniouego aktu pieczę­
ciami. DD. Ryga we W to rek  przed S. K a- 
lixlem (3 Paźdz.) P m .  N,

287. T&odoryk Biskup dorpacki^ przyrze­
ka Kredowi polskiemu i W .  Książęciu lite­
wskiemu W itoldowi instrument pokoju opa­
trzyć  pieczęcią swoją, swego stanu R ycer­
skiego i pieczęcią miasta Dorpatu gdyby do 
Infl.aut posłać można byłoby. DD . D o rp a t  
w Sobotę przed S. Łukaszem  Ewangelistą 
(17 Paźdz.) 1 122. N.

288. Mistrz Zakonu inflantskiego donosi 
W -  Mistrzowi, jakie stany korporacyje i poje­
dyncze osoby w Inflantach i jak instrument po­
koju chcą przypieczętować i mogą. DD . R yga  
w dzień Biskupa Seweryna (2 3 Paźdz.) j/t22.N.

O c i ą g a ł y  się s tany  in f lau tsk ie  w y b ra n ia ją c  się p o d ­
p i s ać  z aw a r ty  t r a k t a t ,  z p o w o d u  h a u ie h u y c l i  w a r u n k ó w
p o k o ju .

289.. Mistrz inflanlski przesyła W .  Mi­
strzowi rozmaite pieczęci dla opatrzenia nie-
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mi instrument pokoju zawartego w  i 422 mię­
dzy Królem polskim i Zakonem  Niemieckim. 
DD . T uckum  w dzień Kryspina i K rysp i-  
niana (q5 Października) 1422 . N.

290. Mistrz inflantski radzi W .  Mistrzowi, 
aby H enrykow i Książęciu bawarskiemu, i 
Landkom tnrowi alzackiemu teraz w M arien- 
burgu znajdującym się, równie jak elektorom 
przełożył swe zajścia z Polską, aby tym spo­
sobem otrzymać od nich zgodzenie się na 
dawanie posiłków wojennych. DD. Ryga 
w Niedzielę po obrzezaniu Chrystusa (10
Stycznia) i 423. N.

291. W .  Mistrz donosi Mistrzowi inilant- 
skiemu, iż 011 osobiście zjedzie się z W łady- 
sławem i W ito ldem  dla przypieczętowania 
p o k o ju ,  a ztąd niechby m u  największe pie­
częci przysłał i t. d. Marienburg w Poniedzia­
łek po Antonim (18 Stycz.) i 4q3 . N.

292. W .  Mistrz żąda od Mistrza inflant- 
skiego, aby był gotów na dzień zjazdu z W i -  
towtem w W elu n .  DD. Sobkowitz, (12 L u ­
tego) i 423. N.

^ 298. Mistrz Z akonu inłlantskiego pociesza w. Mistrza względem szkodliwego pokoju 
z Polską , czyni uwagi które ze stanów jego 
mogłyby odmówić przyłożenia don pieczęci 
i ubolewa, iż bynajmniej nie może zdobydź 
się na dalsze pieniężne zasiłki. DD. Ryga 
(17 Marca) 14 23. N.

294. W .  Mistrz -donosi Mistrzowi inflant- 
skiemu, iż związek jego ze Szląskiemi Ksią- 
żęty i W ę g ra m i  przeciw Polsce i Litwie
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w iadom y jest W i to ld o w i ,  ze n ie wie jaki 
u k łady  w W e lu n  o b ro t  wziąć m ogą i prosi 
go  całej użyć  pilności aby  skłonić S tany  m -  
flanlskie do opieczętowaniu pokoju . D D .  K re -  
uzb u rg  (23 M arca)  i 4a 3 . N.

2q5. A lex a n d e r  W i to ld  W .  K siążę lite­
wski p rzyrzeka  za swego b ra ta  W ł a d y s ł a w a  
K ró la  polskiego, iż on to w y je d n a , ze o b ra ­
żeni prałaci i inne świeckie i duchow ne  oso­
by. nie będą żądały ani nawet nie p rz y jm ą  
ż a d n e g o ,  w ynagrodzenia  za szkody im zadane
p r z e z  Zakon. D D . W e l u n  17 M aja  i 4 a3 . Ł .

206. W .  M is trz  prosi M istrza mflautskie- 
<ro azali nie m ógłby on  skłonie W .  Książęcia 
litewskiego, aby" na Polaków , k tórzy  w tar­
gnąw szy do N eu m a rk  dopie ro  na P ru ssy  cią- 
l u ą ,  z ty łu  uderzy ł  i m łodego K siążęcia 
m azow ieckiego p r z y ją ł  do swej. służby.
M arie  11 burg  w Niedzielę po N aw iedzen ia  M a- 
ry i  P- (4 L ip c a )  i 4a 3 . N. .

207. W .  M is trz  pisze do M is trza  in ł lan l-  
skiego o d ob rych  chęciach i poselstwie W i ­
tolda do n ie g o ,  jakoteż odeń i od Kroln  w y -  
praw ione in  poselstwie do T r o k  i zasięga od 
niego zdania względem poselstwa do Rossyi. 
D D . M ornngen  w P iątek p rzed  S. B a rba rą  
(3 G rudnia  i 4q3 . N.

29 s. W .  Mistrz uwiadam ia M istrza inflant-  
sk iego, iż posłowie polscy nie p rzyby li  na  
dzień naznaczony  do G niebkow a i t. d. D D . 
M arien b u rg  w 'dzień zjawienia się T rz e c h  
K ró lów  (6 Styczniu) i,4a4 . N.

299. W ia d o m o ś ć  W -  M istrza  do M istrza
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zakonu inflantskiego względem jego poselstwa 
do Krakowa do Króla duńskiego (Eryka VII) 
i o małżeństwie Księżniczki polskiej z Ksią- 
żęciem Stolpe. D D. Marienburg (i3  Marca) 
i 424. N.

300. W . Mistrz uwiadamia Mistrza in- 
flanlskiego o koronacyi Królowej polskiej 
(Zolii), o przymierzu Mark grafa brandebur- 
skiego z Królem przeciw Zakonowi, o po­
stępach i szerzeniu się Hussytów i t. d. DI). 
M arienburg w dzień Zwiastowania Panny Ma­
ryi (25 Marca) i 42 4 . N.

301. W . Mistrza Pawła von R ussdorf oi.- 
powiedź Arcybiskupowi ryzkiemu i Bisku­
powi dorpackiemu, iż przy zawarciu pokoju 
z Królem polskim postanowiono zjazd z obu 
stron Radzców pod Toruniem  dla wymiany 
listów i t. d. DD. Marienburg ( 2 6  Marca) 
i424. N.

3 0 2 . W -  Mistrz żąda od inflantskiego Eand- 
mafszałka, aby on zbadał czyli W ito ld  ma 
zamiar z pomocą Biskupa Dorpackiego wo­
jow ie Rusinów. DD. Marienburg (22  M aja) 
i 4 2 -'i . N.

303. W itold prosi Zygmunta Króla rzym ­
skiego o uwolnienie Teodoryka Biskupa dor­
packiego, starca mającego więcej niż lal ośm- 
dziesiąt, od osobistego przed nim stawienia 
się, gdyż 011 tylko o potwierdzenie swych 
niegdyś od rzymskich Cesarzów otrzym anych 
regalij, względem swego Biskupstwa, jak nie­
miecki lenny Książę Rzeszy prosił, dd. W  Ch­
ram  w r. i424. Ł.
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304. K s ią ż ę  W i t o l d  p r z e s y ła  W .  M i s t r z o ­
w i  w ia d o m o ś ć  o z u p e łn e m  z w y c ię z l \ j ' i e  o d -  
n ie s io n e m  p rz e z  jeg o  le n n y c h  K s ią żą t  i K s ią -  
Żęcia O d o je w sk ie g o  le n n ego  K s ią z ę c ia  M o ­
s k w y ,  n a d  C h u d a n d a c h ,  C e s a r z e m  t a t a r ­
sk im .  dd. W o r a n i e  w  dz ień  N o w e g o  R o k u  
j 425. N .

F a k t  ja k  i p r z y w o d z o n e  n a z w is k o  c a łk i e m  n ie z n a n e  
w  d z i e ja c h  l i t e w s k ic h .  W  h is to r y i  r o s s y js k ie j  s p o ty ­
k a ć  s ię  d a je  n a z w is k o  m ia s te c z k a  O d o je w  i je g o  K s i ą -  
i ę c i a  J e r z e g o  R o in a n o w i e z a ; p r z y w o d z o n a  w  p o m i e -  
n i o n y m  D y p lo m a c ie  w y p r a w a ,  m a ją c a  m ie j s c e  p o d  k o ­
n ie c  i 4 2 3 ,  a lb o  w  c i ą g u  n a s tę p n e g o  r o k u ,  n a j p o d o -  
b u i e j  j e s t  w y p r a w ą ,  o k tó r e j  K a r a m z y n  m ó w i ,  n a z y ­
w a ją c  C h a n a  ta ta r s k ie g o  I C u id a d t .)  H is t .  R o s s . T .  V* 
p .  122 . U w a g i  2 1 4 .

305. W .  M i s t r z  u sp ra w ie d l iw ia  się p r z e d  
M is t r z e m  in f lau tsk im ,  dla  czego  d o p ie r o  z n im  
s ię  z je c h a ć  n ie  m o ż e ,  p o n ie w a ż  o c z e k u je  
K r ó l a  p o lsk ie g o  i K r ó la  d u ń sk ie g o ' ;  d o n o s i  
m u ,  iż  zw lek a  d a w a n ie  p o m o c y  W i t o l d o w i  
p rz e c iw  R u s i n o m ,  w sz e la k o  c h c ia łb y  g ra n ic e  
z  L i t w ą  s p r o s to w a ć .  M a r i e u b u r g  w  S o b o tę  
W i e l k o n o c n ą  1 7  K w i e tn i a )  i 4 2 5. N .

306. W  . M i s t r z  p is ze  do  M is t r z a  in f lan t-  
sk ieg o  o s w y m  z je z d z ie  z K r ó le m  p o lsk im  i 
d u ń s k i m ,  o ż ą d a n iu  K a p i tu ł y  w D o r p a c i e ,  
a b y  p o z o s ta ć  p r z y  s w o b o d a c h  z c za só w  K a ­
w a le ró w  m i e c z o w y c h ,  o  w o jn ie  z  F lu s s y ta ­
jn i .  D D .  M a r i e u b u r g  w  P o n ie d z i a łe k  w V\ ie l-  
k o u o c n y m  ty g o d n iu  ( 9  K w ie tn ia )  i 4 2 5. N .

3 0 7 ." W .  M is t r z  d o n o s i  M is t r z o w i  iu f la n t -  
s k i e m u , iż W i t o l d  z a n ie c h a ł  w y p r a w y  p r z e ­
c iw  R u s i n o m  (w  P s k o w ie )  i t. d. M a r i e u b u r g



w Piątek p rz e d Z ie lo n e m iŚ w ią tk a m i (25M aja}  
1425. N.

3o8. O ddz ia ł  g ran ic  m iędzy  K u r lan d y ą  i 
M e m le m ,  przez Książęcia W i to ld a  uczyn iony
(1425). N.

3og. M istrz  inflantski chce od W .  M is trza  
wiedzieć, jak są rzeczy  między Z a k o n e m  i w. Książęeiem litewskim. Bez roku. N.

3>o. Kuria pożyczki z poręczeniem na 100 
rubli, albo 2 0 0  marek szerokich g roszy , na V\ i 
to  Ida W .  Książęcia litewskiego. D D .  W i te b s k
( 1426). Ł .

(Z k s i ę g i  K a n c l e r s k ie j  S t a n i s ł a w a  C z o l y e k  P o d k a n -  
c l e r z a  K r .  p o l s k i e g o , a o d  t4zG B isk u p a  p o z n a ń s k i e g o .  
K s ię g a  ta z  w a ź n e m i  d o k u m e n t a n t i  d o  h is to ry i  po lsk ie j ,  
n a l e ż y  d o p i e r o  d o  K r ó le w s k i e j  B ib l i o t e k i  w  K r ó l e w c u ,  
Z a p e w n e  n i e w i e d z i a n o  p o d ó w c z a s  w  L i t w i e  j e s z c z e  , jak  
w y d a w a ć  w e x l e  i  d la  t e g o  u d a n o  s ię  d o  p o ls k ie j  K a n -  
c e t l a r y i :  b o w i e m  w  te jże  s a m e j  k s i ę d z e  zn a j d u j ą  s i ę  
t a k ż e  w  z n a c z n e j  l i c z b i e  s c h e m a t a  l i s t ó w  4V. K s i ą ż ę c i a  
■Witolda.)

3 n .  W i to ld  prosi W .  M is trza o p rzy s ła ­
nie jego lekarza dla swej od roku  chorej zo­
ny  Ju ljany .  D D .  Oboletz  między W  itehskiem 
i Sm oleńskiem w  8 dzień po Z jaw ien iu  się o 
K ró ló w  ( i3  Slycz.) i426. N.

3 i 2 .  Bliższe wiadom ości M is trza  inflant- 
skiego do W .  M is trza  względem p ro jek tow a­
nej przez  W i to ld a  na Psków  w y p ra w y .  D D . 
L e n n e w c ird e n  w dzień S. Jana Chrzciciela 
(24 C zerw ca) i4 2 6 .— 2 ) T a jn a  wiadomość o 
te jże  sam ej w y p ra w ie  p rzez  H e r m a n a  D iste -  
h o fa  do inflanlskiego L an d m arsza łk a .  D D ,
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T roki w  dzień S. A ntoniego ( i3  Czerwca)
i 426. N . ' -

3 r3 . Juljana W ito w d  małżonka W .  Ksią- 
zęcia litewskiego dziękuje V\ '■ Mistrzowi Pa­
włowi von R u ssd o r f  za przysłane jej chło­
dniki. DD . Metnitz pod W ilnem  w Ponie­
działek po Prokopijuszu (8 Lipca) M26. N,

3 i 4. Mistrz inflanlski posyła W .  Mistrzo­
wi dwa listy Książę ci a W ito lda  i swtą odpo­
wiedź na pierwszy z nich względem żądania 
Książęcia, aby wolni rycerze dopomagali mu 
W wyprawie na Psków i zaciągali się u niego 
na służbę. DD. Ryga w Niedzielę przed M a- 
ry ą  Magdaleną (21 Czerwca) 14 26. /  ko-
pijami pomienionych listów dd. Pi oki we 
Czwartek przed Piotrem i Pawłem (27 Czerw­
ca) i 426 i Miedniki we W  torek po Nawie­
dzeniu Maryi P. (9 Lipca) 1426. N.  ̂  ̂ _

3,5 . YW Mistrz uwiadamia W . Ksiązęcia 
Swidrygiełłę , iż pruskie i inflantskie wojska 
Z akonu we trzech miejscach wkroczyły do 
Polski, i przyrzeka nie opuścić go i t. d. DD. 
Marienburg w dzień łdzego (1 W  rześnia)
1426. N. 3

316. Alexander W ito ld  W .  Książę litew­
ski uwiadamia W .  Mistrza o zjezdzie polskich 
Magnatów, o znajdowaniu się także delego­
wanych inflantskich, dla sprostowania granic 
z jego posiadłościami, i dziękuje mu za przy­
słanie lekarza dla jego żony. DD. Dnbica 
we W to r e k  po S. Mateuszu (24 W rześnia)
i 426. N. . . .

3 1 7 . K om tur.m em elsk i uwiadam ia W -M i-
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s t r z a , iz W i to ld  pierwszej w iosny  w kroczy  
d o ln f l a n t ,  także o rozbiciu się okrętów  pod -  - 
czas ostatniej burzy  pod M e m le m ,  Połągą i 
W in d a w ą .  D D .  MemeL w Niedzielę po S. 
D y o n iz y m  (9 P azdz .) ,  a zląd m oże i 3 P aź ­
dziernika i 426. N.

3 18 . M is trz  inłlantski posyła W .  M is trzo ­
wi list K om  tura  d y n a b u rsk ie g o , w k tó ry m  
m u ostatni daje wiadomość o poselstwie K s ią -  
zęcia now ogrodzk iego  do V\ ilolda W . Ksią-  
ięcio  litewskiego. D D .  K irch o lm  (12 M a rc a)  
1427. N.

3 19. W i to ld  pisze do W ’. M istrza o n o ­
w inach  z W a r z l a n d e ,  W o ło s z c z y z n y ,  T a t a -  
r y i ,  z P o d o la ,  Pskow a i l. d, D D .  D ubissa  
(17 M arca)  1427. N.

320 . A le x a n d e r  W i t o l d  W .  K siążę litew­
ski uw iadam ia M is trza  iuflanlskiego o nie­
chęci m ieszkańców P skow a, z p rzy c zy n y  zbu­
dowania nowej tw ie rdzy  przez Z a k o n  nad  
N arw ą.  D D. na trzeci dzień podróży  z M iń ­
ska we Czw artek  po N aw iedzeniu  M a ry i  P .
(3 L ipca)  1427. N.

321. W i to ld  przesyła W .  M is trzow i w ia­
domość o swej podróży do najodleglejszych 
p ro w in cy j  ruskich. D D .  Smoleńsk w wie­
czó r  p rzed  W n ieb o w z ięc iem  M a r y i  P . ( t 4 
S ierp .)  1427. N .

(W  tym  liście  oznaczono d ro g ę , k tó ręd y  sz ed ł, a 
m ianow icie  przez K ró lew iec , B ran d en b u rg , Balga , E l­
b lą g , M arien b u rg , M ew e, aż do S w aruegast, gdzie ba­
w ił YV. M istrz w dzień  S. Idzego i 42*7 r .  L ist ten po~ 
daje w iadom ość o w ielk iej roz leg ło śc i krajów  litew -
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«1dcłi za W ito ld a , aż w  g łąb  dzisiejszej R ossyi, w ielce 
in teresow ną dla każdego m iłośnika staroży tnej geogra­
fii i H istory  i rossyjskiej.

-322 . W ito ld  VYr. Książę litewski p ropo­
nuje  (Papieżowi?) Kanonika wileńskiego P a ­
wła JS1. Boyanczicz za następcę Zbigniewa 
Zmarłego Biskupa kamienieckiego. DD. N07 
wogrodek w Sobotę przed S. Andrzejem (29 
Listopada) 1427. Ł.

32 ,'5. Odpowiedź Mistrza inflantskiego Cysso 
von R u ten b n rg , do Króla rzymskiego, w któ­
rej swe stosunki z Pskowem i Nowogrodem, 
także z Polską i L itw ą , równie jak podów­
czas grassującą zarazę 1 chwianie się Nieijiem- 
ców w wierze przywodzi za przyczyny 
go usprawiedliwiające, dla k tórych nie mógł 
m u podać pomocy przeciw Hussylom. Bez 
roku (14 28) N.

324 . W ładys ław  K ról polski W o jew o d ę  
Poznańskiego Sandziwoja Oslroroga stanowi 
swym szczególnym pełnomocnikiem przy roz­
jemczym sądzie, złożonym między nim a 
Zakonem. DD. W iln o  1 Slycz. 1428. Ł. .

325 . W ito ld  zapytuje swego posła w P ru -  
siech Voehs  czyli chce należeć do wypraw y 
na W ielki Nowogród i l. d. DD. Kowno 
w Piątek w dzień S. Jerzego (23  Kwietnia) 
1428. N.

326. Plenne, błazen na dworze W .  Mi­
strza Pawła von R u ssd o r f  daje swemu Panu  
wiadomość, o podarkach , jakie ofiarowano 
W itoldowi w czasie podróży jego po swych 
krajach, w której i on rnu tow arzyszył,  ocl
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T r o k  do Sm oleńska. D D .  S m o leń sk  p rzed  
W n ie b o w z ię c i e m  M a ry i  P . ( i< łS ierp . i4 2 b ) .M .

(W  jednym  7. listów  (lo swego posła w  P rusiech  W i­
to ld  p rosił go o przysłanie m u Maz.na lle n n e . W ito ld  
odbyw ał tę podróż po sw ych k ra jach  d la  sproszenia 
sw ych lennych  K siążąt i hu łd o w u ik o w  na w ie lk i ob ­
chód w Ł u ck u  w Styczniu i4 z n , aby tam  przygoto­
w ać korouacyą na K róla litew sk ieg o , k tórej pozm ej 
nie dopuśc iły  zabiegi Polski.)

327. W ia d o m o ś c i  od W i l o l d a  do W .  M i­
strza w zg lęd em  w o jn y  T u r k ó w  na W o l o s z -  
czyzn ie  i H u s s y ló w  w Szląsku i t. «• 1-"J - 
N o w o g r o d e k  w o ktaw ę W n ie b o w z ię c ia  P .M a -  
r v i  (22  Sierpnia) i 428. N .

3 2 8. W ito ld  dziękuje M is trzo w i mflant-
sk iem u za p ow in szow an ie  z p o w o d a  szczęś li­
wej w y p r a w y  na N o w o g r o d  w ie lk i ,  z y c z y  
m u  pojednania się z A r c y b isk u p e m , , donosi  
o wielu n ow in ach  z  w o jn y  Cesarza z k u r ­
kam i. D D .  W o r a n i e  w e  Ś ro d ę  po  l i a i l ł o -  
m ieju  1(25  S ierpnia) i4 2 8 .  N

T u rk a -  
o

( Im  m niej w iadom o o w ojn ie  Z ygm unta  z T u r  
m i za A m urata I I ,  ty m  w ażniejsze w iadom ości 
g łó w n y m  fakcie w  tym  liście w yszczegolm on , 
zupełn ie  \v historyi nieznane.)

3 2 9 . W y j ą t e k  z  jednego listu W it o ld a  do  
W .  M is trza ,  p isanego  w. roku  i 4 3 o ,  szcze­
gólniej w zg lęd em  k oro u acy i  na K róla  litew ­
skiego. N .

(W iadom ości w  tym  zaw arte i w  Ustach od
, 4 i 6 - i ł 5 o ,  u zupełn ia ją  i p r o s t u , ą  36 Roz. His oryi 
P ru ss Cz. 111. K o tze b u e  i Sclilo zera  H istoryi litew  
sklej s. 1 2 8 - 1 3 2 . ió n ich  w y n ik a , iz na 8  W rześnia 
i 4 5 o ro k u  naznaczoną k o rouacyą od łożyć w yp ad a ło ,
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p o n i e w a ż ' P o l a c y  p rz e c i ę l i  d r o g ę  p o s ł o m  w ę g ie r sk im , '  
w io z ą c y m  k o r o n ę ,  t a k ,  iż  W i to ld  z e s z e d ł  ze 'świata 
n ie k o ro i ió w an y .  M ięd z y  w y ją tk a m i  z in n y c h  l i s tó w ,  
z n a jd u je  się kopija  l is tu  Z y g m u n ta  do  W i to ld a ,  w  k tó ­
r y m  p ie rw s zy  po  w  a d a , iż s w y c h  p o s łó w  nie  p rze z  
N ie m c y ,  le cz  na jp ros tszą  d r o g ą  przez  P o ls k ę  W y p ra w i ,  
aby  posp ieszy l i  ha dz ie ń  Narodzenia - M ary i  P . ,  b y l e b y  
ty lk o  W i t o l d  d la  n ic h  lis t b e zp iecz eń s tw a  z P o ls k i  p rzy ­
s ła ł .  Wie jest p rz e to  d o  w ia ry  p o d o b n ą ,  aby  p o s ło w ie  
z  k o r o n ą  ma F r a n k f o r t  je chal i  i t a m  b y l i  za t rzym ań : ,  
m u s i a ło  to  ra cze j  zajsklz w Po lsce . )

330. L is i  M is trza  in f lan lsk iego  d o  "W. M i­
s trza  , m ię d z y  in n e m i ,  w zg lęd em  p o s tó w  iu -  
f l a n tsk ic h  do W i l n a  i t. d . W e n d e n  ( i 4 3 o ) .  N .

( W .  M is t rz  b y ł  p o d ó w c za s  w  W i l n i e ,  a b y  się o s o -  
b isc ie  z n a jd o w a ć  na p o s t a n o w io n e j ,  k tóra  j e dnak  nie. 
p rz y s z ła  do  s k u t k u ,  k o ro n acy i  W i t o ld a  na K ró la  li ­
t e w s k ie g o ;  d o k ą d  także w y p ra w i l i  się w z m i a n k o w a n i  
w  liec ie  in f lan iscy  p o s ło w ie . )

3 3 1 . W i a d o m o ś ć  o d  W .  M is t rza  d o  M i­
s t r z a  in f lun tsk iego  w zg lędem  z ab ieg ów  P o la ­
k ó w ,  a b y  p rze s z k o d z ie  k o ro n a c y i  W i t o l d a .  
D D .  M a r i e n b u r g  we . W i ó r e k  p rz e d  N a r .  M a ­
r y i  P .  (5  W r z e ś n ia ^  i4 3 o .  N .

(L is t  ten zaw iera  z u p e ł n e  w y ja śn ien ie  p o w o d u  d o  
b a ś n i ,  iż k o ro n y  d la  W i t o ld a  i jego m a łż o n k i  J u l j a n y  
b y ł y  we F r a n k f u r c i e  . z a t r z y m a n e .  Z  w yżej  p r z y w ie ­
d z io n eg o  l is tu  C esa rza  Z y g m u n ta  do  W i t o ld a  o kazu je  
s i ę ,  iż Z y g m u n t  w  t y m  liście  p o m ie c io n e  osoby,  D o k ­
t o r a  z W ł o c h  i K a w a le ra  Z y g m u n ta  R o th  z W ie d n ia  
do  W i t o ld a  .w y * ł - ł ,  aby  go u w i a d o m i ć ,  co j u ż  p r z e d ­
t e m  p rz e z  p e w n eg o  B ie lunka  u c z y n i ł ,  iż k o r o n y  w p r o s t  
p rz e z  P o ls k ę  p o s z le ,  k tó re  z a p e w n e  na d z ie ń  u r o c z y ­
s tośc i N a ro d zen ia  M ary i  P  do  W i l n a  nadejdą. )

332. M i s t r z  Z a k o n u  in f lan lsk iego  u w ia d a ­
m ia  W .  M i s t r z a ,  iź d o ń  p isa!  S w id ry g ie t t o
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0 objęciu  W .  K sięs tw a  i jed nego  posła  p r z y ­
s ła ł  i t. d. Trikaten  w  p ier w szy  P on ied zia ­
łek  po S. E lżbiecie  ( 2 0  L istopada) i4 3 o .  N .

333. V\ . M istrz uwiadamia Mistrza inflant-  
s k i e g o , iż K ró l  rzy m sk i do Pruss p rzy je -  
■dzie i z nim s ię  zo b a c zy ć  sp o d z iew a ;  że  m oże  
S w id r y g ie ł ło  o trzym a koronę  l i te w sk ą ,  ze  
Polska z n im  p rzeciw  L itw ie  chce  w ejśdź  
w  p rzy m ierze  i  t. d. D D .  Soldau ( 1 7  S ty cz .)  
i 4 3 i .  N .

334. M istrz inflantski radzi W .  M istrzow i  
raczej w ziąć stronę L itw in ó w  p rzec iw  P o l­
s c e ,  niżeli przeciwnie . D D .  Burtnik w e W t o ­
rek  po S. W in c e n t y m  (23 S tycz .) .  N .

335. Z a cze p n y  i o d p o rn y  allians m ięd zy  
Ś w id r y g ie ł łe m  i Z a k o n em  w  P rusiech  i In­
f la n tach , zawarty w C h ristm em el w e  W t o r e k  
p rzed  S. Jan em  C hrzc ic ie lem  ( 1 9  C zerw ca )  
i 4 3 i .  N .

336. R elacya  o w yp ad k ach  z p o w o d u  p rze -  
szkodzonej k oron acy i  W .  K s iązęc ia  W i t o w t a
1 po jego  nagłej, śmierci o n a stąp ionym  w y ­
b orze  na W .  K s ię s tw o  S w id r y g ie ł ła , w raz  
z zaczep n em  i o d p o rn em  p rzy m ierzem  m ię ­
dzy  S w id ryg ie ł łą  i Z a k o n em  w Prusiech  i In­
f lantach , z a w a r ł e m  w C h ris tm em el ,  we W t o ­
rek przed S. Janem C h rzcic ie lem  i 4 3 i .  N .

3 3 7 . W ła d y s ł a w  Jag ie ł ło  K ró l polski zali 
się przed W .  M istrzem  na sw e g o  brata S w i-  
d ryg ay la  W .  Ksiązęcia l i tew sk iego ,  na jego  
w ia r o ło m n e ,  n ie w d z ię c z n e  i ostre p ostęp o ­
w a n ie ,  jako też ,  iż  011 bez w zg lędu  na za­
w ieszen ie  b ron i,  nie zaprzestaje k roków  n ie -
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p rzy jac ie lsk ich ,  i nie dając  baczenia na jm n ie j­
szego n a  p ro p o zy c y e  p o k o ju ,  pos łów  jego 
gw ałtownie  w sposób nieprakLykowany t r a ­
k to w a ł  i t. d. z p ro śb ą ,  aby  M is trz  W .  wie­
r z y ł  t e m u ,  jak  p raw d z ie ,  i na  jego s tronę  
przeszedł.  D D .  w obozie pod H o ro d ło  w N ie ­
dzielę przed S. A lexyro  ( i 5  L ip c a )  i4 3 i .  Ł .

338. Zawieszenie broni za w ar te  przez B o ­
lesława , inaczej S w id ryg ie łłę  W .  Książęcia 
litewskiego i jego sp rzym ierzeńców , W .  M i­
s t r z a ,  M istrza inflantskiegó i Książęcia M o ł-  
daw ia ń sk ie g o , z K ró lem  polskim W ł a d y s ł a ­
w em  (pod  Ł uck iem  w Niedzielę p rzed  N a r o ­
dzeniem M ary i  P .)  i4 3 i .  Ł .

33q. T r a k ta t  pokoju  m ię d zy  W ł a d y s ł a ­
w em  K ró lem  polskim i jego bratem  Bolesła­
w em  inaczej Swidrygie łłą  W .  Książęciem li­
tew sk im , raz em  z jego sp rzym ierzeńcam i W .  
M is t rz e m ,  M is trzem  in f lan tsk im , i K siążę-  
ciem m ołdaw sk im  i wołoskim . D D .  pod Ł u ­
ckiem w Niedzielę pi-zed N arodzen iem  M a ry i  
P . j 4 3 1. N .

340. W ia d o m o ś ć  od W .  M is trza  do M i­
strza  inflaniskiego względem związku jego 
z  S w idrygie łłą  przeciw Polsce i względem 
śrzodków, jakie już p rzedsięw zią ł ,  a częścią 
ma przedsięwziąć dla zupe łnego  w ykonan ia  
tego  zw iązku w arunków . D D . M ar ie n b u rg  
w  poniedziałek po  N arodzen iu  M a ry i  P. (10 
W r z e ś n ia )  143 r. N.

3 4 1. Rysunk i czterech chorągw i w zię tych 
p rzez  Polaków  od inflantskiegó Z a k o n u  w bi­
twie pod  miastem N ąk łcu i  (w  o k ręg u  N otec i)

W izerunki. N. 5. q
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w e  C z w a r te k  p rz e d  P o d w y ż s z e n ie m  K r z y ż a  
( i 3  ’W r z e ś n ia )  i 4 3 i .

(Rysunki te znajdują  się w  księdze należące; do Bi­
blioteki Królewskiej w  K ró lew cu . Pisana ima . jest na 
pap ierze ,  zawiera 5o kar t  in fol. m in .  T y tu ł  jej: B a n ­
deria P ru te n o ru m  A n n o  D o m in i M ilesim o Q u a d r in -  
g e n te s im o  decim o in  f e s to  dio isionis A p o s to lo ru m  con­
tr a  T la d is la u m  Ja g ie lo n en i R e g u n  P o ło n in ę  erec-  
t a ,  e t  p e r  eu ndem  R e g e m  p ro s tr .a ta  et C raccouium  a d -  
d u c ta  ac in  R cćlesia  C a th ed ra li su spensa . Q uae u t  
s e q u itu r  in  hunr. m o d u m  fu e r u n t  dep ic ta . — F e c it  
hoc opera  e t in d u s tr ia  J o u n n is  D u g lo ss i i  C anom ci 
C racouiensis. L iber a u te m  seu  exem p lu m  h o ru m  B a n -  
deriorum  in  R ep o sito rio  C racouiensis C a p itu /i se ru a -  
tu r  a  predict-o Jo a n n ę  D u g lo ss io  ib idem  re p o situ s  A n ­
no  D o m in i <448 . Kiedy uczony T adeusz  Czacki w  r ."  
1802 podróżow ał  po Prusiecli  dla zebrania dyplomatów 
odnoszących się do Ili lnryi Po lsk ie j ,  mając sobie p o -  
r u c z o n ą  pracę przedłużania  History! Waruszew cza, na 
ty tu le  tej księgi własną ręką  napisał następne s łow a :  
A u to p r a p h u m  e x is t i t  in A rc h iv o  C a p itu li C rucovicn-  
sis e t in u ltim a  C .r ta  P e.rgam enea su b scrip tu s e s t  
S ta n is la u s  de C racovia  pi, to r  i448. H o c  te s to r  d- () 
A u g u s l i  1803. Reg.io M o n ta n i T h a d a eu s  Comes C za ck i. 
Odrysowaue są w  t.-j księdze: 1) -t6 chorągwi P rusk ich  
wzięte w  bitwie pud T anneborg ie in  rb Lipca i4 i05 
2) chorągwie Prusk ie  zabrane w bitwie pod D eu lsch -  
K roue  10 Pażilz. 1410. iN 47 02 ;  5 ) cztery chorągwie
Iuflanlskie wzięte w  bitwie pod  INakłem l t b i .

34 2 . D o k ła d n a  w ia d o m o ś ć  od M is trza  W . 
d o  M is t rz a  Z a k o n u  in f l a n c k ie g o  o po n ie s io ­
nej  p o d  N a k fe m  klusce. D D .  M a r i e n b n r g  
w  S o b o tę  po  S. M a te u s z u  ( 2 2  rześn ia )
i 4 3 i .  N .

343. U r z ę d n ik  w  R a s le n b u r g u  p rz e s y ła  
W .  M is t r z o w i  w ia d o m o ś ć  o c h y b io n e m  k u ­
szen iu  się K ró la  po lsk iego  p o b u d z ić  W .  K s i ą -  
ż ę c ia  l i tew sk ieg o  d o  w o jn y  z Z a k o n e m .  D D .
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R a s te n b u rg  w  Sobotę  p rzed  S. T o m a sz e m  ( 22  
G ru d n ia )  i4 3 i .  N.

344. Relacya w zględem  złożenia S wid r y ­
gi e łły  i now ego  związku Z a k o n u  z jego  n a­
stępcą W .  Ksiąźęciem Z y g m u n te m .  Z  r o k u  
i 432. N.

345. M is trz  Z a k o n u  inflantskiego donosi 
W .  M is t rz o w i ,  iż on nie pos ła ł  listów S w i-  
d ryg ie ł ły  do  P ra ła tó w  in f la n tsk ic h , lecz m u  
ośw iadczy ł,  że Z ak o n  ich  do związku nie 
p rzy jm ie  i t. d. D D . R y g a  we Czw artek  po 
S. D o ro c ie  (7 L u tego )  i432. N.

346. M is t rz Z a k o n u  inflantskiego prosi W .  
M is t rz a ,  aby ze swemi w ojskam i nie przez  
L i tw ę ,  lecz na  Kurisołie  N e b ru n g  do P russ  
m ó g ł  przyciągnąć. D D .  K ail  we Ś ro d ę  p o  
W ie lk ie jn o c y  ( q3 K wietnia)  i 432. N.

3 4 7 . W ł a d z c y  Z ak o n u ,  Kaw alerow ie,  kne­
chci i miasta P russ  i Inflant p rzy rzeka ją  m ię ­
dzy  S w idrygie łłą  W .  Ksiąźęciem litewskim i 
ru sk im  a Z ak o n e m  w Prussiech  i Inflantach 
zaw arte  p rzy m ierze  stale i u ieporuszenie  do­
trzy m y w a ć .  D D .  C hris tm em el we C zw ar tek  
w  dzień S. Zofii ( i5  M aja)  i432. N.

348. K s ią ż ę ta , Szlachta i miasta  L i tw y  i 
L i lw o -R u s i ,  p rzy rze k a ją  w iernie i trw ale  do ­
chow yw ać p rzym ierza  zawartego przez  icli 
W .  Książęcia Bolesława inaczej  S w id ryg ie ł ły  
z Z ak o n e m  w Prussiech  i Inflantach. D D .  
C hris tm em el we C zw artek  S. Zofii i 432. N .

34g. Swidrygje łło  donosi W .  M is trzow i 
Paw łow i von R u s sd o rf ,  iż on syna swego 
brata , Ja n aL an g w in o w ic za ,  dał N ow ogrodz ia -

9*
\
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n o m  n ą  icli p ro ś b ę  za K s ią ż ę c j a , i ż ą d a  w ie­
d z ie ć ,  czy li  W .  M is t r z  je s t  w  p r z y m ie r z u  ze 
S z w e c y ą  i N o r w ę g i j ą ,  p o n ie w a ż  N o w o g r o -  
dz ian ie  c h c ą  się ich  n ie p rz y ja c ió łm i  o św ia d ­
czyć .  JDD. G r o d n o  w S o b o tę  w ty g o d n i u  
Z ie lo n y c h  S w . ( i 4  C z e rw c a )  ia 3 2 .  N .

35q. B o le s ła w  inacz e j  S w jd ry g ie ł ło  M 3  
K s ią ż ę  l i tew ski p o s y ł a  d w ó c h  d e p u to w a n y c h  
d o  W .  M is t r z a  z p ie c z ę c ia m i ,  dla o p ie c z ę to ­
w a n ia  z a w ie r a n y c h  u m ó w .  D D .  K y e r n o w  
w  N iedz ie lę  p o  W n i e b o w z i ę c i u  M a r y i  P .  { 1 7  
S ie rp n ia )  i4 32 .  N .

3 5 i .  K o m  tu r  w  L e a l ,  z a w ia d o w c a  ry zk i ,  
d o n o s i  W .  M is t r z o w i  P a w ło w i  v o n  R u s s d o r i ’ 
o  n o w in a c h  od  w o jska  sw e g o  Z a k o n u  w L i ­
t w i e ,  o r a z ,  że  W i l n o  ja k o b y  od  m ie s z k a ń ­
c ó w  b y ło  sp a lo n e .  D D .  R y g a  w e W t o r e k  
p o  W ń i ie b o w z ię c in  M a r y i  P. ( o k o ł o  i4 3 a  r. 1 9  
S i o  p n i j )  N.

3 i‘2 , S w id ry g ie ł ło  d o n o s i  M is t r z o w i  in~ 
f l a n t s k i e m u ,  iż b ra t  jego  K s ią żę  Z y g m u n t  i 
S y in o n  K s ią ż ę  O ls z a ń s k j ,  n apad li  nań  i n a  
je g o  ludzi d w o rs k ic h  w O s z m i a n i e ,  lecz o n  
z t r z e m a  w o d z a m i  T a ta r s k im i  szczęś liw ie  do 
P o ło c k a  u s z e d ł ,  i p ros i  g o ,  aby  ze s w e m  
w o jsk ie m  n a  p o m o c  m u  p rz y b y ł .  D D .  P o -  
ł o c k  w  3 d z ień  1,1. j- we C z w a r te k )  p rzed  
N a r o d z e n ie m  M a r y i  P a n n y  (4 W r z e ś n i a )
i 432. Ł-

353. T a j n y  p o s ła n ie c  W .  M is t r z a  d o  W .  
K siążęc i  i l i tew sk iego  Z y g m u n t a , L u d w ik  von  
L a u s e e ,  K o m  tu r  W M e  w e , rad z i  M is t r zo w i  
in f la n tsk ie m u  dalej n ie  w d a w a ć  się ze  Sw.i-
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d ry g ie ł ł ą .  D D .  T r o k i  w e  W t o r e k  p rz e d  S. M i ­
c h a łe m  (2 6  W r z e ś n i a )  i4 3 q .  N .

354. M is t r z  inf laulski u w ia d a m ia  W .  M i ­
s t rza  o w y s ta n iu  w ojsk  dla S w id ry g ie ł t y ,  o ra z ,  
ze  Z v g m u u l  w z ią ł  w n iew o lą  c z te r e c h  z d r a j ­
có w  k ra ju .  D D .  V\ e n d e n  w P ią t e k  p o  W  W .  
S S. (7  L i s to p . )  i4 3 2 .  N ,

355. K s ią ż ę  Ś w i d r y giełło d o n o s i  W .  M i­
s t r z o w i ,  iż zb ił  L i tw in ó w ,  i p ro s i  g o  us i ln ie ,  
a b y  p oz o s ta ł  z jeg o  s t r o n y  i te g o ż  od  M is t r z a  
in t ia n tsk ie g o  w y m a g a ł .  D D .  P s k ó w  w d z ień  
S . Ł u c y i  ( i 3  G r u d n ia )  i4 3 2 .  N.

356. 1) M is t r z  in f lan tsk i  p o s y ł a  W .  M i ­
s t rz o w i  list S w id ry g ie ł ty  z w ia d o m o ś c ią ,  i z  
m u  8 0 ,0 0 0  T a t a r ó w ,  W o ł o c h ó w  i R u s in ó w  
z  K i jo w a  n a  p o m o c  p r z y j d z i e ;  że  je g o  m a ł ­
ż o n k a  p ow ita  s y n a ,  o r a z ,  śe  011 d o p ie r o  do  
L i t w y  m a  w k ro c z y ć .  D D .  B a r t n i k ,  w  d z ień  
S .  Ł u c y i  ( i 3  G r u d n ia )  i4 3 a .  —  2 ) L i s t  S w i-  
d r y g i e t t y  d o  M is t rz a  Z a k o n u  J u f la n ts k ie g o ,  
w  k tó r y m  go  p ro s i  o p r ó c z  w o js k ,  p r z y s t a ć  
m u  je szcze  wielkie d z i a ł a , i do n o s i  ja k i e  o n  
m a  w idok i  do  p rz e d łu ż e n ia  w o jn y .  D D .  
’V V oscbm ene  3o  L isL opada  i4 3 2 .  N..

3 5 7 . Z y g m u n t  W  . K s iążę  li tewski u s k a r ż a  
się p rze d  W .  M i s t r z e m ,  iż M is t r z  Z a k o n u  
in t ia n tsk ie g o  p rz e c iw n ik o w i  jeg o  S w id ry g ie l l e  
K s ią ż ę c iu  R u s k ie m u  p rz e c iw  n i e m u  p o m o c  
d a w a ł ,  i z a p y tu je  w c z e m  on  je m u  i Z a ­
k o n o w i  u c h y b i ł ?  D D .  T r o k i  w e S rZ o d ę  
p r z e d  S. T o m a s z e m  A p o s t o ł e m  (17  G r u d n ia )  
i 4 3 2 . N .

358. K o t n t u r  L u d w i k  v o n  L a n s e e  u w ia -
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( lam ia  M is trza  Z a k o n u ,  k ie d y  S w id ry g ie ł ło  ze  
s w e m  w ie lk iem  z w ią z k o w e m  w o jsk ie m  r o z ­
p o c z n ie  w o je n n e  d z ia ł a n ia ,  i jak  wielk iej jes t  
d la ń  w agi we w zg lędz ie  p o l i ty c z n y m  p o m o c  
Z a k o n u .  D D .  V\ e i lw isc h k e  w d z ień  S. T o ­
m asza  ( 2 1  G r u d n ia )  i4 32 .  N.

35g.  L u d w i k  y o u  L a n s e e  K o m l u r  w t  M e -  
w e , u w ia d a m ia  W .  M is t r z a  o z w y c ię s tw ie  ze 
S w id ry g ie ł ł ą  w zw ią z k u  z o s t a ją c y c h  P o d o la -  
n ó w ,  V\ o ło c h ó w  i T a t a r ó w  n a d  P o la k a m i  i
0 p o łą c z e n iu  s ię  z n im  R u s in ó w ,  T a t a r ó w
1 In f la n tc z y k ó w .  D D .  W e i tw i s c l ik e  w  d z ień  
S. S te fana  ( 2 6  G r u d n ia )  i43q .  N .

36'o. N ie w y m ie n io n e g o  w ia d o m o ś ć  do  W .  
M i s t r z a  o w o jn ie  T a t a r ó w  z P o la k a m i  n a  P o ­
d o lu ,  o w y k lę c iu  p r z e z  P a p ie ż a  B is k u p ó w  
p o ls k ic h  i t. d. B ez  o z n a c z e n ia  c za su  i m ie j ­
s ca  (z  i4 3 3 ) .  N .

361. W .  M is t r z  u w ia d a m ia  K s iąz ęc ia  Ilia— 
sko  11a M a ł e m  P o d o l u ,  iż 011 g o  w łą c z y ł  d o  
z w ią z k u  z  W .  K s ią ż ę c ie m  S w id r y g i e ł ł ą ,  a  
z tą d  p ro s i  g o ,  a b y  w o jsk o  sw e  d o ń  p rz y s ła ł .  
D D .  M a r i e n h u r g  (y4  S ly c z . )  1 433. N .

3 6 2 . Z y g m u n t  W .  K s ią ż ę  l i tew ski o św iad ­
cza  się p rz e c iw  W .  M i s t r z o w i ,  iż d o z w a la ł  
p r z e b y w a ć  w  P r u s ie c h  K s iąż  ęc iu  Ś w id r y  g ie l -  
l e ,  w sze lak o  p o w in ie n  W .  M is t r z  w p r z ó d  g o  
z a w ia d o m ić ,  czyli I n f la n tc z y c y  za je g o  w ie ­
d z ą  p o m a g a ją  S w id ry g ie l le .  D D .  T r o k i  w e 
S r z o d ę ^ p o  N a w r ó c e n i u  S. P a w ła  ( 2 8  S ty cz .)  
1433. Z  n ie k fó re m i  p r z y łą c z o n e rn i  w ia d o ­
m o ś c ia m i  h i ś to r y c z n e m i .  N .

363. K o m l u r  L u d w i k  y o n  L a n s e e  na lega
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n a  W -  M is t rza  , p r z y m ie r z e  z S w id ry g ie ł ł ą  
w ie rn ie  p r z e s t r z e g a ć ; ,  d o n o s i  m u ,  iż  C e s a rz  
T a l a r s k i  o s ta tn ie m u  p rz y s ta ł  1 0 , 0 0 0  ł u c z n i ­
k ó w  n a  p o m o c ,  i jak i los s p o t k a ł  w y s ł a n y c h  
p rz e z  S w id ry g ie ł ł a  p o s łó w  do  Z y g m u n t a  i 
K r ó la  po lsk iego .  D D .  L u c k e l in  w e  S rz o d ę  
p r z e d  S. V\ a le n ty m  ( n  L u t e g o )  r433 .  N .

'Z Le°o listu się okazuje,  i i ani razu posłowie Za­
konu nie mogli w y t ł u m a c z y ć  sobie dwuznacznego po­
stępowania W. Mistrza w w ppne Swidryg.ełły z Zy­
gmuntem, kiedy Zakon na pozor tylko uzy tna ł  z Zy- 
gmuntem, tajirie zaś dopomagał 6 widi) §ielłe.)

364. M is t rz  Z a k o n u  i ńfla n isk ieg o  u w ia d a ­
m ia  W  . M is trza  o sw y c h  z w y c ię s tw a c h  i z a ­
b o r a c h  w L i tw ie  i o p o m o c y  T a t a r ó w  i R u ­
s in ó w  dla Ś w id ry g ie ł ły .  D D .  W e n d e n  we 
S rz o d ę  p r z e d  Z a p u s ta m i  ( 1 8  L u t e g o )  i4 3 3 .  N .

,365. S w id ry g ie ł ło  W . K s i ą ż ę  litewski p r u ­
s k i ,  s t a n o w i  b ra ta  Z a k o n u  D r .  A n d r z e j a  P ł a t -  
fen do rffa  s w y m  p e ł n o m o c n y m  n a  so b o rz e  
w  Bazylei . D D .  W i t e b s k  w N ied z ie lę  L a ta r e
( 2 2  M a r c a ;  i433 .  Ł .  _ , . .

366. V\ . M is t r z  żąd a  o d  K siązęc ia  S w i-  
d ry g ie ł ł y ,  czy  n ie  m ó g łb y  on  łącz n ie  z  M i­
s t r z e m  in f lan lsk im  w p a śd ż  do L i t w y ,  a p r z y -  
m ie rż e m  p o to c z o n y c h  K s ią ż ą t  p o d o lsk ich  p o -  
b u d z ić  d o  u d e rz e n ia  z ty łu  na  P o la k o w .  D D .  
M a r i e n b u r g  w w ili ją  W i e l k o n o c y  ( 1 1  K w ie ­
tn ia  1 i433 .  N .  J .

3 6 7 . 1 ) M is t r z  Z a k o n u  inflan lsk iegp- d o ­
n os i  W . M i s t r z o w i ,  iż 011 p o łą c z y  się ze S w i-  
d ry g i e ł ł ą  o k o ło  V\ n ieb o w s tąp ien ia  w l ł o c tc u  
i  w ta rg n ie  d o  L iLw y, i p o s y ł a  m u  z  ru sk ieg o
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Książęta P odo la , W  o łoszczyzny i Chan T a ­
ta rsk i loź samo przedsięwezmą. Bez ozna­
czenia; roku . N .

i 36^I W ,' ^  donosi W .  Ksiąźęciu S w i- 
d ryg ie lle , iz f  o lacy w pad li do N eum ark , p ros i 
g o , aby zachęcił K s iążą t ru s k ic h , W o ło s k ie ­
g o , 1 odolanów  i T a ta ró w  do napadu na P o l­
skę a sam żeby z M is trzem  in flan tsk im  w ta r-  
gną i do L i lw y .  N aosla tek donosi m n . \y.

s trz a , ja k  się ro zp o rzą dz ił względem zarządu 
podczas swej W ypraw y do L i tw y  i t. d. D D  
v \ euden we Srzodę przed S. M a łg o rza łą  (8 
L ip c a ) 1433. N .

370. K o m  tu r  w  R a g n it przesyła  W .  M i-

konu  Johann itow  von S clilieben, W o je w o d ą  
\ ' i v ' j 11 1 n ie k ló ry m i panam i z jednej, 

a W . M is trzem  P aw łem  von R ussdorł i  M i-

369. M is trz  in fla n tsk i uw iadam ia W .  M i -

‘ ^ o o u i u  J  I 4 J J .

/ n  * '/■ '«  *  T ~ "..............1 V 1 U 1 C W 1 B U  W t J

C zw artek d o  N arodzen iu  M a ry i P anny (10

371. Zawieszenie b ron i m ię d zy  W ła d y ­
sławem K ró le m  p o lsk im , Książęcieni lite w ­
s k im , m azow ieckim  i Sl.nl p o , M is trzem  Z a -
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strzem Zakonu Niemieckiego i Inflanlskiego 
z drugiej strony, zawarte w obozie pod Jes- 
senilz w Niedzielę przed Podwyższeniem 
K rzyża ( i 3 W rześnia) i a 33 . Ł.

Ś72. Zawieszenie broni na lat dwanaście 
między W ładysław em  Królem polskim, Ksią- 
żęciem litewskim, Mazowieckim i Slolpc, a 
W '.  Mistrzem Pawłem von Russdorf, równie 
jak Mistrzem Niemieckim i inflanlskim. DD. 
Łenczyca w 3 dzień (albo we W  lorek) po 
uroczystości S. Łucyi ( i 5 Grud.) «433. Ł.

373. Polecenie Kasztelana i Starosty kra­
kowskiego Mikołaja z Michałowa do wszy­
stkich polskich naczelników i Burggrafów, aby 
jeńców z Inflant wydadź Marszałkowi Zakonu 
inflanlskiego w dzień Narodzenia Maryi P. 
DD. Kraków  na drugi dzień w tygodniu 3 
Królów (8 Slycz.) i 434. Ł.

371. Cesarz Zygm unt zaleca Niemieckie­
m u Zakonowi w Prusiech i Inflantach, na­
tychmiast zerwać bez należenia Książęcia Swi- 
drygiełły z Polską zawarty, ubliżający hono­
rowi Zakonu pokój, i wypełnić warunki 
przymierza ze Swidrygiełłą. DD. Bazylea 
(28 Lutego) 14 3 1. N.

375. Mistrz inflautski oświadcza W .  Mi­
strzowi, iż nie będzie przestrzegał zawartego 
w Prusiech między Zakonem i Polską zawar­
tego pokoju ; iż Swidrygiełło wyszle posłów 
przez Prussy na sobor, o raz ,  aby W .  Mistrz 
tego Książęcia nie opuszczał. D D . V\ olmar 
w Poniedziałek po Jubilate (19 Kwietnia)
i 434. N.
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(Zapewne to oświadczenie uczynił Mistrz InflnutskI 
z w o li W . Mistrza, aby tern się przed Polską uspra­
w ied liw ić i mod/, posłać tajnie posiłki Książę ciii Sw i— 
drygielle przez lullanty.)

376. K om tur  Ryski przesyła- wiadomość 
Mistrzowi inllanlskiemu o wojnie między Swi- 
drygiełłą i Zygmuntem. I)D. Ryga w Nie­
dzielę po S. Bonifacym (6 Czerwca) i 4 3 i. N.

377. Kom tur w Goldyndze uwiadamia K om - 
tura Memelskiego o zupełnem pobiciu jego 
wojska na Żmudzi. DD. Schrundeu w dzień 
S.. Idzego (1 W rześnia) 14 3 ». • JN.

378. W iadom ość  od Komtura w Ragnit 
do V \ . Mistrza o losie trzech oddziałów woj­
ska inflaotskiego, które wtargnęły na Żmudź. 
DD. Labiau we Czwartek po Narodzeniu Ma­
ry i  P. 9 W rześnia) 143 1. N.

379. W ezwanie Papieża Eugeniusza IV. 
do Bolesławo Swidrygiełły). V  . Ksiąźęcia li­
tewskiego, aby dalej działał względem połą­
czenia Rusinów z Kościołem łacińskim, i aby 
się starał zawrzeć pokój z Królem polskim 
i Ksiązęciem Zygmuntem. DD. Florenęya 
XIII. Kai. Nov. (20 Paźdz.) panowania roku  
IV. 1434. h .

380. Papież Eugeniusz IV. poleca Bisku­
pom Pawłowi kamienieckiemu i Maciejowi 
wileńskiemu skłonić do zgody i pokoju woj­
nę między sobą toczących Książąt litewskich 
Bolesława (Swidrygiełły; i Zygmunta. DD . 
Floreucya XIII. Kai. N o v -  (20 Paźdz.) pano­
wania r. IV. 1434. Ł.

3 8 1. Papież Eugeniusz IV. wstawia się do
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Z y g m u n t a  K s ią ż ę c ia  l i tew sk iego  o w y d a n ie  
w z ię te j  w  n iew o lą  Z o li i  m a ł ż o n k i  K s ią ż ę c ia  
S w id r y g ie l ly  i s k ła n ia  g o  d o  p o k o ju  z o s ta ­
tn im .  D D .  F io r e n c y a  X III .  K a i.  N o v .  ( 2 0  
P a ź d z . )  p a n o w a n ia  r. IV .  i434 .  Ł .

3 8 2 . O d p o w ie d ź  M is t r z a  in f lun lsk iego  do 
W .  M is t r z a  w z g lę d e m  z a g ro ż e n ia  In f la n to m  
p rz e z  Z y g m u n t a .  D D .  R y g a  w  P ią te k  p o  
N ie p .  P o c z ę c iu  M a r y i  P. ( 1 0  G r u d . )  i 4 3 i .  N .

3 ,s>3 . L i s t  b e zp ie c zeń s tw a  od  n i e k t ó r y c h  
p o ls k ic h  M a g n a tó w  dla p o s łó w  Z a k o n u  n ie ­
m ie c k ie g o  na z jazd  z G n ie w k o w a  do  B rz e ­
ścia p rz e n ie s io n y .  D D ; B rześć  w N iedzie lę  
p r z e d  S. T o m a s z e m  ( 1 9  G r u d . )  1434. Ł .

384. W .  M is t r z  p rz e d s ta w ia  C e s a rz o w i  
g ro ż ą c e  n ieb e z p iecze ń s tw o  po  c a łk o w i t e m  
z n ie s ie n iu  Ś w id ry g ie ł ł y  i w o jska  Z a k o n u  iu -  
f lan lsk ieg o  p rz e z  P o l s k ę ,  z u p e łn e m  zn iszcz e ­
n ie m  po tęg i  Z a k o n u  i p ros i  g o  p o k o rn ie  o p o ­
m o c  p rz e c iw  P o lsce .  D D .  M a r i e n b u r g  w ie ­
c z o r e m  w dz ień  A p o s t o ł a  M ac ie ja  ( 2 3 L u te g o )
i4 3 5 .  N .   _

385. C e s a rz  Z y g m u n t  d o n o s i  W .  M i s t r z o ­
w i o  s k u tk a c h  u k ła d ó w  z P o l s k ą ,  i p r z y r z e k a  
Z a k o n o w i  i V\ . K s iążęc iu  S w id ry g ie l l e  sw ą  
n a jc z y n n ie js z ą  p o m o c  p rzec iw  Polsce .  P r e s -  
b u r g  w e C z w a r te k  p o  G r z e g o r z u  ( i 5  M a r c a  
1 4 35). N .

386. L is t  b ezp ie cz eń s tw a  K r ó la  V\ ł a d y -  
s ła w a  i zn a c z n ie js z y c h  d u c h o w n y c h  i p a n ó w  d la  
W .  M is t r z a  P aw ła  von R u s s d o r f f a  i p o s łó w  
z a k o n u  w P i  •ussiech i In f lan ta ch  n a  z jaz d  
w z g lę d e m  p o r o z u m ie n ia  się o  p o k ó j  w B r z e -
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ś ciu.  D D .  K r a k ó w  d n i a  4  ( f ena  q u a r t o , w e  
S rz o d ę )  p o  W i e l k i e j  N o c y  ( 2 0  K w i e t n i a )  
i 435 .  Ł .

3 8 7 . L i s t  Ce sa r z a  Z y g m u n t a  do  W .  M i ­
s t rza  Mi cha ł a  K u e h m e i s l e r ,  iż b i d z i e  się m ó g ł  
n i e p r zy j ac i e l s ko  o św ia d cz y ć  p r zec iw  K r ó l o w i  
Po l s k i e m u  i K s i ąż ę t om  P o l s k i m ,  jeś l iby o -  
slalni  miel i  p o m a g a ć  V\ iklel i tom, ,  czego t akże  
d o m a g a ł  się i od M is t r za  Z a k o n u  Inf lańlskie-  
go.  i ) D .  P r e s b u r g  w  S o bo t ę  po  Sw.  M a ł g o ­
r za c i e  ( 1 6  L i p c a )  i 435 .  N

388.  L a n d n i a r s z a ł e k  Jnf lanlski  u w i a d a m i a  
W.  Mi s t r za  o k lęsce poni es ione j  p r zez  M i ­
s t rz a  w  L i t w i e  i p ros i  g o  o 40 0  z b r o j n y c h  
z  P ru sa  na p o m o c .  D D .  R v g a  w P i ą t ek  po 
N a r o d z e n i u  M a r y i  P. (g W r z e ś n i a )  i 4.35. N .

38g.  R z ą d ź r y  p o d rz ę d n i  Z a k o n u  N i e m i e ­
ck iego w In f l an t ach  p r o p o n u j ą  W 7. M i s t r z o ­
w i  na mie j s ce  wz ię tego  w n i ew o lą  w  L i t w i e  
M is t r za  F r a n k a  K i r s k o r f f ,  L a n d m a r s z a ł k a  
Wynieść do  tej godnośc i .  D D .  W o l m a r  we  
V\ l o r e k  p r ze d  S. M i c h a ł e m  ( 2 7  W r z e ś n i a )  
1 435.  N.

F r a n k  K irs k o rff  z o s ta ł M istrzem  iv r .  1 433 po  ś m ie rc i 
Z rtlarłego  M istrza  B u te n b e rg a  i jak o  d o w n d ź co  wojsk, 
łn llan tb k ic li z o s ta ł w  L itw ie  w zięty  w  n ie w o lą  lu b  za ­
b ity  p o d łu g  tw ie rd z en ia  D łu g o sz a .

3go.  W i a d o m o ś ć  L a d m a r s z a ł k a  i nf lant -  
skifcgo do  W .  Mis t r za  o z ab i t ych  lub w z i ę ty c h  
w  n i ewo lą  w  L i t  w ie ln f l a n l c z yk ac h .  D D .  W e n -  
d e n  we  W t o r e k  p r z ed  S. M i c h a ł e m  ( 2 7  
W r z e ś n i a )  i435.  N .

3 g i .  C e s a r z  Z y g m u n t  u w ia d a m i a  W -  M i -
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s l r z a  j a k o  d a ł  o d m o w n ą  o d p o w i e d ź  P o l a k o m  
p r o s z ą c y m  g o  o  p o m o c  p r z e c i w  n i e m u .  D D .  
P r e s s b u r g  w e  C z w a r L e k  p o  S.  M i c h a l e  ( 6  P a -  
ź d z i e r . )  1 435.  N ,

3 9 2 . D o n i e s i e n i e  K o m t u r a  B r n n d e b u r s k i c -  
g o  d o  W .  M i s l r z a  o s p a l e n i u  D u r b e n  w K u r ­
l a n d i i  p r z e z  Ź i n u d z i n ó w ,  D D .  K a n d a u  w P o ­
n i e d z i a ł e k  p o  S.  G a l l u  ( 1 7  P a z d z . j  i 4 3 5 .  JN.

3 g 3 .  D a l s z e  w i a d o m o ś c i  L a u d m a r s z a i k a  
I n f l a n l s k i e g o  o  c i ą g n ą c e j  s i ę  w o j n i e  m i ę d z y  
S w i d r y g i e ł f ą  i Z y g m u n t e m  na  R u s i  i o  u c z e ­
s t n i c t w i e  I n f l an l  w s p r a w i e  p i e r w s z e g o ,  D D .  
R y g a  w  P o n i e d z i a ł e k  p r z e d  S.  Ł u k a s z e m  ( 1 7  

P a ź d z . )  1435.  N .
3 g4 .  D o n i e s i e n i e  L a u d m a r s z a i k a  I n f l a n i ­

s k i e g o  d o  W .  M i s l r z a  o  w l a r g n i e n i u  Z u m -  
d z i n ó w  d o  K u r l a n d y i  i o  s e j m i e  z l u f l a n l s k i -  
m i  p r a ł a  la m i  dla  z a g o d z e n i a  s p o r ó w  z  o s t a ­
t n i m i .  D D .  R y g a  w S o b o t ę  p o  1 1 , 0 0 0  m ę -  
c z e n n i c z k a c l i  ( 2 2  P a ź d z .  1435.  N .

3 q5 .  L a u d m a r s z a ł e k  I n f l a n l s k i  p i s z e  d o  
"Wr . M i s t r z a  w z g l ę d e m  l n l l a n l c z y k ó w  w z i ę -  
t y c l i  w  n i e w o l ą  w  b i l w i e  n a d  r z e k ą  S w i ą l ą  
w  W o j  e w ó d  z I w ie W  i 1 d a ( V\  i l e n s k i m ? )  1 W  r z e ­
ź nia  1 4.35 i o  losie  j a k i  s p o l k a ł  p o d ł u g  w s z e l ­
k i e g o  p o d o b i e ń s t w a  d o  p r a w d y  M i s l r z a  I n ­
f l a n l s k i e g o  ( K i r s k o r f f )  iż  011 w  tej  b i l w i e  z g i ­
n ą ł .  D D .  H o u i c h h a u s e i i  w i e c z o r e m  w  d z i e ń  
S y m o n a  J u d y  ( 2 7  P a ź d z . )  1435-  N .

3 g6 .  W i a d o m o ś ć  i n t l u n l s k i e g o  L a  u d  m a r ­
s z a ł k u  d o  W .  M i s l r z a  o  I n f l a n l c z y k a c l i  w z i ę ­
t y c h  w L i l w i g  w  n i e w o l ą .  D D . N i e l a u  Ni l  t o  w)  
w  P i ą t e k  p o  W  W .  h S .  (4  L i s t o p a d a )  i 4 3 5 .  IS.
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397- ^  ■ M is t r z  ż ąd a  o d  L a n d m a r s z a ł k a  
in f la n tsk ie g o  p r z y s ła n ia  p ieczęc i  s t a n ó w  I n — 
f la n lsk ieh  d o  T o r u n i a ,  dla o p a t r z e n ia  n ią  
w ieczn ego  p o k o ju  z P o lsk ą .  U D .  M u r ie n -  
b t i rg  w W igilją B o ż e g o  N a r o d z e n ia  ( 2 4  G r u ­
d n ia )  1435. N .

3 9 8 . P o k ó j  m ię d z y  W ł a d y s ł a w e m  K r ó l e m  
P o ls k im  i Z y g m u n t e m  W .  K s iążę c iem  lite­
w sk im  z jed ne j  a W .  M is t r z e m  P a w łe m  v o n  
R u s s d o r t ,  M is t r z e m  N ie m ie c k im  i In f lan lsk im  
z d ru g ie j  s t r o n y  z a w a r ty  w  B rześc iu  w  S o ­
b o tę  in  vigilia c i r c u m c is io n is  D o m in i  i 4 3 6  
(w ie c z o re m  p rzed  N o w y m  R o k ie m  i4 3 6  a lbo  
3 i  G ru d .  1435.) Ł .

3 9 9 . L is t  L a n d m a r s z a ł k a  in f lan tsk ieg o  do  
W .  M is t r z a  w zg lę d e m  o p ie cz ę lo w en ia  p o k o ju  
B rz e sk ie g o  p r z e z  s t a n y  In f lu n tsk ie  i o p r z e d ­
s ięw z ięc iach  S w id r y g i e ł ł y  na S m o le ń sk .  D D .  
S e g e w o ld e  w  p o n ie dz ia łek  p rz e d  S w . T r z e c h  
K r ó ló w  ( 2  S ly cz .)  i436. N .

40 0 . W .  M is t r z  w y m a g a  od L a n d m a r ­
s z a ł k a ,  p r a ła tó w ' ,  rz ą d ż c ó w  K a w a le r ó w  i 
k n e c h tó w ,  ab y  się z jechali w P op ie lec ,  w  k tó ­
r y  dz ień  pose ł  jego z n imi w zg lęd em  w ieczn eg o  
p o k o ju  z P o lsk ą  m a  się u m ó w ić .  D D .  M a -  
r i e n b u r g  we W  to rek  po T r z e c h  K r ó la c h  ( 1 0  
S ly cz .)  i43t>. N .

401. W iad o m o ść  od M is t r z a  in f lan tsk iego  
d o  W .  M istrza  w z g lęd em  żądan ia  p o s łó w  
S w id ry g ie ł ły  i P s k o w a ,  o do zw o len ie  k u p c o m  
ic h  i W  itebska w o lne j d ro g i  h a n d lo w e j .  D D .  
R y g a  we V\ lo re k  Z ie lo n y c h  Ś w ią tek  ( 2 9  

M a ja )  i43fl.  N-
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402. L i s t  W .  M is trza  do  M is t r z a  n ie m ie ­
ck ieg o  i r z ą d ż c ó w  w sz y s tk ic h  po s iad ło śc i  
w  N i e m c z e c h ,  w k tó r y m  op isu je  c a ły  bieg 
w o jn y  z P o ls k ą  i p rz y w o d z i  p r z y c z y n y  jak ie  
g o  sk ło n i  ty  do p o k o ju  z P o l s k ą ,  a b y  ten  p o ­
kó j  nie b y ł  p o c z y ty w a n y  za u b l i ż a ją c y  z a ­
k o n o w i.  D D .  M a r i e n b u r g  w  d z ie ń  ld z e g o  ( i  
W r z e ś n i a )  i 4 3 6. N .

403. W .  M is t r z  p ro s i  Ł a n d k o m t u r a  w A I -  
z a c y i ,  a b y  p o d cza s  sw ej p o d ró ż y  na  S o b o r  
p o le c i ł  z a k o n  w sz y s tk im  jeg o  p r o t e k to r o m  i 
p r z e d s ta w i ł  kon ieczn ość  jaka  go- zm u s i ła  do  
p o k o ju  z P o lsk ą .  D D .  M a r ie n b u r g  w dz ień  
S . ld z e g o  1 436. N .

404. M is t r z  In f lan tsk i  o św iadcza  W .  M i ­
s t rz o w i ,  iż K a w a le ro w ie  i k n e c h c i  n ie  o p r z y -  
s ięgą  p o k o ju  B rzesk iego  n im  je ń c y  za o k u p e m  
n ie  z o s tan ą  uw oln ien i ,  z czńm  się oc iąga  K s ią ­
ż ę  Z y g m u n t ,  k tó r e m u  się P s k ó w  i Y\ i lebsk  
p o d d a ły .  D D .  M a r ie n b u r g  ( z a p e w n e  In f la n t-  
ski nie  P ru s k i )  w  d z ień  S. L a m b e r t a  ( 1 7  

W  r z e ś n i a ' i 436. N .
405. W .  M is trz  u w ia d a m ia  C e sa rz a  r z y m ­

s k ie g o ,  iż W .  K s ią żę  S w id ry g ie ł ło  i M is t r z  
In f lan tsk i (F r a n k o  v. K i r s k o r ł f )  p r z e z  Po la ­
k ó w  ca łk iem  zbici z o s ta l i ,  ze  o s ta tn i  w p a d ł  
w  n iew olą  i p ros i  go  p r z y ją ć  w  o p ie k ę  uci­
ś n io n y  Z a k o n .  D D .  G r u d z i ą d z  w ie c z o ro m  
w  d z ie ń  SS. S y m o n a  i J u d y  ( 2 7  P użdz .)  
i4 3 6 .  N.

4 0 6 . W  M is t r z  p ro s i  Z y g m u n t a  W .  K s ią -  
żęcia  l i tew sk iego ,  p o s łow i jeg o  K o m lu r o w i  
R a g n e ly  w s k a z a ć ,  czyli g o  011 w  T r o k a c h
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znajdzie i t. d. DD. M arienburg w Sobotę 
po S Łucyi ( i 5 Grudnia) 1436. N.

407. Mislrz Zakonu inflaulskiego donosi 
"W. Mistrzowi kiedy i gdzie zajśdż mają u-  
kiady z W .  Książęciem Zygmunlern wzglę­
dem jeńców, iż 011 wieczny pokój z L itw ą  
o przysiąg! i t. d. DD . ftyga we Srzodę 
przed Gromniczną i 43y. N.

408. Mistrz inilanlski donosi W .  Mistrzo­
w i , jak okrutnie Zygm unt W .  Książę lite­
wski obchodzi się z posłami z Pskowa i W i ­
tebska. DD. Ryga (20 Lutego) 1437. N.

4og. List Mistrza inflaulskiego do Mistrza 
Niemieckiego (JEberharda v. Sauwnssheim) 
z powodu roszczeń jego do W .  Mistrza, 
względem czterech a r tyku łów  pokoju Brze­
skiego. DD. Ryga w Niedzielę po Bożera 
Ciele (2 Czerwca) i 43y. N.

4 10. K om lur  Ascherade przesyła W .  M i- 
strzowi wiadomość o odpowiedzi danej przez 
W .  Książęcia litewskiego jemu i Kom turowi 
dynaburskiemu względem jeńców inflantskich, 
iż o tern sam z W .  Mistrzem ma zamiar 
traktować. DD. T rok i  w dzień trzech K ró ­
lów 1438. N.

4 11. Prośba Landmarszałka inflaulskiego 
do W .  Mistrza, aby przy wykupie lub uwol­
nieniu na słowo honoru zabranych w niewolą 
od W .  Książęcia Zygm unta Inflantczyków, 
w podobny sposób mieć opiekę i nad trzema 
bracią wziętymi przez Biskupa wileńskiego. 
D D . Ryga \v wigiliją W ielkiejnocy (12 Kwde- 
tnia) i 438. N.



145
*

4 i 2 . Oświadczenie Z y g m u n ta  W -  Ksią-  
zecia litewskiego do W .  M is trza  w zględem  
dnia  m a j ą c e g o  się n az naczyć  vy rzeczy j e ń ­
ców inflanlskich. D D .  Bres tiam  (Brzesc) we 
"W torek  przed Zie lonem i Świątkami ( 2 7  M aja)

1 ^ ^ 4 i3 .  M is trz  Ż ak o n u  inflantskiego o d p o ­
w iada W .  M arszalkowi K o n ra d o w i v. E r ­
lic h ,s k a n s e n  na wezwanie do M a rie n b u rg a  dla 
ob ran ia  nowego W -  M is t r z a , p rzesy ła  wia­
dom ość o wojnie K s ią ż ę c a  ™ sk,ego , erzego 
(L ingw enary tz )  z L itw inam i 1 1. d. B U .  K y -

S“ V i l SE z i m i e 4r t ' l I NIV . S yn  Jag ie ł ły ,  p rzez  
szczególne pose ls tw o, w k ió tce  po sw em  wy 
b ran iu  na W .  Ksiązęcia litewskiego, w zyw a 
W  M istrza  do trak ta tu  poko ju  i w’chodzi 
z  n im  w u k ła d y  względem znajdujących się 
p rz y  n im  jeńców z Inflan t ,  z  oświadcze­
niem  na to W .  Mistrza. D D . E lbląg  w  P o ­
niedzia łek  po  S. K a ta rzyn ie  ( 2 7  L is lop .)

l 4 4 4 i 5N ’w d a n i e  się posła  K az im ierza  W .  
Ksiązęcia litewskiego do W .  M is trza ,  w raz  
z  j e g o  odpow iedzią ,  względem w y m ia n y  jeń­
ców  i" f l iUllskiclL  ucieczki p o d d a n y c h  lite­
wskich do P russ  i Inflant i oznaczenia no ­
w ych  cełł p ru sk ich  na g ran icach  litewskich. 
D D .  M arienbu rg  w dzień N aw ró ce n ia  S. P a ­
w ła  (q5 S tycznia) i442. N.

4 1 6 . D odatek  w je d n y m  artyku le  do p rz y ­
m ie rza  poko ju  zaw artego  przez  Bolesława 
Ksiązęcia litewskiego z W .  M is trzem  1 M i-

W izerimki. N. 5.
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strzem  Jnflantskim. D D .  M arienburg  2 M a rc a  
i 442. Ł .

417. Polecenie W .  M is trza  dane K o m tu -  
rovvi w B a lga ,  p rz y  w ystaniu  go do K az i­
m ierza W .  Ksiąźęcia litewskiego, w zględem  
połączenia  się W .  Ksiąźęcia z n ieprzy jac fo ły  
M istrza inflantskiego, N ow ogrodz ianam i.  D D . 
M a rie n b u rg  w dzień  S. Scholastyki (10 L u ­
tego) i 444. N.

4 18. N ota  postów  W .  Ksiąźęcia litewskie­
go do W .  M is trza  i jego odpow iedź ,  w zglę­
dem  n ieporozum ień  Inflant z W ie lk im  N o ­
w ogrodem  i przełożenia posłów  inflantskich 
do W .  M is trza  w tejże rzeczy podana  (ń4 
M a rc a )  1444. N.

4 i 9 ^ N .  S. uw iadam ia W .  M istrza o w k ro ­
czeniu T a ta r ó w  na P odo le ,  źe K ró l  polski 
W ładysław  III n iew iadom o czyli ży je  czy 
zg inął w T u rc y i  i t. d. D D . bez miejsca i 
r o k u ,  lecz najpewniej z r. i 444. 27 M a rc a ) N .

4.20 Sekyelarz M is trza inflantskiego P a­
w eł przesyła W.  M istrzowi w iadom ość o 
wszystkich p rzyczynach  jakie dały  pow ód do 
wojny  między Inflantami i R usinam i w W i e l -  
kirn N ow ogrodzie  i prosi go  aby na zjezdzie 
w L hri j lm eine l  sk łon i ł  W .  Książęcia litew­
skiego do odstąpienia od p rzy m ierza  z R u ­
sinami. ( s  jyjuja; 1444. N.

421. U kład  między W .  Ksiązęciem lite­
wskim i W . M is trzem  względem sp o ró w  m ię­
dzy Inflantami i W .  N o w ogrodem . D D .  
C hr is lm em el 12 M aja)  1444. N.

4 22 . U k ła d y  W .  M is trza  z W .  K siążę-
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ciem litewskim w sprawach Zakonu inflant-1 
skiego z W . Książęciem względem N ow o­
grodu, wziętych w niewolą Inflantczyków i 
swobodnego handlu kupców litewskich wPrus- 
siech. W  Cln-istmemel we W torek po niedzieli 
Cantate. i444. N.

4a3. Instrukcyja dla posła W . Mistrza 
Fuchsa do W . Książęcia litewskiego, wzglę­
dem m iędzy obudwoma, to jest Mistrzem 
inflantskim i Nowogrodzianami postanowio-* 
nego zjazdu dla uchylenia obustronnych spo­
rów. W  Sobotę przed S. Symonem i Judą 
(24. Paźdz.) i4 i4 . N.

4q4. Recess posłów Zakonu inflantskiego 
względem układów z posłami W . Książęcia 
litewskiego pod pośrzeduictwem posłów z Pruss. 
D D . Dynaburg we Srzodę po Narodzeniu 
Maryi Panny ( i5  W rześnia) i445. N.

425. Recess posłów z Pruss względem ii- 
kładów pełnomocników inllantskich z Radź- 
carni W . Książęcia inflantskiego, około D y -  
neburga we Srzodę po Narodzeniu Maryi P:
i445. N.

4 2 6 . Komtur raemelski uwiadarniaW.Mistrza 
iż K s i ą ż ę  W ielkiego Nowogrodu, Jerzy L in g -  
w enow ytz  nie chce przyjąć W . Księstwa 
Litew skiego, lecz owszem Michałowi (syno­
w i zamordowanego W . Książęcia Zygmunta) 
do którego ono należy, zamierza wszelkiemi 
siły  dopomagać. D D . Memel we Czwartek 
po S. Łucyi (1 6  Grudnia) i445. N.

L ist ten jest w ażny, poniew aż się p rzeciw i w szelkim  
drukow anym  po lsk im  i litew skim  k ro n ik o m . O sz la-

10*
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c h c t n e m  z rz e c z e n iu  się  J e r ze g o  W .  K s ięz tw a  n a  rz e cz  
p ra w e g o  d z i e d z i c a , ż a d e n  p isa rz  b y n a jm n ie j  n ie  w ie .)

4 2 7 . U k ła d y  p o s łó w  W - :  K s iąźęc ia  l i te -  • 
w sk iego  z W .  M is t r z e m  w z g lęd e m  w o j n y  
M is t r z a  i i i ł lan tsk iego  z N o w o g r o d e m  i o z a ­
w a r ty m  p rz e z e ń  p o k o ju  ze P s k o w e m  to c z o ­
n e  w d z ie ń  M ło d z ia n k ó w  ( 2 8  G r u d n ia )  i 4 4 5 .N .  -

4 2 8 . S k a rg i  W .  K siąźę c ia  li tew skiego  n a  
In f la n tc z y k ó w  d o  W .  M is t r z a  z a n o s z o n e  
i4 4 6 .  N .

4 2 9 . Z a ż a le n ie  P o ło c z a n ó w  do  W .  M is t r z a  
' n a  n ie s p ra w ie d l iw o ść  i c ie m ię z tw o  d o z n a ­

n e  od  In f la n tc z y k ó w .  B e z  r o k u  ( z a p e w n e  
z  1446) N .

43o> W i a d o m o ś ć  K o m t u r a  m e m e lsk ieg o  
d o  W .  M ist  r z a , iż m o c u e tn  jes t ż y c z e n ie m  
L i t w i n ó w  i Z m u d z i n ó w ,  m ieć  za W  . K s ią -  
żęc ia  , K s iąźęc ia  M i c h a ł a ,  n ie  zaś K a z im ie r z a  
II. D D .  M e m e l  w d z ie ń  o b rz e z a n ia  P a ń s k ie ­
g o  (1  S ty e z . )  1 446. N .

4 3 1 . L is t  W .  M is t r z a  d o  W .  K s iąźęc ia  
l i tew sk iego  w z g lę d e m  g w a ł to w n o ś c i  p rz e z e ń  
d o z n a n y c h  o d  łn f l a n t  i w z g lę d e m  te r m in u  
z ja z d u  jego  z rz ą d ź c a m i  in f lan tsk im i.  D D .  
W a l d a u  we W t o r e k  p o  S. ^ W a l e n t y m  ( i 5  
L u t e g o )  1 446. N .

432. W .  M is t r z  u w ia d a m ia  M is t r z a  in f la n t -  
sk ieg o ,  iż 011 p r z y r z e k ł  W .  K s ią ź ę c iu  L i t e w ­
s k ie m u  , że P r u s c y  i Iu f lun tscy  P o s ło w ie  w d z ień  
n a s t ę p u ją c e g o  S. J e r z e g o  z ja d ą  d o  W i l n a .  
( D D .  H o h e n s t e i n  w e W t o r e k  p o  niedzieli  
lnvoccivit ( 8  M a r c a )  1 446. N.

433 .  O d p o w i e d ź  p o s ł ó w  M is t r z a  in f lau t -
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skiego na skargi (Kazimierza) W . ' Książęcia 
litewskiego względem szkód i krzywd zada­
nych przez Inflantczyków mieszkańcom Psko­
wa. Dan w W iln ie  w Niedzielę Q uasi m o­
do g e n iti  (24 Kwietnia) i446. N. ^

'4 3 4 . Zażalenia posłów W .  Książęcia lite­
wskiego do W . Mistrza względem _ nie przy­
wiedzionego do skutku sprostowania granic, 
względem doznawanych ścieśnien od kupców 
jego w Prusiech i względem, od Mistrza in- 
flautskiego, wyrządzonej nieprawości. Z  r.
i 447- N. .

435. W .  Mistrz żąda od Mistrza mila ni­
skiego , aby wysłał kilku rozsądnych posłów 
do W .  Książęcia litewskiego dla uchylenia 
skarg , przez W .  Książęcia doń zanoszonych 
względem niektórych wussalow zakonu w Ih- 
f laulach, jaką rzecz na piśmie należałoby u -  
czynić. DD. W ald au  we Czwartek po S. 
W a b  litym ( 1 7  Lutego) i4 4 7. N, _

436. W ielk i Marszałek donosi W .  Mi­
strzowi z Królewca, iz K om lur hiaudenbuiski 
przeszłej niedzieli więcej niz w 3oo koni wy­
ruszył przez Królewiec do Inłlant,. ze Z y ­
gmunt W  Książę litewski zakazał swym 
kupcom jezdzic do P russ ,  oraz ze jak upo ­
wszechniona wiesc niesie, 011 ma zamiar 
z wielkiem wojskiem wtargnąć do Kurlondyi, 
we Czwartek po S. Franciszku (4 Pazdziei.) 
1 4 4 7 . N.

4 3 7 . W .  Mistrz uwiadamia Mistrza Z a ­
konu inflanlskiego, Jtiedy jego wojska posił­
kowe przeciw Nowogrodowi z Gdańska wo-
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dą, a z Memla lądem wyruszą, poleca mu na-, 
łeżyte ich utrzymanie i donosi mu w przy- 
pisku, iż nie zbędzie i na polskich żołdakach 
w Inflantach, oraz że W . Książę litewski 
zatwierdził nadane przez Książęeia W itolda 
przywileje Rydze. DD. Leske w Niedzielę V li­

cem Jucuncli dcUis ( i5  Maja) x4■*7 . N.
438. Odpowiedź W . Mistrza do Mistrza 

inflanlskiego względem oznaczenia właściwych 
granic między Inflantami i Litwą, i t. d. Ma- 
rieuburg w Niedzielę po S. Janie Chrzcicielu 
(26  Czerwca) i44y. N.

4 3 9 . Dodatek do listu W r. Mistrza do 
Kom tura w Morgentheim Namiestnika Mi­
strza Niemieckiego, względem koronowauia 
się W . Książęeia litewskiego na Króla pol­
skiego. DD. Marienburg w dzień rozdziele­
nia się Apostołów (i5  Lipca) i44y. N.

440. W . Mistrz żąda od Mistrza Zakonu 
inflanlskiego, aby on stosownie do życzeń 
Króla polskiego i dla wypełnienia oprzysię- 
żonego wieczystego pokoju, Książęeia Michała, 
którego on od granic Pruskich odegnał, ani 
do siebie nie przyjmował ani też mu przeja­
zdu przez Inflanty nie dozwolił. DD. Z ure- 
chten H of w Poniedziałek po Narodzeniu Ma­
ryi P. i44y. N.

441. W’ielki Marszałek i K om tur Ragne- 
ty  uwiadamiają W . Mistrza o przysiędze wy­
konanej przez Króla polskiego, przez kilku 
Książąt ruskich i niektórych Magnatów li­
tewskich w W iln ie , o mającem nastąpić po­
selstwie królewskiem do niego i o skargach
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K r ó la  p o lsk iego  n a  M is t r z a  in f lan tsk ieg o .  D D .  
n a d  M y  la a  w e  W t o r e k  p o  3 K r ó l a c h  ( 9
C z erw ca )  0 4 8  N.

My la u  i G rajodim , o k tó rych  w  ty m  dyplom acie jest 
■wzmianka, nie m a na żadnej karcie). (M ław a n ad  M ła - 
■wką w W ojew ództw ie p ło tk ie m ? )

442. W .  M is t r z  c z y n i  w ia d o m o  M i s t r z o ­
w i in f la n i s k ie m u , jak  lian j e s t  K r o i  po lsk i m o ­
c n o  ro z g n ie w a n y ,  iż a b y  n ie  d a d ź  p o w o d u  
d o  w o jn v ,  w in ien  je s t  w y s ia ć  p o se ls tw o  d o  
R a s te n b u r g a ,  d o k ą d  i p o s ło w ie  K r ó l a  p r z y b ę ­
d ą  i t. d. Pel len w  S o b o tę  p o  N a w r ó c e n i u  
się  S. P a w ła  ( 2 7  S ty c z n ia )  i4 4 8 .  N .

443 .  W .  M is t r z  u w ia d a m ia  M is t r z a  in f lan t­
sk iego  o sw o je rn  w y k o n a n iu  p rz y s ię g i  na  w ie ­
c z y s t y  p o k ó j  p rz e d  p o s ła m i  K r ó la  p o lsk ieg o  
W R a s l e u b n r g u ,  o u k ła d a c h  w z g lę d e m  s p r o ­
s to w a n ia  g r a n i c  m ię d z y  In f lan ta m i  i L i t w ą  i 
o  u c h y le n iu  n ie p rz y ja ź n i  P s k o w a  w z g lę d e m  
B isk u p a  D o rp n c k ie g o .  D D .  S e h e s le n  w e S r z o -  
d ę  po  Rem iniscere  ( 2 1  L u t e g o )  1-448. N .

444. O b e r  P r o k u r a t o r  ra d z i  W .  M i s t r z o ­
w i s ta raó  się o p o z y sk a n ie  w zg lę d ó w  legata  
P a p ie z k i e g o  w P o ls c e ,  p o n ie w a ż  o s ta tn i  wiel­
k ą  p o m o c  o k a z a ć  m ó g ł b y  w s p r a w ie  R y g i  i  
w z g lę d e m  S w ię to -P ie t rz a .  D D .  R z y m  3 o  L i ­
p ca  ( 144 8 ) N .

445. P o se l s tw o  W .  M is t r z a  d o  K r ó la  pol­
sk ieg o  dla w y je d n a n ia  zg o d z e n ia  się jeg o  n a  
w y b ó r  A r c y b i s k u p a  S y lw e s t r a  z  p ó p rz e d n i -  
czą  o d p o w ied z ią  K ró la .  D D .  P re u s s is c h  E y l a u  
w  P ią t e k  po  O c z y s z c z e n iu  M a r y i  P a n n y  ( 7  

L u t e g o )  1 4 4 9 . N .
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446. W .  Mistrz donosi Mistrzowi inflant- 
skiemn, iż Król polski ociąga się z odpowie­
dzią w sprawie ryz kie j , źe Ta la rzy  wpadli 
do Lilwy i t. d. DD . Selieslen w Niedzielę 
JReminiscere i44g. N.

44y. Układy między W .  Mistrzem i K ró ­
lem polskim po nastąpionem wybraniu K a­
płana i Kanclerza W .  Mistrza Sylwestra na 
Arcybiskupa ryzkiego. Około V\ ielkonocy 
( i3  Kwietnia) i44g. N. Ł.

448. W .  Mistrz uwiadamia Mistrza Z a ­
konu inilantskiego o zmajaczonej odpowiedzi 
Króla polskiego na przełożenia jego posłów 
K om  tura brandenburskiego i Ragnely. DD. 
M arienburg w Piątek po Cantate ( 1 6  Maja) 
1 4 4 9 .  N .

4 4 9 . W .  Mistrz między innerai donosi Mi­
strzowi inflantskiemu, iż Michał Książę lite­
wski wojuje z Tataram i. M arienburg w So­
botę po-Bożem Ciele ( i4  Czerwca) 1 i4g. N.

450. W iadomości od W ó j ta  Soldau do 
W 7. Mistrza względem wojny Króla polskie­
go Kazimierza 1(1. (IV.) z Michałem i o stanie 
umysłów w Polsce. DD . Soldau w 8  dzień 
po Bożem Ciele ( 1 9  Marca j^4g. N.

(Z  l i s t ó w  ty c h  la t  z  i4 4 8  jak  z i4 4 g  r .  ł a t w o  w i ­
d z ie ć  jakie  p r z e r w y  i b ł ę d y  w z g l ę d e m  tej w o jn y  znaj­
d u j ą  s ię  w  k ro n ik a c h  p o l s k ic h  i l i te w s k ic h . )

451. W .  Mistrz przesyła między innemi 
Mistrzowi inflantskiemu wiadomości o woj­
nie z Pom eranii,  L itwy, Danii i t. d. DD. 
S loch a u w Piątek po rozdzieleniu się A p o ­
stołów ( 1 8  Lipca) 1 4 4 9 . N.
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45q. Kazimierz III Król polski udziela 
wiadomości W .  Mistrzowi o wzięciu przezeń  
na po w rot niektórych zamków, zabranych mu  
przez Chana tatarskiego Sadachmula. D D .  
Nowogrodek feria sexla t. j. w Piętek po S. 
Jukóbie ( i  Sierpnia) i44g. Ł.

453. Mistrz inflantski Heidenreich 1‘mcke 
przesyła VY . Mistrzowi nowiny polityczne  
z Polski i Danii. D D . Ryga w dzień S. P io­
tra w okowach (1  Sierpnia) i i 4 g .  N

4 54. Król Kazimierz donosi V\ . Mistrzo­
wi, iż jego nieprzyjaciel Książę M ichał, został  
wzięty  w: niewolą przez pewnego Talara z lu­
dzi W .  Ksiąźęcia moskiewskiego, 011 zaś z ło ­
ż y ł  Chana Sidachmela i wybrał innego talara, 
którego i vv hordzie za Chana obwołano. DD.  
Trok? we Czwartek po S. Bartłomieju ( 2 6  

Sierpnia) i44g . N.

P óźn ie j znalezione oddzielne lop ije  
D yplom atów .

**•

455. G edym in Król litewski uskarża się  
przed Papieżem , iż okrucieństwa i wiurołom-  
stwo Zakonu w Inflantach, stały się pow o­
dem odpadnienia od Chrześcijaństwa w jego  
państwie. (Najpodobniej z r. i3a»). Ł.

456. Transsumt zapisu Ki'óla M yndowe  
całego jego królestwa Zakonowi w Inllantach, 
w  razie gdyby zeszedł ze świata bezpotomnie.  
D D . w połowie Czerwca 1 2 6 0 . Transsumt  
dd. w R ydze 17  Grudnia 1 0 9 2 . Ł.

457. W ito ld  zawiera zawieszenie brom
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dla wykupu jeńców z Marszałkiem Z akonu  
W e rn e rem  von Tellingen «3g5. N.

458. Marszałek Zakonu 'W erner  von T et-  
tingen zawiera zawieszenie broni dla wykupu 
jeńców z W .  Książęciem V\ iloldem. DD. 
Królewiec i3g5. N.

45g. Dwu listy W . Mistrza do W ac ław a  
Króla rzymskiego. W  pierwszym, z nich 
dd. w Marienbergu w Niedzielę S. P iotra  
w okowach ( i  Sierpnia) )3g5 roku ,  obiecuje 
m u wkrótce przysłać swe usprawiedliwienie 
się względem wojny, z Polską i L itw ą;  w d ru­
gim dd. z Marienbergu we Czwartek przed 
ii. W aw rzyńcem  (5 Sierpniu) znajduje się 
pomienione usprawiedliwienie się. N.

460. V\ . Mistrz donosi Prokuratorowi Z a ­
konu w R zym ie ,  co on zdziałał w układach 
z W .  Książęciem litewskim W iloldem wzglę­
dem zaprowadzenia Chrześcijaństwa w Litwie 
i t. d. i3g6. N.

4 6 1. W . Mistrz zawiera na rzecz Pruss 
i Influnt, zawieszenie broni z iloldem od 
dnia oznaczonego aż do S. Michała. DD. 
nad Dubissą w Piątek po S. Jakóbie (28 L i ­
pca) i3g(i. N.

462. Relucya K om tura  reńskiego i K om - 
iura milawskiego do Marszałka Zakonu wzglę­
dem granic , na jakie się zgodzili z wysadzo­
nym i na to Komissarzarni od Litwy. DD. 
I j b zen  w Poniedziałek przed Narodzeniem M a­
ry i P. (4 W rześnia) i3g6. N.

465. W7. Mistrz czyni W .  Ksiąźęciu li­
tewskiemu W ito ldow i propozycye względem
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punktów mającego się zawrzeć pokoju mię­
dzy nim a krajami Zakonu w Prusiech i In­
flantach. DD. Marienburg w Niedzielę po 
S. Andrzeju (3 Grudnia) 1396. .N.

464. Zawieszenie broni między W  Mi­
strzem Konradem von Jungingen  i W . Ksią- 
żęciein Witoldem a ż do S. Jerzego. DD. 
Einsiedel w Piątek po Nawróceniu S. Pawła 
(26 Stycznia) i 3g7- N.

465. List Y\ . Mistrza do W itolda wzglę­
dem zawieszenia broni aż do S. Jerzego i 
względem niektórych mających się przytem 
zachować ograniczeń, co się tycze Biskupa 
dorpackiego. DD. Einsiedel w Piątek po Na­
wróceniu S. Pawła 1397. N.

466. W .  Mistrz odrzuca żądanie W .K s ią -  
zęcia W  itolda względem przypuszczenia Bi­
skupa dorpackiego do zawartego pokoju, i 
przeciwnie żąda, aby ostatni sprawę swą wy­
toczył przed dwór rzymski. DD. Marien­
burg w Piątek po Nawróceniu Sw. Pawła 
1397. N.

4 6 7 . Przełożenie posła Króla rzymskiego 
Kawalera Temerelz do W .  Mistrza i odpo- 
wdedź ostatniego względem zajść między Za­
konem, Polską i L itwą, i sporów' o Arcy- 
biskupstwo ryskie. DD. Marienburg w Nie­
dzielę po S. Scholastyce (11 Lutego) 1.397. N.

a68. Zawieszenie broni między W . Mi­
strzem i V\ itoldem W .  Książęciem litewskim 
od dnia oznaczonego aż do V\ niebowzięcia 
Maryi P. DD. Gdańsk wieczorem w dzień 
S- Małgorzaty (12 Lipca) 1397.
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46g . Zygm unt Król węgierski ofiaruje się 
za rozjemcę i pośrzednika W .  Mistrzowi 
między Zakonem i bracią, a Królem, polskim 
i W itoldem  , V\ .K siążęc iem  litewskim. DD. 
Neuendorff w Sobotę przed S. Małgorzatą 
( i 4 Lipca) 1397. N.

470. Instrukcya W .  Mistrza wysyłające- 
m u się Landkom tnrew i auslryjackiemu w to­
warzystwie Sędziego Toruńskiego Samuęla, 
do Króla węgierskiego, względem spraw in- 
llaulskicli, sporów z W ito ld e m , ziemi W a -  
ilatid i odstąpienia Potocka Zakonowi. DD-. 
Sztum we Srzodę przed S. W aw rzyńcem , (8 
Sierpnia); 1397. N.

471. W yciąg z Instrukcyi W .  Mistrza, 
danej jego postowi do Niemiec Janowi 
Reimann w rzeczy przedsięwzięć Króla po l­
skiego W ito lda  względem L itw y i Rossyi
i 398. N.

472. Zawieszenie broni między W .  M i­
strzem Konradem von Juugingeti i A lexan- 
drem  W iloldem V\ . Książęciem litewskim od 
dnia oznaczonego aż do Niedzieli Jubilate  na 
rzecz krajów P russ ,  Inflaut, L itw y i Rusi, 
Żm udź wyjąwszy. DD. Marienburg we V\ to- 
rek  po Kwietnej Niedzieli (2 Kwietnia) 
i 398. N.

473. W .  Mistrz oświadcza W .  Książęciu 
W ito ldow i,  iż to co Namiestnik iuflanlski 
zdziałat podczas tajnej wycieczki do Opiten, 
zaszto bez jego woli, i prosi go naznaczyć 
kommissarzy do mającego wkrótce nastą­
pić urządzenia granic. D D . Marienburg.
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w  Piątek  przed S. M a rc in em  (8 L is topada)  
1398. N.

4) 4 . O znaczenie  gran ic  ziemi Selen we 
X IV .  wieku. (Jest to szacowny zabytek sta­
r o ż y tn y  pod  względem topografii Semigallii.)
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W IZERUNKI I PRZYPOMNIENIA 
W SPÓŁCZESNE.

- .rg r x gyg — -----------

PANI RECAMIER, LA HARPE, PANI DE STAEL 
1 PAN NECKER. "o

P o m i ę d z y  b iałe m i-gło  w am i naszej epoki,  
p rzez  pow aby  u ro d y ,  d o w c ip u ,  lub leż 'cha­
ra k te ru  w sław ionem i,  zna jduje-  się jedna, 
k tórej chc ia łbym  skreślić w izerunek. P iękność 
je j  zrazu  podziwienie w z b u d z i ł a , następnie 
dała się poznać jej dusza ,  a la  w yższą się 
jeszcze nad jej wdzięki okazała. Z na jom ość  

życia tow arzysk iego  i w niem nałogowe p rze ­
b y w a n ie ,  da ły  sposobność okazania się jej 

dow cipow i w  ca łem  świetle ,  a p iękny  ten



159

d o w cip ,  ani jej u ro d z ie ,  ani jej duszy  w  ni-* 
czem  nie ustępow ał.

L e d w o  doścignąwszy lat życia t rzynastu ,  
poślubiona by ła  cz łow iekow i,  k tó ry  z a tru ­
dn iony  niezmiernej wagi sp raw am i,  nie m ó g ł  

jej zbytnią m łodością k ie row ać; zostawiona 
p rze to  była prawie sam a sob ie ,  w  k ra ju ,  
k tó ry  jeszcze nie b y ł  w yszed ł z chaosu.

W s z y s tk ie  tow arzys tw a  by ły  zm ącone, 
wszystk ie dostojności stopnie z sobą pom ię-  
sz au e ,  dawnie rodz iny  zagładzie u le g ły ;  n o ­
w y ch  fo r tu n  zdobycz i utrzym anie ',  t r u d n e -  

m i się i n iepew nem i s ta ły ;  p raw a kierujące 
przeszłością  zn ik n ę ły ;  p r a w a ,  które rządzić 
m ia ły  czasem o b e c n y m , nie g ru n to w a ły  się 
na żadnem  w ezw yczajen iu ; opinija publiczna, 
k tóra  zw ykle  zastępuje  p r a w a ,  żadnego p u n ­
ktu śrzodkow ego nie m ia ła ;  . ż a d e n ,  ani so­
b ie s a m e m u ,  ani leż d rug im  nie w ie rz y ł ;  o -  

sobom  wyższego dos to jeńs tw a ,  gubiąc  się 
ty lko  w  tłum ie klass d o ro b cz y ch ,  p rześlado­
w ania ujśdź m ożna było. T e  zaś czu jąc ,  że 

w szy s tk o ,  co je  p o p rze d za ło ,  nie do  s fo ry  

by ło  z n ie m i ,  w idzia ły  sam ych  ty lko  w ro -
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gów jed y n ie ,  w re lig ii ,  o b y cz a jac h ,  pam ią t­
k a c h ,  a nawet i w tow arzysk ich  p rzyzw o i-  

lościach. M oralność nie nakazyw ała  juz p o ­
szanow an ia ;  w ładza czci i dobrej sławie r o z ­

b ra t  w ypowiedziała .
M uóz lw o  niewiast ,  w tejże samej epoce,  

ro zm a ile m i rodza jam i sławności sw'ojej E u ­

ro p ę  napełniło . 1 W ię k s z a  z nich  część w y ­
p łaciła  dan inę  sw ojem u w iekow i: jedne przez 
m iłostk i pozbaw ione delikatności,  inne przez 

w ystępne  uleganie ty ra ń s k im ,  kole jno po 

sobie n a s tę p u ją c y m ,  w ładzom .
T a ,  której w ize runek  w 'ystawiam, u m ia ła  

u ch ro n ić  się szkodliwego w p ły w u  atm osfery  

za rażo n e j ,  w k tó r e j ,  to  co nie ulega osta te­
cznem u zn iszczeniu ,  więduieje wszelakoz, i  
k rasę  p rz y ro d z o n ą  u traca .  W  począ tkach  
wiek dziecinny p raw ie ,  b y ł  dla niej ręk o jm ią  
bezpieczeństw a: tak  to ,  sp raw ca  o p a t rz n y  
swego p ięknego dzieła ,  w szystko na ko rzyść  
jego um ie  obracać!  O dda lona  o d  świata, 

n a  łon ie  sam otnej u c l i ro n y ,  w m ło d y c h  
swoich p rzy jació łek  ochoczem  k o le ,  często 

się w raz  z nieini h u c z n y m  uciechom  odda-
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wala. Rącza i lekka wyścigała je  w biegu. 
O czy je j , k tóre napotem  tak głęboko miały 
przenikać do duszy, iskrzy ły  się tylko w ten­
czas żywem  i skocznem rozweseleniem. "W' ło— 
sy je j, które się nie m ogą rozw inąć, bez na­
pełnienia nas niespokojuoscią, częstokroć wten­
czas po jej śnieżnych spływ ały ram ionach, 
n ikom u niebezpieczeństwem nie zagrażając. 
Śm iech głośny i d ługotrw ały, nie raz  w ten­
czas dziecinne jej rozpraw iania przeryw ał. 
A le m ożna już było dostrzedz w niej tego 
daru  zastanawiania się nad rzeczam i przeni­
kliwego i bystrego , k tóry  podchw ytuje śmie­
szność, tej lubej złośliwości, k tóra  nią się za­
baw ia, nie krzywdząc i nie obrażając bynaj­
m n ie j, a nadewszyslko tego uczucia, w y- 
tw orności, czystości, połączonych z dobiym  
sm akiem , stanow iących rzetelną rodzim ą szla­
chetność, której cechy, jestestwa uprzyw ile­
jow ane, znamionują.

Ówczesny świat w ielki, zbytnie b y ł sprze­
cznym  z jej p rzyrodzeniem , nie m ogła p rze­
to  nie smakować w ustroniu. N ie zoczono 
jej nigdy w dom ach każdemu przybyszow i 

Wizerunku N. 5. 11



162

otw artych , jedyny punkt połączenia się i wi­
dywania się nawzajem , w czasie, kiedy wszy­
stkie towarzystwa zamknięte podejrzanemi 
były. D o takich to domów wszystkie się, 
społeczności, klassy hurmem cisnęły, albo­
wiem w nich można było  rozprawiać nic nie 
m ówiąc, i spotykać się nie wystawując na 
sztych siebie lub kogokolwiek. T am to  ru ­
baszny ton, trzym ał miejsce dowcipu, a roz- 
wiozłość wesołej ochoty. .Nigdy jej niewi- 
dziano na tym D yrektoryatu  dw orze , gdzie 
władza była straszliwą i poufałą razem , ró­
wnie do bojażni, jak wzgardy pobudzając.

W sze lakoż  wychylała się niekiedy ze sw o­
jego us tron ia ,  żeby się udadź na oglądanie 
widowisk, lub leż na  przechadzki publiczne: 
a można powiedzieć, że na tych miejscach, 
na które wszyscy uczęszczali, rzadkie jej 
zjawienia się, chociaż to zawsze nieprzewi­
dziane, do rzetelnie zastanawiających w y­
padków należały. Skoro się tylko ukazała, 
o wszelkim' innym celu tych stowarzyszeń 
ludnych zapominano, każdy natarczywie ku 
miejscu jej przechodu pośpieszał. Mężczy-
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zna, którem u się dostało szczęście ją p ro ­
w adzić, m usiał hołd uwielbienia, jak trudne 
przekazy pokonyw ać; kroki jego, co chwila, 
tłum nie naokoło jej cisnący się widzowie, o- 
paźniali: cieszyła się ona ze skutków pow a­
bnych  swych uroków  z wesołością dziecię­
c ia , tudzież z bojaźliw ie-skrom uym  wstydem 
młodej panienki. A le um ysł jej innego po­
siłku potrzebował. Przeczucie tego wszy­
stk iego, co jest pięknem i wielkiem , z góry  
natchnęło  w nię przychylność i poważenie 
ku nieznanym  jeszcze mężom niepospolitym , 
odznaczającym  się sławą talentu i geniuszu.

P. L a  H a r  pe  jeden z najpierw szych po­
trafił ocenić tę białogłow ę, około której 
m iały się swego czasu wszystkie znam ieni- 
tości jej wieku zgrom adzić; zdarzyło m u się 
widzieć ją  jeszcze będącą dziecięciem , oglą­
dał ją  potem  panią zam ężną, a rozm ow a 
z tą m łodą czternasto-leluią osobą tysiące 
m iała powabów dla tego człow ieka, którego 
zbytnie przesadzona miłosc w łasna , tudziez 
wezwyczajenie się do najdowcipniejszych roz­
prawiali tow arzyskich we F raucy i, bardzo

1 1 *
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w y m ag a ją cy m  i n iezm iern ie  t ru d n y m  w tej 
m ierze  czyniły .

L a  H a r p e  w y z u w a ł  się p rzy  pan i R e -  
c a t n i e r ,  z większej części p rz y w a r  swoich, 
k tóre  tow arzystw o z n im  p rz y k re m  i p raw ie  
nieznośnem  czyniły . Z  upodobaniem  stawał 
się jej p rzew odn ik iem : dz iw ił  się z jaką  by ­
strością dow cip  jej zas tępow ał doświadcze­
nie i dozw alał dom yślać  się w szys tk iego , co 
je m u  t o ,  względem świata i ludzi,  odkry ło .  

B yło  to  właśnie w chwili jego sław nego n a ­
w rócenia  s ię ,  k tó rem u  m nóstw o  ludzi h y p o -  
k ry z ją  przypisa ło .  Ja m  to naw rócenie  się 
zawsze za rzetelne i szczere poczy tyw ał .  U -  
czucie religijne jest w ładzą w rodzoną  cz ło­
wiekowi. Je s t  to zupe łną  n iedorzecznością 
u t r z y m y w a ć ,  że zd rada  i k łam liwość u tw o ­
rz y ły  tę władzę. N ic  się więcej nie dokłada 
do duszy ludzk ie j ,  nad to ,  co w  niej p r z y ­
rodzenie  umieściło. P rz eś la d o w an ia , nadu ­
życia źwierzchniczej powagi w:zględem n ie­
k tó ry c h  dogm atów , m ogą nas sam ych  o m a ­
m ie  na chwilę i ob u rzy ć  przeciwko tem u, 
cz em u b y śm y  dobrow oln ie  z czcią bili czo-
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łem , żeby nas do tego nie muszono gwał­
tem : ale skoro tylko zewnętrzne przyczyny 
ustaną, chętnie i skwapliwie do pierwotnego 
naszego dążenia powracamy. Kiedy w  opo­
rze nie masz do rozwinienia odwagi, nie 
przyklaskujemy już takiemu bez niebezpie­
czeństw walczeniu. Owoż jak tylko rewo- 
lucya odjęła rzeczoną chlubę męztwa bez­
bożności i niedowiarstwu, ludzie, ktoŁych 
próżność tylko jedynie sama niedowiarkami 
czyniła, mogli w szczerości ducha i dobrą 
wiarą, na łono religii powrocie.

P. L a  H a r p  właściwie należał do ich 
liczby, a widok otaczających go z każdej 
strony nieszczęść, utwierdził go bez wąt­
pienia w lem odwołaniu się do bozkiej opie­
ki, przeciwko zapalczywej wściekłości ludz­
kiej; ale przeniósł on do swojego nawróce­
nia się właściwy sobie niepobłażający cha­
rakter, swój opryskliwy postępowania z ludź­
mi sposób, i tę pełną goryczy skłonność, 
która mu nowe do dawnych nienawiści przy­
dała. W szystkie te wszelakoż kolce przy 
Pani R e c a m i e r  znikały; niewiele znaną jej
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była  przeszłość, k tó rą  P. L a  H a r p e  ogar­
n ia ł; nie naprzykrzała m u się przypom nie­
n iam i, jakie inni przez napom knięcia, albo 
tez przez samo milczenie w nim obudzali. 
Swobodniej więc m u z nią i bez m itręgi 
było. D ośw iadczał tćm pewniej p rzy  niej 
pociechy z zaufania, którego wszystkim ku 
sobie wrazić nie m ógł: a pewny, ze mu na 
słowo zaw ierzy, nie doznaw ał w jej tow a­
rzystw ie drażliwości, która z innym i napa- 
slowała go zaw sze, zawsze bowiem czuł się 
bydź podejrzanym .

Śmieszności wszelako! P. L a  H a r p ’a nie 
m ogły ujśdź bystrego i przenikliwego w zroku 
m łodej jego p rzy jació łk i, ale z tych żarto­
wała ona z wesołością, nie zaś ze szyder­
stw em : m iała prócz tego , dla wieku i wzię- 
tości jego poszanowanie. Jednym  z jej w y­
łącznych przym iotów  było wystrzeganie się, 
z delikatnością, tern bardziej zadziw iającą, źe 
się ta ledwo dostrzegać daje, tego w szystkie­
g o , co obrażać zdolne. W iedziano  bar­
dzo dobrze, iż przez swoje żarty  i swoje 
ig raszk i, nikom u spraw ić przykrości nie
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chciała , i ze stając się ich przedm iotem , nikt 
ani poniżenia, ani leż mitręgi nie doznaw ał; 
owszem równie z jej wesołości, jak  z p rzy ­
łożenia się do n ie j, miano przyjem ność.

Po niejakim czasie, P- R e c a m i e r  za­
brała przyjaźń z białogłową innym  od P. L a  
H a r p ’a rodzajem  slawności rozg łośną, a ta 
ścisła przyjaźń utrzym ała się statecznie.

P. N e c k e r  zostaw szy wykreślonym  z li­
czby emigrantów, poruczył Pani d e  S t a e l ,  
córce swojej przedanie d o m u , k tóry  m iał 
w Paryżu. Dóm ten zakupiła Pani R e c a ­
m i e r ,  co dla niej do widy wania się z Panią 
d e  S t a e l  naturalnym  stało się powodem.

W id o k  tej sławnej białogłow y zrazu ją  
zbyteczną bojaźnią napełnił, O  Pani d e  
S t a e l  obliczu, dosyćsią  n a  rozpraw iano. A le 
spojrzenie w yniosłe, uśmiech słodki, nało­
gow y dobrotliwości w y raz , b rak  wszelkiej 
p rzysady  drobiazgow ej, oraz w rażającego 
m itręgę przym usu , w yrazy pochlebne, po­
chw ały, zbytecznie może w prost w ym ierzo­
n e , lecz które jej się z entuzyazm u zdaw ały 
się w yryw ać, tudzież rozm aitość n ieprzebrana
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w rozm ow ie, zdum iew ała, pociągała i pozy­
skiwała dla niej ty ch  w szyslkich, k tó rzy  się 
do niej zbliżali. N ie znałem żadnej biało­
g łow y, ani naw et żadnego m ężczyzny, któ­
ryby  bardziej przeświadczony był o swojej 
wyższości niezm iernej nad innym i, a mniej 
ciężar jej daw ał poczuwać.

N ic bardziej nie było ujm ującego nad 
rozm ow y Pani d e  S t a e l  i jej m łodej p rzy ­
jaciółki. Bystrość jednej w w yrażeniu tysiąca 
myśli now ych , bystrość drugiej w pojm ow a­
niu ich i sądzeniu; ten um ysł m ęzki i dziel­
ny , który odkryw ał w szystko, i ten um ysł 
delikatny a pojętny, k tóry  wszystko rozu­
m iał i obejm ow ał: to razem  wzięte stano­
wiło połączenie , które niepodobieństwem jest 
odmalować te m u , kto nie m iał szczęścia jego 
na własne oczy oglądać.

P rzy jaźń  pom iędzy Panią R e c a m i e r  i 
Panią d e  S t a e l  wzm acniało uczucie którego 
doznaw ały obie, uczucie miłości ku rodzi­
com. Pani R e c a m i e r  tkliwie była przy­
wiązana ku swojej m atce , kobiecie rzad­
kich przym iotów , której zdrow ie wzbudzało



169

już obawy zatrważające a której s traty czuła 
córka odżałować nie mogła. Pani d e S t a e l ,  
ojcu swojemu poświęciła cześć, której śmierć 
jego więcej jeszcze żarliwości przyczyniła. 
Zawsze pociągająca w swoim tłumaczenia się 
sposobie, stawała się nią bardziej jeszcze kie­
dy o nim rozprawiała. Głos jej się rozczu­
la ł ,  oczy napływały łzami, szczerość jej en- 
tuzyazmu wzruszała duszę tych nawet, któ­
r z y  jej opinii o tym sławnym człowieku nie 
podzielali. Często bardzo śmiesznością okry­
wano pochwały jakieini ona wynosiła N e ­
c k  e r ’a w swoich pismach; ale kto ją  sły­
szał rozprawiającą o tym przedmiocie, temu 
niepodobna było stroić z niego ż a r ty : bo co 
tylko jest rzetelne, śmiesznem nigdy bydź 
nie może. P. N e c k  e r ,  skąd inąd nader sła­
by, na okoliczności w jakich się znajdował 
pod  wielu wszakże względami na uwielbienie 
swojej córki zasługiwał. Mało ludzi z tak 
czystemi zamiarami było. W ro d z o n a  m u 
nawet pycha ratowała go przed osobistościa­
m i ciasnemi, błahem i, lub lub tez tclmącemi 
łakomstwem. Zaszczyty które sobie samemu
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przyznaw ał, zniewalały go do stania się ich 
godnym  w swoich w łasnych oczach. P o ­
czytyw ał on siebie, swoję m ałżonkę i. swoję 
córkę za isto ty  uprzywilejowane i prawie 
wyższe nad ludzkość; ale ztąd w ynikało , iż. 
częstokroć czynów O patrzności lubił dopełniać, 
i że przy obejściusiąnieco wyniosłem wiele do­
brego czynił. Jego  stosunki z Panią d e  S l a e l ,  
okazyw ały nieskończoną odległość, jak ą  on  
w jej pism ach i postępkach od dzieł i  czynów 
reszty ludzi, upatryw ał. N asładzał się 011 jej 
dow cipem , jej przyjem nością u jm u jącą , jej 
żywością, a nawet jej entuzyazm em , jako przy­
m iotam i nadnaturalnem u O piekow ał się nią 
jak ojciec tro sk liw y , a jak czuły kochanek 
ją  uwielbiał. Miłość własna Pani d e  S t a e l  
zaspokojona częstokroć wświatowem tow arzy­
stw ie, ale niekiedy zadraśn ięta , (społeczność 
bowiem jest za surow ą dla tych, którzy zbyte­
cznie na czoło się w ym ykają ,) nie cierpiała 
nigdy bynajm niej od P. D e c k e r ’a,  którego 
wyłączna czułość pochwalała w szystko , a do- 
w cipna stronność starała się tłum aczyć i ob­
jaśniać t o , czemu dziwiono się i i  bez wzglę-
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dnie potakiwał. Stąd to  wyniknęło lo pra­
wdziwie namiętne pr-zy wiązanie ku ojcu, któ­
rego pobłażanie wydawało się jak sprawie­
dliwość, a stronność jako najlepsza odpowia­
dająca na wszystkie zarzuty obrona. Kiedy 
Pani d e  S t a e l  mówiła o swojern ojcu z Pa­
nią R e c a m i e r ,  ta w niej moc i głębokość, 
najzacniejszego uczucia uwielbiała.

W  uwielbieniu zawiera się coś szlache­
tnego , co wzbudza przywiązanie równie ku 
temu kto go urnie doświadczać, jak ku temu 
klórjr jest jego przedmiotem: do uwielbienia 
zaś Pani d e  S t a e l  ku jej o jcu , łączył się 
jeszcze smutek i żałość, które je tkliwszem 
czyniły. Ojca tego którego tak czc iła , do­
syć często potrzeba było jej opuszczać. Jej 
wychowanie wśrzód Paryża ,  w salonie matki, 
k tóra w pierwszym rzędzie,- przyjem ności, a 
nawet obowiązków, mieściła świetnej rozm o­
w y  przymiot, zrodziło dla niej z powodzeń 
tego rodzaju potrzebę, która ją dręczyła na 
ustroniu; zostawować przeto musiała często­
kroć .w samotności Pana N e c k  e r ’ a przez 
znaczną część ro k u ,  dla szukania w P a ry -
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żti o k la sków , a rzetelniej pow iedzm y, dla 
znalezienia tam  prześladowań. A le  p rzy je­
m ność  doznaw ana przez  je j  m iłość własną, 
k iedy urzekała l icznych  s łuchaczów  pow abem  
sw ych  rozm ów , nie zasłaniała jej przed pe­

w nym  rodza jem  zg ryzo t ,  stąd pochodzących , 
ze z niewielką troskliwością p ie lęgnowała wiek 
podeszły  ro d z ic a ,  k tó ry  pog a rd z a ł  sw em  są­
siedztwem i z nią jedyn ie  doświadczał pocie­

chy. T o  dręczące uczucie, w szys tko , cokol­
wiek ty lko  m ów iła  o sw ym  o jcu ,  pow lekało  
barw ą tkliwej posępności ,  k tó re j  daw ały  się 

czuć sku tk i  n iedo rozum iew a jącym  się naw et 
jej, p rzyczyny .

(B e n j a m i n  ' C o n s t a n t .  Portraits, 
et souvenirs contemporains.)
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A u t e n t y c z n e  ś w i a d e c t w a  o  s t o s u n k a c h  
p o m ię d z y  R o s s y ą i  P o l s k ą , s z c z e g ó l n ie y  zaś  
z a  c z a s ó w  S a m o z w a ń c ó w  w  R o s s y i , z e b r a ­
n e  I W YDANE, PRZEZ PÓŁKOWNIKA G W ARD YI
P a w ł a  M u c h a n o w a .  M o s k w a ,  w  d r u k a r n i  
S. S e l w a n o w s k i e g o .  1834 in 8vo. maj. str. 
2 7 4 , tpxtii: przem ow y i regestru sir. X IIL 
Obol texLu polskich autentyków idzie tłu ­
maczenie ich rossyjskie, w  drugim  tej sam ej 
stronicy słupie.
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W  przemowie do lego zbioru opowiada  
w ydaw ca, ż e : — Podczas wojny ostatniej i po  
jej zakończeniu, dostał kilka rękopismów,  
siedmuaslego wieku, ściągających się do ów ­
czesnych dziejów R o s s y j s k o - P o l s k i c h ;  
a chcąc le pamiętniki przydalnemi dla pra­
cujących nad hislorją ow \ ch czasów’ uczynić,  
pracy ani nakładu nieoszczędzając, drukiem  
je poslanowił ogłosić.

Zbiór tych anlenlyków poprzedza opisanie 
wyprawy na Moskw;ę ,  syna króla Z ygm u n ­
ta III, królewdca W ład ys ław a  z dziejopisów  
polskich wyczerpnięte. N ic  się tu nowcszego 
nie znajduje nad to, co w iem y już z D isto ry i 
Jana Karola Chodkiewicza , naruszewiczow-  
skiey, tudzież z D ziejów  panow ania Z y g ­
m unta  I I I ,  przez Juljaua N i e m c e w i c z a  
wydanych. Zasięgał wszakże autor wiado­
mości z wielu źrzódeł dziejopisarskich pol­
skich, kfórycli wraz z pom ienionem i, sied­
mioro wyszczególnia. T ę  prostą, jasną i do­
stateczną relacyą zaleca sumnienna krytyka  
historyczna i zupełna bezstronność, istotny  
przymiot historycznych opowiadań. W i n ­
niśmy prócz tego wdzięczność uczonemu jej 
autorowi, za sprostowanie imion właściwych  
Rossyjskich częstokroć błędnie, w  dziejopi-  
sacli polskich, wyrażonych.

Same autentyki są następujące:
a) D w a d z i e ś c i a  j e d e n  l i s t ó w ,  Z y ­

g m u n t a  111. d o  K o m  m i s a  r z ó w  P o l ­
s k i c h  w M o s k w i e  pi  s a n y  c li, w  l a t a  e h : 
1 6 1 7  — 1 6 2 2 .
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b). O p i s a n i e  w j a z d u  p o s ł ó w  p o l ­
s k i c h  z M a r y n ą  M n i s z k ó w n ą  do Mo-  
s k w y w 1606 r.

c). R o k o w a n i e  p o s ł ó w  P o l s k i c h  
z R u s k i m i B o j a r a m i  p o z a b i c i u p i e r ­
w s z e g o  S a 111 o z w a ń c a . (ułam ek)

d). P r o l e s t a c y a  P o l a k ó w ,  p o  z a b i ­
c i u  p i e r w s z e g o  S a m o z w a ń c a ,  w z g l ę ­
d e m  z a t r z y m a n i a  i c h  w M o s k w i e.

e). D w a  l i s t y  M a r y n y  M n i s z k ó w ­
n y :  1). D o  Z y  g m u  n t a III , z o b o z u p o d  
M o s k w ą  p i s a n y  w 1610 r. 2). Z K a ł u g i ,  
d o  H e t m a n a  Ż ó ł k i e w s k i e g o ,  w tymże 
roku.

f). L i s t  T u s z y ń s k i e g o  S a m o z w a ń ­
ca ,  do J a n a  S a p i e h y  S t a r o s t y  Uś  w i a t- 
s k i e g o ,  w 1609 r. pisany.

g) D w i e  n o t a t k i :  j e d n a  o w y p a d ­
k a c h  w M o s k w i e ,  d r u g a  n o t a t k a ,  d l a  
p a m i ę c i ,  z k t ó r e j  n i c  d ó j ś d ź  n i e  m o ­
żna .

li), F r z e r y s y  (facsim ile ) l i t o g r a f o -  
w a n e  s i e d m i u  a u t e n t y k ó w  na  o s o b ­
n y c h  p a p i e r a c h ; ,  tudzież ośmiu podpisów 
znakomitych osób, które objaśnienie ich po­
przedza, równie jak i każdy oddział wyszcze­
gólnionych powyżej dokumentów.

Ogłoszenie drukiem tych pamiętników, je­
dna rzetelny zaszczyt i wdzięczność uczonemu 
ich wydawcy, który, gorliwie, iż użyję jego 
wyrazów, składając tę ofiarę na ołtarzu Oj­
czyzny dziejom Rossyjsko- Polskim wyrzą­
dził przysługę. Drukarnia zaś P. S. S o li-
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w a n o w s k i e g o ,  wystąpiła z tak gustowną 
ich edycyą, że ta nic do zazdroszczenia, tak 
pod wzglądem wybornego gatunku papieru, 
jak piękności typow^ żbylkowym  wydaniom 
paryzkim, nie zostawuje.

—  R ys k r ó t k i  i i i s t o r y i  l u d u  z y d 'o w s k i e g o  
w E u r o p i e ,  j a k o  w s t ę p  d o  d z i e j ó w  l u d u
TEG O Ż NA ZIEM I P O LSK IE J. ---- W  K R A K O W IE ,
d r u k i e m  J ó z e f a  C z e c h a .  —  1 834 .  ill 8 VO. s t r .  
2 0 3 ,  w r a z  z p r z y p i s a m i :  texL u  z a ś  s a m e g o  
b e z  p r z y p i s ó w  s i r .  g4 .

Na wstęoie do lego wstępu aulor bezimien­
n y  wykładu powody, klóre go do zajęcia się 
tą uczoną pracą skłoniły. A  te są następne:

Kłoś, w piśmie peryodycznem lwowskiem 
P s z c z o ł a  p o l s k a ,  powiedział, ze nieźle 
byłoby, ażeby który z Żydów napisał liislo- 
ry ą  ludu swojego na ziemi polskiej. A u to r  
nasz przekonany m ocno, iż Żydzi robić tego 
nie będą, pracę lę na siebie przyjąwszy za­
czął gromadzić do niej maleryały tak z wła­
snego księgozbioru , jako leż, z pobytu swo­
jego w  J'Viedniu , u łożył i napisał z nich to 
co leraz drukiem ogłusza. Część pisma lego 
czytała już publiczność w P a m i ę t n i k u  
L w o w s k i m ,  na miesiąc grudzień 1821 r. 
czy la łaby . jeszcze i więcej, ale na nieszczęście 
ustał ten Pamiętnik. A utor  przeto , pismo 
swoje w części w ydrukow ane , częścią w ma­
nuskrypcie będące popraw ił,  i dziś, na w i­
dok publiczny w y d a ł , ja ko  w stęp do dzieła  
samego.
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Z  mozolną pracą i wysławieniem na nie- 
lada próbę cierpliwości, pilnie przeczytawszy
to p i s m o ,  dowiedzieliśmy się nakomec , wspar­
ci rekapitulacyą jego przez samegoz autora, 
iż w niem skreśliwszy stan Zydow od O k ta ­
wiana, aż do początku X \  . wieku, okazał, 
że przyjęte od Oktawiana względem Zydow  
prawidła i przez ciąg X V . wieków utrzym y­
w ane, zawiera w sobie przyczyny dochowa­
nia aż po nasze czasy niezatartego u  nich pię- 
tna narodowości, i dowiódł przez to ,  ze tru­
dności doznawane przez r zą d y  w  ucywilizo­
waniu Żydów, z winy samychze w y°.ka,ą  
r z ą d ó w ,  k tórym  w ska zu ją c  początek - le ­
g o ,  w sk a za ł oraz sposob za ra d zen ia  o-

/ie,?Nie wićmy, jak wielką korzyść potrafiłyby 
'  odnieść rządy z głębokich rad naszego na­

der skromnego au tora ,  lecz to test pewna, ze 
czytelnik polski, p r z e z  p ią te  d z ies ią te , jak 
to powiadają, zrozumieć go ledwo moze. Pi­
sze 011 zaiste wyrazami polskiemi, ale ich skła­
dnia i zwrot frazesów, żadnego związku 
z konstrukcyą i tokiem .polskiej mowy nie 
okazują: prócz tego używanie ciągle zaim­
ków t e n  o n  ów  z naleganiem, ten -e  o/u.eK O W  l e i l  U l i  ~  “ ----- p - -  • . .
ów ze  w niecierpliwość najdobrothwszego 
c z y t e l n i k a  wprawić może, na dowod czego 
przytoczym y trafem wzięty jeden i drugi
przykład : . , . . r -•

C zy li  to ,  iż dziejopisowie wazmejszemi
sprawami Karola W .  zajęci, m n i e j  godnem
pióra swojego wspomnienie o Zydacli są-

Wizerunti N. 5. 12
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dzili; czyli tenże sam monarcha, nowem 
prawodawstwem dla ludów nowych trudniący 
się, zostawiwszy dawne przy dawnych pra­
wach lombardskich i Teodozyusza kodexie 
nie znał bydź dostalecznem w tychże samych 
obrębach plemie Mojżeszowego wyznania zo­
stawić; czyli jak wyżej powiedzieliśmy do- 
zor nad tem ze  oddany władzy duchownej, 
nie pozwalał świeckiej w urządzenia te.yze 
mieszać się: jakikolwiek tego jest powód ani 
w dziejopisach współczesnych panowaniu le­
go monarchy, ani we własnych jego kapi- 
tulacyach nie znajdujemy osobnych dla Ż y­
dów przepisów’. W nosić tylko możemy z Ka­
pitularza, którego text, gdy nam doniesiono, 
iż hurtownicy żydowscy chełpią się, iż wszy­
stko co zechcą otrzymać mogą, zabraniają­
cego w dalszej swojej osnowie Żydom kupo­
wania naczyń świątecznych a duchownym i 
starszym sprowadzania tyclize i ronienia stra­
ży swoich powierzchownych skarbów, iż je- 
dnakowy był zawsze ludu tego sposób za­
robkowania, iż laki wpływ onegoz w towa­
rzystwie pomnażał, iż potrafili do siebie przy­
ciągnąć kapitały pieniężne, skoro po zdoby­
ciu przez Karola W .  Narbony Żydzi tam że  
osiedli 60,000 grzywien srebra w haraczu do­
browolnym zdobywcy złożyli, jak poema Phi- 
lomena czyli gesla Caroli magni ad Carcas- 
sonam et Narbonam wspomina, iż nakoniec 
pewnego używali znaczenia kiedy Karol W .  
do Kaliła Al Raschyd żyda z dworu swojego 
w towarzystwie dwóch innych wyprawił, iż
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związki tychże handlowe daleko rozciągać się 
musiały, kiedy w podobnem i głosnem po 
Europie dostojeństwie, Żyd Izaak od Kalifa 
nawzajem był do Karola z podarunkami wy­
słany: w głośnem mówię poselstwie, z po­
wodu przyprowadzonego przez niego i nie­
widzianego dotąd słonia, który Szczęście po­
koleń ówczesnych i’obiąc, oznaczeniem miej­
sca i daty zgonu swego, przez dziejopisów 
do naszych czasów pamięci doszedł, i t. d.“

W eźm y inne jeszcze miejsce:
„ W  chyższem rozprężeniu się u nas za­

sad monąrchicznego rządu, w rozwolnieniu 
sprężystości onegoz w miarę odstępowanych 
przywilejów i w miarę zatem ubywającej mu 
siły; w przeniesieniu praw majestatowi słu­
żących na stan szlachecki w zmianie lermictwa 
na allodyalne własności względnie władzy rzą­
dowej a w7 zatrzymaniu posady tegoż  w sto­
sunku właściciela z rolnikiem , szukać podo­
bnież źrzódła i przyjętego zwyczaju należy, 
iż stan szlachecki, który przychody dawniej 
do korony patrzące  sobie przywłaszczył, wło­
ści swoje w kształcie także monopolicznym 
urządzał i też same sobie prawidła przyswoił 
jakie Kamera względem żydów utrzymała 
i t. d.“

Taki jest od początku do końca styl au­
tora, mącony jeszcze bardziej ustawiczuemi 
odsyłaczami do przypisów, które bynajmniej 
go nie objaśniają. Jeżeli godzi się użyć m y­
śliwskiego porównania, Huczy (rzuca się 
w strony, daje susy ślad przerywając) pojęt-

1 2 *



nośc jego, a sadząc susy na prawą i lewą, 
gubi się w ciemnych tumanach niepojętej 
gadaniny, albo w kniejach się fałszywej, wy­
stawionej na po.pis, erudycyi u k ry w a , tak, że 
wśrzód gęstych jej zarośli, sensu wytropić 
częstokroć niepodobna. Znam y się dobrze na 
lycli wiekuistych cytatorach. Uczniowie zwy­
k le ,  zaledwie odbywszy nauki wstępne w d y s -  
sertacyach swoich pru gradu  ogromne i ró­
żno - języczne biblioteki autorów cytować 
z cytacyj zwykli. Ubóztwo pospolicie usiłuje 
nadawać sobie pozór dostatków, wtenczas 
kiedy prawdziwa zamożność skromną jest, 
oszczędną i nie otwiera bez potrzeby skrzyń 
wyładowanych złotem.

Ciężkiej wprawdzie podjął się autor ope- 
racy i ,  zabierając się do oddzielenia pierwia­
stku żydowskiego, przez ciąg licznych wie­
ków od mnóstwa różno-plem iennych ludów 
i okazania go w całej swej czystości. Naj- 
bieglejszym częstokroć dziejów rodu ludz­
kiego badaczom trafiają się na podobnej d ro­
dze ciężkie do pokonania trudności; wsze- 
lakoź byli i są mężowie uczeni, którzy za­
wilsze jeszcze kombinacyje pokoleń ludzkich 
rozwikłać potrafili: czego dowodem są dzie­
ła  PP. P o u q u e v i l l e  o Grecyi, S z a  n ip  o- 
l i o n a  o Egipcie, R o z e l ’a o mieszkańcach 
brzegów barbaryjskich i t. p. gdzie przy g łę ­
bokich i zawiłemi labiryntami śledzenia, zapu­
szczających szperaniach, nic atoli prowa­
dząca uwagę czytelnika za jakiemsiś plemie­
niem ludów mieszającym się z innemi nigdy
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się nie p rze ryw a, W i d z i m y  lam  a u t o c h ­
t o n ó w  i a b o r i g i n ó w  pom ieszanych  ze 
zdobyw cam i i najezdcami ich  siedlisk, z p rz y ­
byszami kolonizującemi się dla f ry m a r k u  i 
ha i id la rs lw a ,  z ludami w ygnanem i ze sw oich 
podb itych  narodów  a szukającem i gośc inne­
go p rz y tu łk u ;  poźniey now e najazdy, nowe 
osiedlenia się , now e emigracy.e, n o w a  mie­
szan ina zwyczajów,, obyczajów , w y zn a n  reli­
g i jn y c h ,  sekt,  przesądów, sposobu życia i t. d. 
a wszelakoż pasm o każdego plemienia, bez 
zepsucia całkowitości w ątku  najbieglej jest od- 
wikłune. G recy ,  R z y m ia n ie ,  M a u ro w ie ,  A -  
rabow ie ,  Ż y d z i ,  C eltyberow ie ,  N um idow ie  i 
1. d. spleceni i powiązani,  ze tak rzekę  z so­
bą naw za jem , dają się wszakże w opisach  tych  
zd a lnych  badaczów  i pospoli tem u doslrzedz 
w zrokowi. 3

B y ł  u nas przed  wieki zwyczaj,  ze p a n ­
nom  na w ydan ie ,  dla doświadczenia ich  c ier­
pliwości i p rzekonania  s ię ,  azali będą z nich 
dobre żony , matki i panie dom u, naznaczano  
do rozw ikłania m etek  r ó ż n o - b a r w n y c h  je ­
dw abnych  nici sp lą tanych  pom iędzy  sobą nie­
skończenie. T e ,  które m ia ły  biegłość i z w in ­
ność delikatną w giętkich i zw ro tn y c h  sw y ch  
pa lu szkach ,  w zrok  bystry ,  a nade w szys tko  
cierpliwość i w y trw an ie ,  d o k o n y w a ły  szczę­
śliwie zadanej sobie p r a c y :  niecierpliwe zaś 
i pozbawione tych  p rzym io tów , sposobem  A -  
lexaud ra  macedońskiego p lą tan inę ciężkich 
do rozwikłania węzłów ro zs trz y g a ły ,  w ni­
wecz jedwab obracając. A le i  z a  t o  pierwsze
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dobrych dostawały małżonków, drugie lada 
jakich, albo i na stare panny wychodziły. 
Coś nakszlałt tego uczynił nasz autor, zrobił 
on z różnobarwnych wątków obranego przed­
miotu pstrokatą włókien pozrywanych plą­
taninę, gdzie tak nazwany lucidus ordo nie 
ma naymniejszego miejsca. W ątp im y azali 
piękna literacka sława zechce z nim zawrzeć 
dozgonne przymierze, bo z tego paklaka, ma- 
teryałów pomiętych, nic wysnuć niepodobna.

Zdaje, się że w zmowę, na udręczenie cier­
pliwości niebacznych tej książki nabywców, 
wyszedł z autorem typograf i jej wydawca, 
który tak sam text dzieła, jako też wtrącane 
weń, różnojęzyczne cytacye, przypisy imiona 
właściwe, co te się inaczej piszą a inaczej wyma­
wiają, wszystko, słowem hurtem, od deski do de­
ski, jednem i lemże samem pismem wydrukował, 
nie wiele bacząc na prawidła dobrej pisowni. 
W ydanie to ,  gdyby nie kształt nowoczesny 
typów, za ciekawość należącą do inkunabu­
łów  sztuki typograficznej wziąćby można 
było.

Dokonałby autor, jak powiada na końcu, 
i części drugiej tego dzieła , gdyby , są jego 
wyrazy polecone p rzez  tow arzystw o przyjació ł 
nauk w  W a rsza w ie , ś. p . Józe fow i T ) z i a r ­
k o  w  s h i  e m u  wypracowanie dziejów K a ­
zim ierza  J f r. i, udzielony p rzez  tegoż zarys 
tychże, mających za  cel w ysta w ić , nie tak  
w iadom e historyczne w yp a d ki, jako  sam y  
obraz stanu tow arzystw a i  ducha praw  
zastosowanych do tegoż , nie w strzym ały  a u-
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i  or a n i n i e j  s ze  g  o p i s m a , od ubiegania się 
■w jed n ym  zaw odzie, z  tyle bieglejszym 
w  nauce p raw a  i dziejów krajowych m ężem .

—  K o m e d y je  A l e x a n d r a  H r a b i e g o  F r e ­
d r ą .  _  T om . iv . Lwów. W y t ł o c z n i a  n a ­
r o d o w a  O s s o l iń s k i c h ,  in  8vo . m a j. s tr . 442.

S/.luki w tym  tomie zawarte są nastę­
pujące: '

1). Ś lu b y  P a n ie ń s k ie , c zy li m a g n e t y z m  
SERCA, k o m ed ija  w p ięc iu  a k ia c h ,  w ie rszem .

2 ). P. JOWIALSKI, komedija we czterech 
aktach, prozą i wierszem.

3). N o c l e g  w  A p e n in a c h  , operetka w  je­
dnym akcie prozą i wierszem.

Nie marny potrzeby rozwodzie się naci 
talentem dramatycznym w komice Hrabiego 
F r e d r ą ,  jedyny len dzisiaj Moliera naszego 
(Franciszka Z a b ł o c k i  ego)następca,rów nież  
jak tamten popularnej nabył sławy, nawet 
w tych zakątkach po polsku mówiącego kraju, 
gdzie ż a d n e g o  nie masz teatru; co jest rzetelną 
cechą prawdziwego talentu, w jakiejby^ się 
kolwiek on formie objawił. Publiczność li­
tewska, już od lat wielu winna jest wdzię­
czność temu poecie za mnóstwo wespło s tra ­
wionych na widowiskach teatralnych wieczo­
rów. Biegącey zimy, sztuka w IV. tomie wy­
drukowana P. Jowialski tłumnych widzów 11a 
kilkakrotne a zawsze pożądane reprezen tac je  
jej zgromadzała. Do czego niepospolicie przy-
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czynił się artystą lwowskiego teatru P. A ś n i -  
k o w s k i  mistrzowśkiem głównej roli wysla- 
stawieuiem. Życzyćby należało, ażeby biegła 
i świadoma sceny krytyka, geniusz komiczny 
H r.  F r e d r ą  godnie oceniła; s taćby się lo 
mogło pewnem dla chcących dośwdadczaAsię 
w tymże samym zawodzie przewodnictwem, 

i - • ■ / r

— O p i s a n i e  s t a t y s t y c z n e  m ia s t a  W i l n a , 
p r z e z  M ic h a ł a  B a l iń s k i e g o . —  W il n o . Jó ­
z e f  Z a w a d z k i  w ł a s n y m  n a k ł a d e m . —  x8 3 5 . 
in 8vo. sir. 20y.

Pierwsza t a , pod względem statystycznym, 
a podobno i pod wielu innemi, w naszych 
czasach o V\ ilnie książka, jako przyjemna i 
pożądana nowość każdego przyjaciela oświaty 
ucieszyć powinna: bo wtenczas prawdzi­
wego zaczynamy nabywać ukszlałcenia , kiedy 
nam przychodzi ochota poznania siebie sa­
m ych i tego co nas najbliżej otacza. M iki 
nunquam satis eruditi viden tur , ąuibiis no­
stra  ignota su n t, powiedział mędrzec tusku- 
lanski. Do tego zatem, dostatecznej nauki na­
rodowej, celu otworzył zawód P. Michał B a ­
l i ń s k i ,  dla swoich współziomków Litwinów 
ogłaszając statystykę miasta W i ln a ,  która  
pierwej we franeuzkim języku, na żądanie 
Naczelnika Gubernii ułożona była; teraz zaś 
pomnożona i wedle możności uzupełniona na 
widok się publiczny okazuje. Składa się ona 
z dwóch części:
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P ie r w s z a , zawiera w  sobie opisanie p o ło ­
żenia , czyli topografią  miasta  \ ' \  i l n a , k tóra  
w  każdym  zna jącym  miejscowość tutejszą 
p rzypom nien ia  mile obudzą. Bo klóż oglą­
dając rom anLyczne okolice naszego miasta, 
zwłaszcza w pięknej porze^ roku  b y ł  ua ich 
w idok oboję tnym . P. B a l i ń s k i  pos ta ra ł  się 
jeszcze o zebranie p lonu  dla umieję tności na­
tu ra ln y c h  z tych  okolic. Jest to spisanie bo ­
tan iczne rzadszych  roślin k tó re  one w ydają .

V\ iadomości tej uczonej udzielił au torow i,  
niepospolitej nauki i rzadkiej bystrości p o łą ­
czonej z zadziwiającą pamięcią, w p rze d m io ­
tach  mianowicie umieję tności roślinnej i w o -  
góle nauk  p r z y r o d z o n y c h ,  A d ju n k t  A kadem ii 
m e d y k o -c h i ru rg ic z n e j  wileńskiej P. S tan i­
sław G ó r s k i ,  k tó ry  s k a rb y  wiadom ości i 
ko llekcyą szacowną p rzedm io tów  do nauki 
swojej należących statecznie pom naża .  O d b y ł  
już  on w tym  celu kilka k o r z y s tn y c h ,  w ro z ­
maite części k ra ju  exkursy j .  A  badaw czym  
u m y s łe m  plony n a g ro m a d z o n e  rozw aza i p o ­
strzeżenia nad nićmi do dojrzałości d o p row a­
dza. P o  jego usposobieniach i p rzy k ła d n e j  
pracowitości,  nauki p r z e c e d z o n e ,  u n a s ,  wiele 
dla siebie tuszyć mogą.

Część druga obejm uje ■>w so^ ' e opisanie 
s ta ty s tyczne  miasta Vl'iJua ■> rozm aitością  
przedmiotów', ciągnąc ku so ’̂ 'e  ciekawość, n a ­
ucza  o wielu r z e c z a c h , '.wore bystrego  się na­
wet postrzega cza oku nie raz  w y m k n ęły .  Po 
niej nas tępu ją  dwie n o ty :  jedna zawiera w so -  ( 
b ie w iadom ość o kościele k a ted ra ln y m  wi-
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I e ń s k i m ,  z  ak t  d y e c e z a ln y c h  w ileńsk ich  sp i ­
s a n ą ,  d r u g ą  sk ła d a  U s t a w a  dla szlache­
tnego pensyonu przy  drągiem  wileńskient 
g im n a zyu m , zatwierdzona p rzez P. M in istra  
narodowego oświecenia , 2 7  L ip ca  * 834 roku.

Książka ta P. Michała B a l i ń s k i e g o  dla 
wszystkich klass mieszkańców L itw y  może 
siać się arcy pożyteczną. V\ łaściciele ziemscy 
znajdą w niej dostateczne wiadomości o h an ­
dlu i pewnych drogach wybycia swoich rol­
niczych płodów, duchowni dowiedzą się o 
wielu rzeczach ściągających się do za prowa­
dzeń i ustanowień religijnych, fundacyi bogo­
bo jnych , ustanowień tchnących miłością bli­
źniego, i l. p . , uczeni badacze starożytności 
litewskich, mają tu sobie wskazane przedmioty 
nad któremi pożytecznie pracować mogą.. 
S łow em , stan każdy czytającej publiczności, 
czegoś tu zdatnego dla siebie zasięgnąć 
potrafi.

Dziwić się sprawiedliwie należy, jak P. 
Baliński przy dosyć ograniczonych śrzodkach 
nagromadzenia do swojej pracy potrzebnych 
m ateryałów , tyle ich wszakże i ważnych u- 
zbierał. *

Sposobił się tu w W iln ie ,  przed kilką laty, 
do napisania Statysty ki Gubernii V\ ileńskiej, 
urzędnik rządu G ubernialnego, młodzian z pię­
knem wychowaniem, wzniosłym sposobem 
myślenia i ze znakomitćmi naukowemi uspo­
sobieniami P. Edw ard M a c l i w i t z ,  u któ­
rego dosyć znaczny zasób, nagromadzonych 
do lego przedmiotu ze wszystkich powiatów
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Gubernii widzieliśmy, materyałów, do czego 
właśnie miał sposobność pełniąc służbę M o­
n a r s z ą  pi'zy j e j  naczelniku. Szkoda byłaby 
rzetelna, żeby le szacowne wiadomości, przy 
zmienionem dziś stanowisku i rodzaju służby 
P. M a c h w i t z a ,  w zarzucenie poszły.

Nie jest to zaiste przedmiot, w którymby 
zamożność języka, śrzodki i bogactwo po­
wabnego stylu można było rozwinąć: wsze- 
lakoż, gdziekolwiek się napotyka opowiadanie, 
lub czynione nad nieklóremi przedmiotami 
uwagi, wszędzie, w całym ciągu znajdujemy 
mowę czystą i szczeropolską. Ale pod 
względem pisarskim znajomy już jest od da­
wna z innych prac swoich P. Michał B a ­
l i ń s k i ,  ogłaszanych w poważuieyszych i u -  
lotnych pismach peryodycznych, które sa­
me dosyć chlubnie świadczą na stronę jego 
w tej mierze.

Zacny ten obywatel, czci godny ojciec, 
szacownej pod wszyslkiemi względami rodziny, 
pracuje już od lat kilkunastu nad historją 
miasta W iln a ,  co się z przemowy jego do 
Statystyki wydaje. Mógłby już nawet nie­
które części wykończone tego dzieła ukazać 
uczonemu światu, ale wziął sobie za godło 
przepis bardzo mądry, którego trzymając się 
n ik t nie żałował: festina  lente.

P. W incenty R o m a n o w s k i  kommuni- 
kował nam , zbiór swoich prac poetyckich:

f
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z obszerniejszych jest poem at  sa ty ryczny ,  o 
żonie pewnego pana, przez wierność jego sługi, 
na drodze h o n o ru  i obowiązków uczciwości 
m ałżeńsk ie j,  u t r z y m a n e j ; resztę sk ładają  pio­
snk i,  bajeczki, ep igram nia ta  i 1. d. au to r  tych 
w ierszy po ich popraw ien iu  i pom nożeniu  
całego zbioru zamyśla je d rukiem  ogłosić. P. 
W .  R o m a n o w s k i  jest u rzędnikiem  sk a r ­
bową posługę pełniącym. M iło  jest widzieć 
osobę, której pow ołan ie  pracowite pozwolićby 
m ogło  św ia tow ych ,  pod wolne od za trudn ień  
s tanu  chwile , r o z r y w e k ,  trawiącą je w to­
w arzystw ie  z M uzam i.  P rzy jac ió łk i  te wierne, 
jak  powiada poeta:.

 ........................................   n igdy  r*ie zaw iodą,
Są chw il przykrych  p o c iech ą , pom yślnych  osłodą.

i na  tę osta tn ią właśnie P. W .  R o m a n o w s k i  
spraw iedliw ie ,  przez swoje ku n au kow ym  za­
trudnien iom  upodobanie ,  zasługuje. 1
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